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Ł O D Z I A N I E  R O K U
Jak co roku, tak i w tym przeprowadzimy wśród Czytelników 

plebiscyt na Łodzian — 1972 roku. W  następnym numerze „O dg łosów  , 

przedstawimy kandydatów . Do tego tytułu w roku bieżqcym kandydu ją . 

LEON GOMOLICKI -  literat, PAWEŁ KOWALSKI — trener LKS, ZOFIA 
MITUKIEWICZ -  pedagog , LESZEK RÓZGA -  artysta plastyk, BOGUSŁAW  
SOCHNACKI -  aktor, STEFANIA SKWARCZYŃSKA -  profesor Uniwer

sytetu Łódzkiego, RYSZARD STANISŁAWSKI -  dyrektor M uzeum  Sztuki, 

JERZY WERNER -  profesor Politechniki Łódzkiej, ZDZISŁAW WYRZYKOWSKI 
— przodujący robotnik, ALEKSANDER ZWIERKO — inżynier architekt.

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY

r KARL MARX

POESIE
Z CYKLU: „DO JENNY"

IV

Pozwoliłaś istnieć m ej m iłości:
W ciąż szerzej się otwiera,

Nad szczyty olbrzym iejąc rośnie,
Mgłę obłoków rozdziera.

Na gw iazdach uk ładam  ręce obie,

W  rzece oczu twych brodzę,

Słońca tracą na blasku przy tobie, 

Jasne stają się noce.

Całe niebo zanurza się w  nicość 
I  powódź je porywa,
Zapam ięta ł wszechświat m o ją  miłość,

Gdy się zaraz rozwarł przed mym bólem. 

W  górze ognia pokrywa,
Z  łodyg pomarańcze trysną czule.

LUBCZYK

Błyszczy m iód na twoich dłoniach, 

Scałować go szybko chcę,

Nic m ej duszy nie obroni,

Gdy demony wokół zle.

O, ten słodki lubczyk działa.

Bo m l zaraz zm ącił głowę.
Oczy twe w  pogodzie całe.
Ze m nie smutek m usiał odbiec.

Jak i urok m i zadałaś 
Czarodziejka słodka ma,
K ażdą cząstką mego ciała 

Wszystko m nie ku tobie pcha.

Tylko ty tak um iesz leczyć,
Jadem  słodkim  goić rany,
Lecz zabawy sobie nic czyń,
Lubczyk m nie doszczętnie spali.

Przełożył: K O N R A D  F R E JD Ł IC H

OD TŁU M A CZA !

O noetvckich uzdoln ieniach Karo la Marksa dow iedziałem  się po raz pierwszy ze w spom nień zięcia w ielkiego filozofa* 
Paw ia Lafargue‘a. W spom nien ia te om ów ił d la polskiego czytelnika w  r. 1890, na lam ach „P raw dy” Ludw ik  K rzyw icki.

W ogóle — pow iada on tam  — Marks posiada bogatą w yobraźn ię  poetycką i jego pierwsze prace naukowe są wprost 
poezjam i, co więcej, w m łodości pisywał wiersze, które żona jego chowała, n ikom u nie pokazu jąc".

Lafareue podaje także, że M arks zam ierzał napisać dram at na temat w alk i G rakchów  o prawa rolne, co nie jest takie 
dziwne gdy sie przypom ni jego uw ielbienie dla Eschylosa 1 Shakespeare‘a, k tórych czytywał a nawet recytował w orygi
nale. W iem y także, że twórca socjalizm u naukowego znal doskonale twórczość Goethego 1 Heinego, poezję Burnsa 1 

Dantego.
W r 1970 redaktor w ydawnictwa „Neues Leben“ w  Berlinie wręczył m l n iew ie lk i tom ik opraw iony w zielony, lak iero

wany "karton zaw ierający wiersze Marksa z lat 1836 37. Po zapoznaniu się z zawartością tom u trudno m l było się oprzeć 

pokusie, by nie przełożyć choć cząstki tych utworów .

Jest to bowiem poezja w ielkiej nam iętności, w ielkiej w ew nętrznej pasji, a zrodziła Ją m iłość do Jenny  von Westphalen. 
która w przyszłości została żoną i dozgonną p rzy jac ió łką Marksa. Te wiersze osiemnastoletniego chłopca w ykazu ją  
niekiedy zaskaku jącą dojrzałość i  kunszt poetycki, pozw ala ją  nam  też lepiej poznać osobowość w ielkiego myślicie la. Ma 
chyba rację Guenther Ćw ojdrak , kom entator w ydawnictwa „Neues Leben“, gdy pisze:

„Bez „Sonetu do Jenny ", bez „P leśni żeglarza na m orzu", bez pierwszych zamaszystych ciosów epigram atów  Marks 

nie by łby  M arksem ", K  F>

T A D E U S Z  DA S ZK IEW ICZ Po wojn ie  w rócił do

POLARNIK
Od roku 1956 okolice bieguna północnego w 

celach meteorologicznych patrolują samoloty ra

dzieckie i amerykańskie, dokonując w ciągu ty

godnia zgodnie z harmonogramem po kilka lotów 

na ściśle wytyczonych trasach. Od 1957 roku z Ko

penhagi do Los Angeles i Tokio przez biegun pół

nocny odbywa się normalna międzynarodowa że

gluga powietrzna.

Do tych, którzy jako pierwsi stanęli na biegunie 

północnym i drążąc pokrywę lodowcową stwier

dzili, iż pod nim i znajduje się ocean, a nie, jak 
mylnie dotąd mniemano, zmarznięta ziemia, nale

ży W ALENTY AKKURATOW  -  pilot nawigator 

polarnej żeglugi powietrznej. Swój pierwszy lot z 
Wodopianowem do tajemniczego kręgu bieguna 

północnego Akkuratow odbył na niewielkim, jed

nosilnikowym samolocie „R-5”, który przy sprzyja

jącym wietrze, nad lądem, na wysokości tysiąca 

metrów, osiągnął maksymalną szybkość 185 kilo

metrów na godzinę.

25 marca 1936 roku na lotnisku moskiewskim  oczekiwały 
na Akkuratow a i W odopianowa dw a samoloty oznaczone 
symbolam i „ZSRR-N-127“ i „ZSRR-N-128". Lotnicy m ieli 
sprawdzić funkcjonowanie przyborów naw igacyjnych w 

pob liżu  bieguna północnego, przygotować lądow iska na 
dryfujących lodowcach dla ciężkich samolotów typu 

„Gigant-2“ konstrukcji Tupolewa. Zadanie wykonano. W  

rok później w ielka ekspedycja pod dowództwem Papanina 
mogła zapoczątkować kontynuowane do dziś badania krę

gu polarnego.

W ybuch drugiej w ojny światowej przerwał działalność 
naukow ą Akkuratowa. Skierowano go do tropienia nie
m ieckich okrętów podwodnych, które naruszały północne 

rubieże morskiej granicy ZSRR . Następnie „lata jącą forte

cą" ze znakiem  białego niedźw iedzia nękał głębokie tyły 
Rzeszy Niemieckiej. W  sierpniu 1942 roku postrzelony, wy

skoczył z płonącego samolotu, a następnie przez wiele ty

godni przedzierał się do swoich. 
A rktyki.

£  &

D
onelaltlsa — przeczytałem. Byłem tam  k led5'ś. U lica 
w dzielnicy Tuszyno, na północno-zachodnim  krańcu 
Moskwy. Donelaitls — w yjaśniano  m l wówczas — 
jest k lasykiem  literatury litewskiej.- •

— Szosa W olokolam ska — in fo rm u je  Jerzy. — A te
raz prze jeżdżam y tunelem , zbudow anym  pod kana 

łem  „M oskw a". A ż tu ta j zdoła li do jść Niemcy.
Skręcamy w prawo 1 po 40-minutowe) jeżdzle zatrzym ujem y się 

na krańcówce. Jeszcze k ilkadziesiąt kroków . Schody. Dzwonek. 
D rzw i otwiera mężczyzna. Jerzy prezentuje:

— FlagmansKlj szturm an polarnoj aw iacji, W alentin  Iwanow icz 
A kkuratow  1

Słynny Akkuratow . Pierwszy z lo tn ików , który osiągnął 
b iegun północny. Ten sam, którego metodę polarnej naw i

gacji —  zwaną metodą pozornych południków  lub  metodą 

A kkuratow a —  powszechnie stosuje się na obu półku lach i 
wykorzystuje w  naw igacji kosmicznej.

N iewysoka, szczupła K ap ita lina  o wschodniej urodzie, 
u jm u jącym  uśm iechu i sympatycznym głosie, to żona go

spodarza . W ania, którego zastaliśmy w gabinecie, jak  pra
cowicie rysował samoloty i polarne pojazdy gąsienicowe, 

to syn Akkuratowa, uczeń czwartej klasy szkoły podsta
wowej. Zadzw onił telefon. Ktoś z „M osfilm u“. Później z 
wydawnictwa, z lotniska, k lubu polarników  —  osobistości 
i przyjaciele. I tak było ju ż  przez cały wieczór. Gospodarz

—  jak  m i w yjaśn ił w międzyczasie Jerzy —  byw ał w 
dom u dosłownie gościem. Odczyty, spotkania, komisje 

egzam inacyjne, praca społeczna i zajęcia redakcyjne, 
wreszcie loty. Tylko w  ciągu ostatnich dni odbył loty na 

Daleki Wschód do Bangla-Desz, Polski, nie licząc dziesiąt-

Dalszy ciqg na str. 4
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ŚWIATA

Tradycyjnie jesienią m in istrow ie spraw zagranicznych 

15 państw  NATO zb iera ją się na posiedzenie Rady A tlan 
tyckiej. Całym i la tam i obrady takie nie wnosiły optym izmu, 
do pokojowych in ic jatyw  krajów  socjalistycznych z reguły 
odnoszono się z rezerwą, zawsze zgłaszając „ale". 1 tym  
razem po jaw iła  się nutka antyodprężeniowa: rokowania  
owszem, lecz z pozycji siły. M imo to wymowa brukselskiego 
kom unikatu jest optymistyczna. M inistrow ie musieli odno
tować postępy w stosunkach Wschód —  Zachód i wyrazić 
przekonanie, że nowy rok przyniesie dalszą ich poprawę. 
Pozytywnie odnieśli się do trwających wielostronnych roz
m ów  przygotowawczych w Helsinkach, zapow iadając w nie

sienie konstruktywnego w k ładu  do zawołania konferencji. 
Najw ięcej jednak uwagi pośw ięcili problemowi niem ieckie

mu.
Z  lektury kom unikatu  w ynika, że uczestnicy m iniste

ria lnej Rady NATO godzą się na równoczesne złożenie przez 

oba państwa niem ieckie w niosków  o przyjęcie do ONZ. Do 
łączącego się z tym problemu uznania NRD  m inistrow ie  
ustosunkowują się ostrożnie, stwierdzając, że poszczególne 

rządy członkowskie mogą sobie życzyć rozpoczęcia rokoicań 
z NRD. Niektórzy komentatorzy rozum ieją, że w  ten spo
sób daje się państwom  sojuszu wolną rękę. Pewniejsza jest 
interpretacja inna —  oszczędne sformułowanie ma zapow ia
dać oszczędne działanie, czyli próbę narzucenia stolicom za

chodnioeuropejskim  dalszej zw łoki w  pełnym  uznaniu pań 
stwowości NRD. W ątpliw e, aby to się udało  —  na p lenum  
KC SED  E. Honecker właśnie m ów ił, że „proces światowego 
uznania N RD  jest w  toku" —  ale Rada nie życzy sobie, aby 

biegł on szybko. Chodzi ciągle o utrzym anie stanu pewnej 
tymczasowości. Dał temu wyraz min. Scheel na konferencji 
prasowej, kiedy cieszył się, że Rada zaaprobowała układ za
sadniczy m iędzy obu państw am i n iem ieckim i, ale jednocześ

nie uznała, że nie stanowi on ostatecznego rozw iązania pro
blemu.

Rada NATO za jm uje  też stanowisko wobec problemów  
rozbrojenia, wyrażając nadzieję, że w roku przyszłym roz
poczną się rokowania na temat w zajem nej i zrótenoważonej 
redukcji sił. Równocześnie jednak m in istrow ie uzna li za 

słuszne podkreślić konieczność pow iększania siły bojowej 
oddziałów  NATO.

Jeśłi oceniać brukselskie obrady m iarą trwających proce
sów odprężenia —  nie mogą one zadowalać, jeśli poróumy- 

wać z poprzednim i —  dostrzec można peivną korzystną ewo
lucję stanowisk.

Z  brukselskiego, wąskiego forum  przenieśmy się teraz na 
szerokie, międzynarodowe  —  do ONZ. Zgromadzenie Ogólne 
uchwaliło  właśnie rezolucję, w zyw ającą Izrael do zapew
nienia świata, że państwo to będzie przestrzegać zasady 
wyrzeczenia się aneksji terytoriów przy użyciu siły. Rezo
lucja nie uznaje zm ian, jakie w prowadził Izrael na okupo
wanych ziem iach arabskich, i wzywa do ich anulowania. 
Pokój na Bliskim  Wschodzie wymaga wycofania wojsk 

izraelskich z zajętych przemocą terenów i wstrzymania się 

od wszelkich aktów  gwałtu przez każdy kraj tego regionu. 
Niezbędne jest także respektowanie praw  Palestyńczyków.

Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego, przyjęta większością 
80 głosów przy 7 przeciw i 31 wstrzymujących się, jest po
tw ierdzeniem stanowiska ON Z wobec konflik tu  blisko
wschodniego i dróg jego rozw iązania, wyrażonym  w znanej 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa. Jest to więc akt polityczny  
dużej wagi.

Na tym  m iejscu za jm ujem y się zazwyczaj rokowaniam i 
i negocjacjam i o szerokim zasięgu. Uczyńmy dziś wyjątek  
i pom ów m y nieco o dwóch rokotimniach dwustronnych,
o których nie jest głośno w świecie, choć liczą się w  proce
sie odprężenia. M am y tu na myśli rozmowy indyjsko-paki- 

stańskie i  amerykańsko-kubańskie.
W lipcu Indie  i Pakistan osiągnęły porozum ienie co do 

niektórych spornych spraw. Jednak realizacja jego napoty
kała trudności. Toczyły się więc rozmowy, uszczegółow iają

ce porozum ienie z S im li. Ostatnio nadeszły informacje, 
z których wynika, że impas został prze łam any i osiągnięto 
zgodność poglądów  na temat lin ii kontroli w  Kaszmirze. 
W  następstwie tego obie strony pow inny wycofać swe w o j
ska z terytorium  strony przeciwnej (wojska indyjskie kontro
lu ją  o/c. 13 tys. km  kw terytorium pakistańskiego, a pak i
stańskie ok. 400 km kiv terytorium  indyjskiego). Obserwato

rzy oczekują, że przełam anie dotychczasowego impasu w  
rokowaniach indyjsko-pakistańskich pow inno utorować dro
gę do uznania przez Pakistan państwa Bangladesz, reem i
gracji ludności i repatriacji jeńców  wojennych oraz na 
w iązania  stosunków dyplomatycznych m iędzy Ind iam i i Pa

kistanem. Stworzyłoby to nową sytuacje polityczną na sub- 
kontynencie indyjskim . Zwłaszcza, że Pakistan wycofał się 

z paktu SEATO i —  być może  —  zrezygnuje także z udzia 
łu u) bloku CENTO.

O ptym izm  w yrażają komentatorzy rów nież co do przebie

gu rokowań amerykańsko-kubańskich, które prowadzone są 
za. pośrednictwem ambasadorów szwajcarskich. Dotyczą one 
uproiradzania samolotów i statkóiu, ale mogą być rozsze
rzone i na inne wspólnie interesujące tematy. Waszyngton 
zaprzecza wprawdzie, że dąży do „generalnego zb liżen ia" 
z K ubą poprzez zmodyfikowanie dyplomatycznych i gospo- 

darczych stosunków, ale dość powszechnie nie wyklucza się 
możliwości złagodzenia sankcji wobec wyspy. Agencja Reu
tera uważa np. niemal za pewne, że Waszyngton stopniowo 
będzie zmuszony likw idotuać bariery, które przed laty sam  
wzniósł.

W . S ŁA W S K I

PO BARBU RCE . Tradycyjnie jak  co 
roku obchodziła górnicza brać swoje 
święto, Barburkę. Nie tylko na Śląsku 
i Zagłęb iu , ale w całym  kra ju , bo po
jęcie górniczego zawodu rozszerzyło 
się na cały przemysł wydobywczy. Cen
tralne uroczystości odbyły się w Za
brzu z udziałem  2,5 tysiąca na jbar
dziej zasłużonych górn ików , reprezen
tantów  ponad 600-tysięcznej rzeszy 
pracow ników  tego „zawodu ludzi p ra
cow itych". T radycyjnym  też zwycza
jem  w uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele najwyższych władz 
party jnych i rządowych z Edwardem  
Gierkiem . I Sekretarzow i KC złożo
no m eldunek o w ykonaniu  dodatko
wej produkc ji w ramach akcji „20 
m ilia rdów ” : praw ie m ilion ton ponad 
plan wydobędą górnicy do końca ro
ku! Po raz pierwszy w historii, gór
nicy polscy wydobędą w br. 150 m i
lionów  ton węgla.

PO S IED ZE N IE  B IU R A  PO L IT Y C Z 
N EGO KC. W  dniu 5 bm. BP rozpa
trzyło wytyczne w spraw ie politycz- 
no-organizalorskiej działalności po V II 
P lenum  K C  PZPR . Ustalono, że rząd 
wmiesić pod obrady Sejmu projekt 
uchw ały  m ającej ija celu stworzenie 

zespołu środków dla zapewnienia re
alizacji uchw ał KC  w sprawach m ło
dzieży.

BP postanowiło zwołać w połowie 
stycznia 1973 r. kra jow ą naradę ak 
tyw u partyjno-gospodarczcgo, pośw ię
coną ocenie w yników  społeczno-gospo
darczych br. i wytyczeniu zadań na 
rok 1973.

D Z IEŃ  O D LE W N IK A . Ta w ażna ga
łąź  polskiej m etalurg ii liczy ok. 80 
tys. pracow ników . W  przeddzień „Dnia 
O d lew n ika” E. G ierek p rzy ją ł 15-oso- 
bową delegację, która przedstaw iła a- 
k tualne  problemy swego przemysłu. 
Podczas spotkania podkreślono, że w 
czasie ostatnich dwóch lat dokonał się 
znaczny postęp w  odlewnictw ie, do 
niedawna deficytowego w porów naniu 
do potrzeb przemysłu maszynowego. 
W  br. przemysł odlewniczy w yprodu
ku je ponad 2,1 m in ton odlewów, czy
li o przeszło 110 tys. ton w ięcej niż 
w  roku ubiegłym .

50 LA T  ZSRR . W  całym  kra ju  od
byw a ją  się liczne im prezy zw iązane 
z 50 rocznicą powstania Zw iązku  R a 
dzieckiego. M. in. odbyła się sesja na
ukowa PAN  z udziałem  Przewodniczą
cego Rady Państw a H. Jabłońskiego. 
Mieszkańcy stolicy spotkali się z prze
byw ającą w W arszaw ie delegacją 
w ładz Moskwy.

I I  PLEN U M  CRZZ. U chw ałom  V II 
Kongresu I zagadnieniom  spolcczno- 
-gospodarczym w  roku 1973 poświęco

ne było n  P lenum  CR.ZZ. Jednym  * 
głównych tem atów  były sprawy zw ią
zane z utworzeniem  Narodowego F un 
duszu Ochrony Zdrow ia. Zabierający 
głos w im ieniu swoich środowisk zg ła
szali poparcie tej idei. P lenum  podję
ło specjalną uchwałę, w które j zw ra
ca się do wszystkich ludzi pracy z a- 
pelem o podejmowanie dobrowolnych 
świadczeń na NFOZ.

PLEN U M  NK ZSL. Ostatnie p lenum  
NK ZSL ^oświecone było przygotowa
niom do VI Kongresu ZSL. Za tw ier
dzono projekt uchw ały kongresowej 
oraz propozycje zm ian i poprawek w 
statucie oraz wyznaczono term in z jaz
du stronnictwa na 2— 4 kw ietn ia 1973 r.

Rów nież jak  inform ow ała wcześniej 
prasa, w początkach nrzyszłego roku 
odbędzie się Kongres Stronnictwa Dc* 
mokratvczncgo.

OSTATNIE P R Z Y G O T O W A N IA . Od 
1 stycznia 1973 r. wchodzi w  życie re-

KRAJU

form a organów  w ładzy I adm in istra
cji na wsi i w m ałych miasteczkach. 
Na sesjach wojewódzkich rad narodo
wych podejmowane są uchw ały o no
wym  podziale pow iatów  na gm iny. 
Reorganizacja w ładz terenowych jest 
również przedm iotem  posiedzeń wo
jewódzkich zespołów poselskich.

Rów nież w  pełnym toku prowadzona 
jest kam pania wyborcza do kom itetów  
gm innych PZPR .

JU B IL E U S Z  W IE D Z Y  PO W SZE C H 
NEJ. 2360 ty tu łów  o nakładzie  ponad
44 m in  egzemplarzy wydala „W iedza 
Powszechna” w  ciągu 25 lat swej 
działalności edytorskiej. Ponad 80 
proc. w ydaw nictw  stanow iły p ub lik a 
cje popularnonaukowe, przeważnie w 
seriach wydawniczych. W  najbliższych 
latach W P  specjalizować się będzie 
w  wydaw nictw ach encyklopedycznych,

leksykonach I książkach do nauk i ję 
zyków  obcych.

LA T A J „LO TEM ”. To ju ż  nie ty l
ko slogan reklamowy. P L L  LOT za
czynają nadrabiać w ieloletnie zaleg
łości. Ponad 1.250 tys. pasażerów prze
wieziono w ciągu 11 miesięcy br., w y
konując tym sam ym  zadania p lanu ro
cznego. Przew iduje się, że do końca 
roku LOT przewiezie jeszcze ISO tys. 
pasażerów przekraczając roczne zada

nia o 13%.
W IĘ C E J P R A K T Y K I. W  tak im  du 

chu zreformowano programy szkole
nia kierowców-amatorow , które będą 
obow iązywać w przyszłym roku. Kosz
tem  zajęć teoretycznych, w ątp liw ie  
przydatnym  amatorom , zwiększono i- 
lość nauk i jazdy z 12-tu do 18-tu. 50 
procentowy wzrost czasu na naukę 
jazdy to rzeczywiście zm iana istotna i 
n iew ątp liw ie  wpłynie na poprawę bez
pieczeństwa na drogach.

A N A L IZ A  W ARTOŚC I. M inisterstwo 
Przem yślu Maszynowego i Stow arzy
szenie In żyn ierów  i Techników  Me
chaników  ogłosiły I Ogólnopolski K on
kurs na osiągnięcie najlepszych e lek
tów  techniczno-ekonomicznych, uzys
kanych dzięki zastosowaniu analizy 
wartości. Na zwycięzców (zespołowych 
i indyw idua lnych) czekają nagrody o 
łącznej wartości 1 m in  zł.

N A G R O D A  P IE T R Z A K A . Po raz 

dwudziesty p iąty przyznano nagrody 
im . W l. P ietrzaka. Wśród tegorocz
nych laureatów  znalazł się w ybitny 
pisarz białoruski i zasłużony tłum acz 
lite ra tu ry  polskiej — Janka  Bryl. 
Nagrody literackie w dziale kra jow ym  
otrzym ali — poeta Bogdan Ostromęcki 
1 kry tyk literacki Zygm unt L ichniak.

KSZT A ŁCEN IE  IN Ż Y N IE R Ó W . Na 
posiedzeniu Rady G łów ne j NOT zasta
naw iano się nad rekonstrukcją syste
m u kształcenia kadr technicznych. W  
dyskusji stwierdzono, że w  kształce
niu istnieje nadm ierna specjalizacja, 
np. w  szkołach średnich uczy się m ło
dzież w 281 specjalnościach, co w kon
sekwencji ham u je  proces późniejszej 
adaptacji zawodowej. Podobnie jest na 
wyższych uczelniach technicznych, 

gdzie inżynierów  kształci się w  156 
specjalnościach. W g pro jektu zm ian 
k ie runków  studiów  ilość ta zostanie 
zmniejszona do 66 szeroko pojm ow a
nych specjalności. W ic ie  kontrowersji 
wzbudziło też kształcenie dwóch ty 
pów  inżynierów . Zgłoszono propozycje 
by w prowadzić jeden ty tu ł, odpow ia
dający poziomowi obecnego magistra- 

-inżyniera.

J. ŻAK

+ CENTRALNE UROCZYSTOSCI X  
OoOLAOi*OL.S K iu G O  D M A  O D LE W N I
KA  odbyły w Lodzi w ubiegłą ko- 
iwnę. umownym organizatorem  byia Fa
bryka Kotlo w i Kadiatorow w Lodzi 
oraz łódzKl oddział Stowarzyszetnla Od- 
lewnLkow Polskich.

Lód*/.ki oicrtjg przemysłowy stanie • się 
powabniejszym ośrodkiem  odlewniczym . 
Spowoduje to budowa dwu w ielkich 
odlew ni: w Praszce i  w Sklęczkach kolo 
K utna . A następnie dalszyen. Odlewnie 
o trzym ają  łódzkie la bryki, a m. in. ZM 
im . J. Strzelczyka „Ponar-Jotes” i  „W i. 
la m a ” .

+ K A M P A N IA  W YB ORC ZA  W  P A R 
T II TRW A. O dbyw ają  się ak tua ln ie  za
k ładowe konferencje party jne, na k tó 
rych wybiera się nowe władze pa r ty j
ne oraz delegatów na konferencje dziel
nicowe i  powiatowe. W Lodzi obradow a
li delegaci dużych zakładowych orga-ni- 
y.acji party jnych , a m . in . w ZPB lm . 
J . Marchlewskiego . i LZPI3 im . Obroń
ców P oko ju . W tej ostatniej konferencji 
uczestniczył I sekretarz K L  PZPR  — 
B. Koperski, który jest członkiem  tam 
tejszej o rgan izac ji party jne j.

+ DOBRZE PRA CO W A LIŚM Y . Dobiega 
końca realizacja p lanów  produkcy jnych . 
Jak  w ynika ze wstępnych in fo rm ac ji 
wiele fabryk Lodzi i województwa łódz
kiego w ykonało  ju ż  swoje p lany  produk 
c ji i d a ją  obecnie dodatkową produkcję. 
D la niektórych przedsiębiorstw jest to 
rów nież produkcja , jak ą dostarczą od
biorcom poza zobow iązaniam i, podjęty
m i w ram ach zgłoszeń do ,,B anku 20 
m ilia rd ów ".

Dobre w yn ik i ma też budownictwo w 
województw ie łódzk im  1 to zarówno m ie
szkaniowe, jak  1 przemysłowe, choć w 
tym  ostatnim  przypadku nie odbędzie 
się bez poślizgów ", czyli inaczej nie
które przedsiębiorstwa nie w ykonają 
prac, do w ykonania  których zobow iąza
ły się, a które będą musia ły  wykonać 
w przyszłym  roku. Będą to jednak  nie
w ielk ie ..poślizg i".

♦  W M UZEUM  SZTUK I W YSTAW A 
JA P O Ń S K IE J G R A F IK I. Łódzk ie M u
zeum Sztuki znane jest z  m iędzynaro
dowych kontaktów . Tym razem zapre
zentowało 102 prace 44 Japońskich gra fi
ków. Dano przegląd ak tua lnych  k ie run
ków w grafice Japon ii.

W ystawa w styczniu 1973 r. będzie 
przeniesiona do Krakowa, w lutym  — 
do Warszawy, a marcu — do Katowic. 
Radzę w ięc zw iedzić ją  póki czas, bo 
warto.

Od 15 ffrudnła br. M uzeum  Sztuki w 
Lodzi pokaże Inną oryg ina lną 1 Interesu
jącą  wystawę. Będzie to wystawa pro
jektów’... zabawek d la dzieci, w ykona
nych przez 10 artystów  z różnych kra
jów . Dzieci, które n iew ątp liw ie będą 
z zainteresowaniem  zw iedzały tę wysta
wę. o trzym ają do w ype łnienia ankietkę, 
a m iędzy uczestników  ank ie tk i Muzeum 
Sztuki p lanu je  rozlokowanie jednego 
kompletu zabawek.

♦  IX  ŁÓ D ZK IE  SPOT KA N IA  TEA
TRALNE — tradycyjn ie  ju ż  organizowa
ne przez Zrzeszenie S tudentów  Polskich.

Przed łódzką publicznością w ystąp ią du z  P io trkow a Tryb, znanej piosenkar- 
tym  razem studenckie teatry z Krako- ^  Urszudi S ip ińsk ie j z4ia „Gazeta Z le
wa, W rocław ia, Torunia, L ub lina , Gli- P iM rKowsiueJ", a Ja poznałem  tę ta- 
wic, Legnicy i oczywiście Lddzi. jem n icę  za gazety tej pośrednictwem .

+ K O LEJN Y  SUKCES „SE M A F O R A ". znanym  Już w całej Polsce wyda-
Tym razem jest to sukces innego ro- rżeniu  z  ttadom ska, k tóre to m iasto rue 
dza ju . Nie nagrodzono żadnego film u . m a jakoś szczęscia do artystów , m am y 
Pó’ próstń' ,,S ćm afor" otrzym ał propozy- teraz now ą sensację nagły  wyjazd 
cję pokazania swojej wystawy scenogra- U rszuli S ip ińskie j w mom encie , kiedy 
fli do filmów anim ow anych na festiwalu saiiŁ »»Piotroovii** zape łn ia ła  się sympa- 
fllmów krótkom etrażow ych w Annencey tykam i tej p iosenkarki. Urszula Sl<pir\.- 
we Francji. W ytw órnia o trzym ała też zdobyła ostatnio k ilk a  nagród i  za-
zaproszenie z NRD, gdzie również zaln- się bardzo cenić. O dm ów iła  wystę-
teresowano się scenografią „Sem afora". Pu w sa^* w które j — ja k  donosi „Ga- 

+ NASZA  k o c h a n a  K O M U N IK A C JA . zeta Z iem i P io trkow sk ie j“ — temperatu- 
N ie tak dawno temu m usia łem  pojechać ra pow ietrza wynosiła 16 stopni C po- 
fcłużbowo do dzielnicy przemysłowej na wyżej zera, a w szatni była temperatu- 
Teofilowie. A że jechałem  ze śródmie- ra stopni C.
ścia wsiadłem w ięc w Jeden z tramw'a- Trzy dn i wcześniej — ja k  donosi dalej 
jów  tam zdąża jących. N iestety, przy ,.G Z P " — w identycznych warunkach

w saili tej w ystępowali; Zdzisław a Soś
n icka , Zo fia  i  Zbigniew  Kramerow ie i 
A dam  Zw ierz. Organizatorzy im prezy , w 
której nie w ystąpiła Urszula S ip ińska 
skierowali do M inisterstwa K u ltu ry  i 
S ztuk i protestacyjne pismo. I  słusznie. 
A le czy z tego powodu Urszula S ip iń 
ska powroci do P io trkow a T rybunalsk ie
go, aby odzyskać straconą sym patię m i
łośników  p iosenki? I  czy JteJ na tej 
sym patii zależy? Nie um iem  odpowie-POBLIŻU dzlec _soble_na te pytan ia .

skrzyżow aniu ul. Zachodniej z Lutom ier
ską stw ierdziłem , że gdzieś dalej na tra-

Z AK ODO W AN Y AŁMUiS, Teraz JUŻ 
nie będziemy pisali na kopercie ty lko : 
Jas K ow alski, Wdrszawa, ul. N iecała n r 
jaiklśtam. ale obok m iasta będziemy m u 
sieli postaw ić NUM ER AD tU iSOW Y. Ta
ki num er można będzie znaleźć w spe
cja ln ie  wydanej w tym  celu książce: 
„Sp is pocztowych oznaczeń kodow ych". 
A  wszystko to po to — ja k  pisze poczta 
do PT K lien tów  — „aby przyśpieszyć 
przebieg korespondencji i  innych  prze
syłek od nadawcy do adresata". I da
lej wyjaśnia, że „system num erac ji ad 
resowej jest wyrazem postępu organ iza
cy jnego 1 technicznego, bardzo uprasz
cza k ierow anie przesyłek, um ożliw ia  me- 
chantzację i autom atyzację tego proce

sie nastąpił.i awaria i trzeba szukać In- sll. W prowadzono go J u ż w wi el u In-
nych tSrodkńw lokom ocji. Przesiadłem  nVch k ra jach  “

nar ,v U!SbU, ? J ! l ąr  Ul; L ^ ! T le, " kJ ' ’ 'I  tu ć p a ł e m  się we własne sidła,
aby przy til. Kasprzakn ptzesląść się na zaw sze by łem  za postępem 1 od daw-

IT /*  oh «i Si h , u ' . po* na zalecałem branie przyk ładu  z innych
^ n . Z,f.«rala< ,R,°d7ln>: CTt SUu ,P.rzy '  Krajów, które w prow adzają postęp. A
pom nia łem  Ja sobie przy okazji ektury „pocztowych num erów  adresowych" bo-
„Expressu Ilustrow anego", w k tórym  i e sle b() bol(, bałaeann l i k i  ipr-iz
reporter relacjonował swoje perypetie p o w in ie .  I co m am  robić? '„Kod pocz-
z podroży autobusam i do tejże dzielnicy t0Wy "  ma wejść w żvcle od 1 stycznia

PrcT ? t9i r ej na T eo,i,ow ie: , , 1973 roku U  R u d n ia "  1972 ^  roku
Co ciekawsze sprezentował on op ln  ę zacznie się „szczyt pocztowy" To jes-z-

^ t „  H ^ aC0,Wn ■ k tt rzv„ ,  C0,dz e,i ? i e “ e zwiększy ba lasan . Mam  więc być
dojeżdża ją do pracy na Teofilow ie i któ- za kodem p0Cztow vm " czv przeciw ’

s% hc, t ?  '.ada1>d°  4f Ó(dmleŚCla Może te ?  „kod poey«o w y “ yp o « “ .  ułńt-
szybciej tram w ajam i niż... pośpiesznym i wl nóżn lc l lale ludzie  sic

“ T e ' c o  naf ^ “ yfi Sfl;  P rW zw y Ć za M l.m ^b ęd z le  ła tw le jb o
komunikaetn? wspólnego r  respondencja będzie przychodziła szyb-

♦ DLACZEG O  U RSZU LA  S IP IŃ SK A  
M E  W YSTĄPIŁA  W P IO T RK O W IE  
T RYB U N ALSK IM ? No właśnie, dlacze
go? M ógłbym  zorganizować wśród Czy
te ln ików  m ały  konkursi, prosząc o li
stowne odpow iedzi, ale nie byłoby to 
fair. Bow iem  tajem nice nagłego wyjaz-

clej. A le na raizie potw ierdziła się ty l
ko zasada, że nie um iem y mowości 
wprowadzić w  przem yślany 1 racjoinal. 
ny sposób.

M. RODAK

Redaguje zespól: JE R Z Y  W A W R Z A K  (redaktor naczelny), K A R O L  B A D Z IA K , K O N R A D  FREJ- 

D L ICH , A N D R ZE J G RU N  (redaktor graficzny), B O G D A  M A D EJ, A N D R ZE J M A K O W IE C K I, 

CEL IN A  PA LU C H  (redaktor techniczny), W Ł O D Z IM IE R Z  ST O K O W SK I (zastępca redaktora na

czelnego), M A R E K  W A W R Z K IE W IC Z , JE R Z Y  W IL M A Ń S K I, LU C JU SZ  W L O D K Ó W SK I (sekre

tarz redakcji).
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P O L S K I E J

Oba kongresy różn ił rów 
nież klim at. I to zarówno ten 
naukowy, jak  i ten fizyczny, 
uw arunkow any położeniem 
geograficznym. W Bazylei, po
łożonej w bardziej płaskiej 
części Szw ajcarii było duszno 
od m urów  i duszno od atmo
sfery starego, dostojnego i 
bardzo dostatniego m iasta w 
którym  wszystko jest tak do
brze zorganizowane, że nie 
można ju ż się spodziewać n i
czego nieoczekiwanego, gdzie 
zażyw ni, dostatnio żyjący 
obywatele dożywają w spoko
ju  swych lat i gdzie nie w i
dzi się praw ie m łodzieży, bo 
nawet i m łodzi spraw ia ją 
wrażenie podstarzałych.

Leki i leczenie interesuje wszystkich. Dlatego 
warto przekazać kilka wrażeń z odbytego w lip- 
cu br. V Międzynarodowego Kongresu Farma
kologów w San Francisco i porównać tenden
cje, które przejawiają się obecnie z tymi, jakie 
występowały przed trzema laty na IV Międzyna
rodowym Kongresie Farmakologów w Bazylei.

Oba kongresy różniły się znacznie. Nie tylko 
tym, że jeden — ten w Bazylei — odbywał się 
w centrali przemysłu farmaceutycznego, gdzie 
umieściły się największe i najsławniejsze firmy 
farmaceutyczne świata: CIBA-GEIGY, SAN- 
DOZ, HOFFMANN-LaROCHE, a drugi w San 
Francisco, w Kalifornii, gdzie nie ma wielkiego 
przemysłu produkującego leki, natomiast gdzie 
znajduje się szereg znanych laboratoriów fizjo
logicznych i farmakologicznych, które same le
ków nie produkują, lecz tworzą podstawy do 
zrozumienia ich działania na ustrój ludzki.

ły  tydzień obrad. Podobno 
tak jest przez cały rok. W ie
lu m ów i, że można się do 
tych wahań temperatury 
przyzwyczaić i nawet sobie

m ikroskopowych, czy ultram i- 
kroskopowych, (w m ikrosko
pie elektronowym) m a ją  się 
tak w stosunku do badań m o
lekularnych, jak  naw ierzchnia

który  tłum aczy słowa języka 
hormonów czy leków  — słowa 
n iezrozum iałe dla elementów 
wykonawczych kom órk i — na 
inny język. Na ten język, 
k tó rym  posługują się we
w nątrzkom órkow e narządy 
wykonawcze. G dy dojdzie do 
połączenia cząsteczki np. hor
m onu z receptorem błono
w ym , gdy zamek został 
otworzony, polecenie przeka
zane przez pierwszego posłań
ca zostaje przejęte przez 
drugiego, k tóry poprzez sze
reg etapów pośrednich prze
kazu je  je do elementów w y
konawczych w  ich w łasnym  
języku.

Specjalizacja elem entów  w y 
konawczych kom órk i jest nie
zwykle wysoka. W łaściw ie są 
one zdolne tylko do jednej od
pow iedzi: tak, gdy dochodzi 
polecenie, lub  nie, gdy polece
nie nie dotarło. W lókienko 
m ięśniowe może się ty lko skur
czyć lub rozkurczyć. 2adnej 
inne j funkc ji wykonać nie m o 
że. K om órka w ydzie lająca kwas 
solny w  żo łądku, niczego inne
go, poza wydzieleniem , nie Jest 
w stanic zrobić. Zasada wyspe
cjalizowanej odpowiedzi dotyczy 
wszystkich elementów w yko
nawczych. Istnieje zawsze ty l
ko jeden w ybór: tak lub  nie — 
Jeden bit in fo rm acji. Ale, i to 
należy podkreślić, polecenie 
m usi być przekazane w języku 
w łasnym  elementu wykonawcze
go.

C Z E S Ł A W  M A Ś L I Ń S K I
licznych nukleotydów . Dziesiąt
k i podstawowych czynności 
ustroju podlega regulacji przez 
cykliczne nukieotydy.

Łatw o więc sobie można 
wyobrazić, jak  w iele mogło 
być niepowodzeń terapeutycz
nych w ynikających  z nie
wiedzy. Przecież dopiero przed 
k ilkunastu  laty  odkryto 
pierwszy cykliczny nuikleotyd, 
a przed k ilk u  laty następny. 
Podejrzewa się istnienie 
dwóch dalszych.

W raz z poznawaniem  tych me
chanizm ów  generalnych do
konuje się przełom w  nau
kach fizjologicznych. Można 
więc mieć nadzieje, że zb liża
my się również do przełomu 
w medycynie klin icznej. Od 
klin icystów  zależy, kiedy to 
nastąpi.

Dane o cyklicznych nukleo- 
tydach stanow iły g łów ny nurt 
obrad. D rug im  nurtem , k tóry  
zaczyna się coraz bardziej 
wartko, jest gromadząca się 
w iedza o ro li innych, drob
nych substancji pochodzenia 
organicznego — neptydach. a- 
m inach ») biogennych i ich me

tabolitach, iako regulatorach 
w ie lu funkc ji ustroju. Wszyst
kie te zw iązk i można zakwa-

współdziałać. N ie zawsze do 
tego celu potrzebny jest po
średnik w  postaci uk ładu  ner
wowego. Częściej wystarcza 
sąsiedztwo lub  położenie na 
tym  samym szlaku krw ionoś
nym . Coraz więcej jest da
nych, kwestionujących nad 
rzędną rolę uk ładu  nerwowe
go. W ydaje się obecnie, że 
pogląd o czynności ustroju, 

opartej o zasady nadrzędnoś
ci i podporządkowania, m ó
w iący o tym ,_ że są organy 
nadrzędne, których rolą jest 
kierowanie i decyzja i orga
ny podporządkowane, które 
w ykonu ją  ich polecenia, prze
chodzi do historii. W  _ ustroju 
panu je  równorzędność. Nie 
ma narzadów  bardziej w aż
nych i m n ie j ważnych, nie 
m a gorszych i lepszych. Są po 

prostu inne.

Każda kom órka przekazuje 
inform acje o w łasnych czyn
nościach tym wszystkim  k o m ór , 
kom , które zdolne są do Ich 
odebrania. Zaczyna się zaryso
wywać ogólna koncepcja orga
nizacji ustrojów  żywych. Cechu
je Ją niezwykle wysoka specja
lizacja funkc ji elementów wy
konawczych. Jest ona tak wy
soka, że każdy element zdolny 

jest do wykonania jednej 
czynności, ale wykonuje ją  do . 
skonale. I  każdy  element znaj-

W  POSZUKIWANIU
NOWYCH DR6G LECZENIA

Inne jest San Francisco. 
Przepięknie położone na wzgó

rzach oddzielających zatokę 
od oceanu, przewiewane w ia
tram i, zabudowane dziesiątka
m i tysięcy jednopiętrowych 
dom ków  w stylu hiszpańskim , 
tworzy niepowtarzalną atm o
sferę. Atmosfery dotyczyły ar
gumenty, które m iały przeko
nać władze Unii Farmakolo
gicznej o tym, że najlepszym 
miejscem na V Kongres bę
dzie San Francisco. Opowie
dział o tym dowcipnie prze
wodniczący Kongresu, profe
sor Robert Featherstone, że z 
braku innych ważnych przy
czyn, argumentem  na jbardziej 
przekonującym  był k lim at — 
w  San Francisco jest wiecznie 
wiosna-

I  rzeczywiście była to w io
sna dla farmakologii. Z San 
Francisco pow iały inne w ia
try, Pojaw iła się nadzieja, że. 
niedługo bardziej skuteczna 
stanie się diagnostyka w ielu 
chorób i ich terapia.

Z  nadzie ją w iąże się opty
m izm  1 radość. Odnosi się 
wrażenie, że Kongres w San 
Francisco zapoczątkował no
wą epokę w  rozwoju nauk 
farmakologicznych.

Nie tylko k lim at obrad był 
niezwykle odświeżający. N ie
zwykły był również k lim at fi- 
zyczny, przyna jm nie j d la nas, 
Europejczyków. Ranki chłod
ne — 8— 10 stopni Celsjusza, 
pochmurno, niekiedy mglisto i 
i deszczowo. Około dziesiątej 
rano niebo się oczyszczało z 
chm ur j stawało się tak czy
ste i błękitne, jak  ty lko m oż
na sobie wyobrazić na jp ięk 
niejszy błękit. Wraz ze słoń
cem przychodziło ciepło. A 
potem upał. Temperatura o- 
koło południa podnosiła się do 
30 stopni i wyżej. Po połud
n iu, około 6-tej, gdy słońce u- 
ciekało w k ierunku oceanu i 
skrywało się za góram i, robi
ło się chłodno i temperatura 
powoli spadała do kilkunastu, 
a potem do k ilku stopni. I 
tak było codziennie, przez ca-

chwaJić k lim at San Francisco. 
I jest w  tym dużo prawdy, 
zwłaszcza, gdy się porówna 
k lim at tego skrawka K alifo r
n ii z tym, co się dzieje w in 
nych m iejscach tego konty
nentu. Myśmy się zaadaptowa

li błyskawicznie i bardzośmy 
sobie San Francisco chwalili. 
Myślę, że sprzyjała temu od
świeżająca atmosfera obrad i 
podniecające problemy.

W  ciągu trzech zaledw ie la t 
farmakologia wkroczyła w no
wą epokę.

Jeszcze w Bazylei dom ino
wały klasyczne badania far
makologiczne leku- Przedsta
w iano wiele nowych środków 
leczniczych i wyniki testów 
sprawdzających ich działanie 
na organizm . W San Francis- 
ko klasycznych badań farm a
kologicznych ju ż praw ie nie 
było. Jeżeli się zdarzały, to 
pochodziły z kra jów  bardzo 
opóźnionych w badaniach na
ukowych: z Iranu , Pakistanu, 
Peru. Badania farmakologicz
ne zostały zastąpione analizą 
procesów biochemicznych, za
chodzących w  ustro ju  pod 
wpływem  leku i badaniem  
procesów metabolicznych, i) 
zachodzących w warunkach 
fizjologicznych 1 patologicz
nych. Współczesna farm akolo
gia stała się bliższa, a nawet 
n ieodróżnialna od nowoczes
nej fizjo logii i biochemii. A- 
nalizu je  procesy, rozgrywające 
się na poziom ie cząstek che
micznych. Tak więc, w ana li
zie funkc ji ustro ju zeszliśmy 
do poziomu molekularnego, a 
więc do poziomu, na którym  
regulacje dotyczą wzajemnych 
oddziaływań grup chemicz
nych, wbudowanych w struk
tury żywe.

Aby sobie wyobrazić, co o- 
znacza poziom molekularny 
badań, wystarczy porównać 
te możliwości, które łączą się 
ze znanym i metodam i optycz
nym i, i  tymi, które można u- 
zyskać przy pomocy nowo
czesnych metod analizy bio
chemicznej. Poziomy analiz

pow iatu czy w ielkiego m iasta 
do powierzchni jednego poko
ju . I  t0  wszystko — dodajm y 
— odczytywane jest z dużą 
ścisłością.

Nie w iem, czy w  czasie ca
łego tygodnia obrad farm ako
logów przedstawiono więcej 
n iż  k ilka ana liz  dzia łania far- 
m akodynam icznego nowych 
leków. Natom iast podano set
k i nowych danych o mecha
nizmach dzia łania lekćęw daw 
no znanych i daw no wykorzy
stywanych. Wykorzystywanych 
przy tym z lepszym lub gor
szym skutkiem , tylko dlatego, 
że mechanizmy ich dzia łania 
nigdy nie były poznane.

Do wyjaśnienia mechanizmu 
dzia łania w ielu środków, w 
tym i leków, przyczyniło się 
odkrycie przed kilkunastu la
ty zupełnie nowych zjaw isk 
fizjologicznych, których istnie
nia n ikt do tej pory nie po
dejrzewał, a które w inny niż 
dotychczas sposób każą ob ja
śniać wszystko to, co dzieje 
się w organizm ie.

Do takich odkryć, które sta
now ią Istotę przełomu, należy 
wykrycie przez E. W. Suther- 
landa, *) układu cyklicznych 
nukleotydów 1 ich roli fiz jo 
logicznej. Te drobne cząstecz
ki chemiczne pełnią w ustro
jach żywych uniwersalną 
rolę drugiego posłańca, prze
noszącego inform acje zawartą 
w  różnych substancjach krą
żących we krwi i zna jdu ją 
cych się w płynach tkanko
wych do elementów wyko
nawczych komórki. Funkcję 
pierwszego posłańca, donoszą
cego inform acje do błony ko
mórkowej, pełnią cząsteczki 
hormonów innych zw iąz
ków biologicznych, cząsteczki 
leków itd. K rążą one we krw i 
lub zna jdu ją  się w płynach 
tkankowych tak długo, aż nie 
odnajdą na pow ierzchni błony 
takiego chwytnika (receptora), 
do którego pasują jak  klucz 

do zamka. Gdy to się stanie, 
w błonie kom órkow ej u ru 
chom iony zostaje mechanizm ,

Dzia łanie  leku  na określone 
kom órk i polega na tym , że 
dzięki swojej budowie che
micznej, lek przypom ina 
klucz, pasujący do zamka ko
mórkowego. W łaściw ie nie są 
to klucze, lecz wytrychy, k tó 
rym i zamek można otworzyć. 
Od precyzji budowy zam ka i 
od cech wytrycha jedynie za
leży, czy fu rtka w  błonie ko
m órkow ej zostanie otworzona. 
Im  bardziej zamek jest pre- 
ćyży jny , czy wyraflriowany ,I_ 
im  m nie j dopasowany jest 
wytrych, tym  prawdopodo
bieństwo otwarcia jest m n ie j
sze. Ną pow ierzchni błon jed
nych komórek mogą zna jdo 
wać się liczne fu rtk i, poza
mykane na różne zamki, na 
pow ierzchni innych błon ko 
mórkowych jest ty lko  jeden 
rodzaj zam ków . A  więc do
bór wytrycha czy wytrychów  
nie jest łatwy. I  n igdy się 
praw ie nie zdarza, aby lek 
dzia ła ł tylko korzystnie: zaw 
sze bowiem oprócz dzia łan ia 
korzystnego na jedne kom ór
ki, w pływ a również i na in 
ne, pobudzenie czynności 
których, z leczniczego p unk tu  
widzenia nie jest korzystne. 
N azyw am y to dzia łaniem  
ubocznym. G dy  jednak lek 
„otworzy” błonę kom órkową, 
zawsze dzia ła poprzez w yko
rzystanie drugiego posłańca 
lub  grupy drugich posłańców. 
Ja k  się wydaje, jest to droga 
główna, jeśli nie jedyna.

W ykrycie m echan izm u prze
noszenia in fo rm ac ji przez cyk
liczne nukieotydy — drugiego 
posłańca, przenoszącego do ele
mentów  wewnątrzkom órkow ych 
informacje o tym , żc m a ją  w y . 
konywać swoją funkcję  oraz 
poznanie części m echanizmów , 
powodujących zarówno w ytw a. 
rzanle odpow iedniej liczby I od
powiedniego rodza ju  posłańców, 
lak i ich niszczenia, otworzyło 
nowe perspektywy dla diagno
styki J leczenia licznych chorób. 
Podawano przyk łady chorób, 
przyczyny których zw iązane są 
z uszkodzonym  mechanizmem  
wytwarzania lub  z uszkodzonym  
mechanizmem  rozkładania cyk-

lifikow ać do g rupy p ie rw 
szych posłańców. One w łaś
nie w skazują, która kom órka 
i który je j element ma odpo
wiedzieć „ tak”, a k tóry  m a

Prof. dr hab. Czesław 
tfaśllńskl jest k ierownik iem  
Cakladu Am in B iogennych 
Centrum Badań M olekular
nych i M akrom olekular
nych PAN w Lodzi. Jest 
zastępcą przewodniczącego 
Kom itetu Nauk Podstawo
wych Polskiej Akadem ii 
N auk, członkiem  I sekreta
rzem M iędzynarodowego 
K lubu H lstam lnowego — 
H istam inę C lub — na kraje 
Europy Wschodniej, człon
kiem k ilku  zagranicznych 
towarzystw naukowych, m . 
in . Francuskiego Towarzy
stwa Fizjologicznego, F ran
cuskiego Towarzystwa A- 
lergologicznego, Am erican 
Association for the Advance- 
ment of Science oraz człon
kiem  w ielu polskich towa
rzystw naukowych. Szereg 
lat pracował naukowo za 
granicą — w  Kanadzie, 
Francji, Anglii i Szwecji w 
znanych laboratoriach nau 
kowych.

Prof. Czesław Maślińskl 
Jest autorem  blisko dzie
więćdziesięciu prac nauko 
wych, głównie eksperymen
talnych, z k tórych w ięk
szość opublikow ały  zagra
niczne pisma specjalistycz
ne. Obecnie, na zlecenie 
National L lbrary , National 
Instltutes of Health USA, 
prof. M aślińskl przygotowu
je obszerną monografię na 
temat h istam iny, i)

duje Się w  stanie ciągłej goto
wości do wykonania swojego 
zadania. Istnie je ponadto dosko
nały system ścian, drzw i i zam 
ków , w arunku jący  izolację i 
uniezależnienie od bodźców 
przypadkowych. Istnieje wresz
cie dobry transport (naczynia 
krw ionośne, lim fatyczne, płyny 
tkankow e), przenoszący wszel
kie możliwe inform acje zawarle 
w budowie chem icznej horm o
nów , peptydów , am in  i ich me
tabolitów . Istnieje w  końcu 
system alarmowej, szybkiej in 
form acji docelowej, system ner
wowy, dzia ła jący podobnie jak  
centrala i sieć telefoniczna.

Badania -nad d»obn<fccząslecz- 
kowymd zw iązkam i biologicz
nie czynnym i w kraczają w 
fazę analizy  ich dzia łan ia re
gulacyjnego. Przyszłość me
dycyny zależeć będzie rów 
nież od poznania m etabolizm u 
tych zw iązków  i roli regula
cy jne j ich samych i ich me
tabolitów . One bowiem w ska
zu ją , która z  o lbrzym ie j licz
by kom órek ma wykonać 
swoje zadanie. Określa ją więc 
specyfikę ̂  odpowiedzi. Sama 
odpowiedź i je j intensywność 
zależą ■ od uk ładu  cyklicznych 
nukleotydów .

Ja k  w idać w  San Francisco 
pow iało wiosną. Chciałoby się, 
by ta wiosna szybko dotarła 
do nas. W iele zależy od moż
liwości technicznych, od nie
zw ykle czułych i precyzyj
nych urządzeń. Jeszcze więcej 
od precyzyjnego Dosługiwania 
siię mózgiem , najdoskonalszym 
instrumentem , w który wypo
sażony jest człowiek, i  od od
wagi myślenia przede wszyst
k im .

zostać niepobudzony. Zw iązki 
te są w ytw oram i czynności 
komórek i są jednocześnie re
gulatoram i ich funkcji. Dzięki 
n im  kom órk i mogą się poro
zum iewać ze sobą i ze sobą

1) M etabolity  — związki che
miczne powstające w organiz
mach żywych w wyniku prze
miany materii.

2) za badania te profesor Su- 
therland otrzymał w roku 1971 
nagrodę Nobla z medycyny.

8) A m iny  — związki organicz. 
ne zasadowe.

4) H istam ina — związek orga
niczny występujący w różnych 
tkankach.

CO TO JEST 

*,Z IE M IA  Ł Ó D ZK A ” ?

Z  przyjem nością biorę do rę 
k i książkę, Wtóra w n a jm n ie j
szym  nawet stopniu wzbogaca 
naszą wiedzę o ziem iach wcho

dzących w  sk ład województwa 
łódzkiego, z  w ieloletn im  opóź
nieniem  w stosuniku do innych 
regionów ukazał się wreszcie 
na półkach księgarskich, wyda
ny przez W ydawnictwo Łódzkie, 
a lbum  pt. „Z iem ia  łódzka". A l
bum  opatrzony Jest wstępem 
pióra Tadeusza Papiera, zaw ie
ra 131 dość Interesujących, czar
no-białych zdjęć, przedstaw iają
cych ciekawsze zabytk i arch i
tektury, krajobrazy , nowe za
k łady przemysłowe, budynki 
m ieszkalne, ośrodki ku ltury  itp.

W zw ięzłym  i bardzo skróto
wym  wstępie podano skromny 
zasób faktów  dotyczących h i
storii i dnia dzisiejszego w oje
wództwa łódzkiego, zwanego też 
„Z iem ią  Łódzką'*. Jeżeli pod 
pojęciem  tzw. Z iem i Łódzkiej, 
a nie znam  z h istorii takiego 
term inu , nie występuje on tak 
że w obe-cnym podziale adm i
nistracy jnym , rozum ie się ob 
szar województwa łódzkiego, to 
wydaje ml się, że wydawcy a l
bum u w łnn i ukazać w n im  to 
wszystko, co zasługuje na  uw a

gę w  ca łym  województw ie, 
a nie ty lko w jego określonych, 
b liżej Łodzi położonych pow ia
tach. W ydawcy a lbum u dyskry
m inu ją  południowo - zachodnie 
obszary województwa. We wstę
pie napisano „...Z iem ia Łódzka 
obejm uje prawie w całości h i
storyczne ziem ie: Łęczycką i 
S ieradzką, częściowo Raw ską". 
O Z iem i W ie luńskie j zapom n ia 
no. W album ie nie znajdziem y 
też ani Jednego zdjęcia W ie lu 
nia czy Wieruszowa, a więc 
miast, które leżą rów nież w 
tzw. „...staropolskim  zagłębiu 
h istorycznym ". A przecież W ie
luńskie posiada Jedne z  n a j
ciekawszych w skali ogólnopol
skiej zabytk i architektury i 
przepiękne krajobrazy . W ystar
czy wziąć do ręki wydany 
przez M inisterstwo K u ltu ry  i 
Sztuki rejesitr zabytków . by 
przekonać sie, że rzeczywiście 
jest W ieluńskie „zagłębiem  za
by tków ". Z n a jd u ją  się tu perły 
polskiej arch itektury drew nia 
nej, J*k zabytkowe ko<Hótki 1 
dwory modrzew iowe w Ożaro

wie, Sw iątkow icach, Łaszewle, 
Popow icach, G rębieniu , Wicrz- 
biu 1 szeregu innych m iejsco
wościach. Tymczasem w a lbu 
mie zam ieszczono aż 7 zdjęć 
kolegiaty w Tum ie, 22 zd jęcia z 
Łowickiego, 14 z P iotrkowskie
go, żadnego zaś z  Wleruszow- 
skiego, a z W ieluńskiego tylko 1 
(faktycznie 3). Jednym  słowem, 
„Z iem ia Łódzka" w u jęc iu  wy
dawców a lbum u to pow iaty le
żące blisko Łodzi.

Z na jdu je  się też w  album ie 
zdjęcie zatytułowane „W arta 
pod K r z e s z o w e m ,  pow. 
Pajęczno". Konia z rzęde«m te
mu, kto odnajdzie nad Wartą 
Krzeszów. O Ile m i wiadomo, 
nad W artą leży wieś Krzeczów, 
lecz nie w powiecie pajęczań- 
skim , tylko w ie luńsk im . W y
dawcy a lbum u dokonali ko le j
nej zm iany  w podziale adm in i
stracy jnym  województwa w łą 
czając Konopnicę w powiecie 
w ie luńsk im  do pow iatu sieradz
kiego.

We wstępie siporo m iejsca po
święcono Działoszynow i, Pozw o

lę sobie przytoczyć fragment, 
aby wykazać, Jak „rzete lne" i 
„sprawdzone" są wiadomości 
podawane w a lbum ie :

„A  oto Jeszcze jedno miasto, 
na które należy patrzeć w per
spektywie rozwojowej. Jest to 
Działoszyn. M ia ł kiedyś Dzia
łoszyn świetne tradycje hand lo 
we i  rzemieślnicze (prawo m ie j
skie otrzym ał w X II I  w ieku), 
m ia ł swój okres świetności, a 
potem zaczął chy lić  się ku 
upadkow i, by we wrześniu 1939 
roku doczekać się swej śm ier
ci. H itlerowcy spalili m iastecz
ko. Nowy rozwój m iasta zw ią 
zany Jest z  zak ładam i przem y
słow ym i".

W tych czterech zdan iach jest 
wiele błędów i nieścisłości. Po 
pierwsze: Działoszyn nie Jest 
m iastem , lecz wsią. Owszem, 
posiadał kiedyś prawa m iejskie, 
lecz utra-cił Je w  1870 r.. po
dobnie jak  wiele innych m ia 
steczek Królestwa Polskiego. 
N ie jest rów nież prawdą, że 
prawa m iejskie uzyskał Dzia ło
szyn w X II  w ieku, gdyż z ba

dań świetnego znaw cy dziejów  
m iast Polski środkowej, doc. dr 
Ryszarda Rosina z  Uniwersyte
tu Łódzkiego w ynika , że w 
ogóle pierwsze w zm ianki źród ło
we o Działoszynie pochodzą do 
piero z  1411 roku, zaś Jako 
miasto występuje Działoszyn 
dopiero w 1412 r. Czyżby więc 
odkrycie nowych, nieznanych 
dotychczas historykom  źródeł do 
dziejów  Działoszyna? Nie m ial 
wreszcie Działoszyn aż tak 
św ietnych tradycji handlowych 
i rzem ieślniczych, jak  to wy
nika ze wstępu. Była to po 
prostu zw yczajna, uboga m ieś
cina szlachecka, k tóra nigdy w 
dziejach Rzeczypospolitej nie od
grywała znaczniejszej roli. N a 
pisano rów nież we wstępie, że 
podobne m etryk i historyczne 1 

wsipółczesne... m ożemy ułożyć 
dla każdego m iasta na ziem i 
łódzkiej",. Gorąco nam aw iam , 
aby m etryk t a k i c h  nie 
układać.

dr TADEUSZ OLEJN IK  
(W ieluń)

i
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ków  tysięcy kilom etrów  wewnątrz kraju . Sezon wiosen
nych roztopów nie należy do sprzyjających w naw igacji 

arktycznej. Wykorzystuje się go więc na intensywne szko
lenie i dokształcanie młodych kadr polarnych.

Rozglądałem  się po mieszkaniu. Gabinet polarnika byl 

czymś pośrednim między biblioteką a salką muzealną. 

Najw ięcej miejsca zajmowały książki — wiele obcojęzycz
nych tytułów — przewaga klasyki św iatowej literatury 

pięknej i prac naukowych o Arktyce i lotnictwie. Uwagę 

przyciągała półka z książkam i pióra Akkuratowa Pierwsza 
z 1947 roku zawiera notatki z lotów polarnych 1936— 1946, 

dalsze — również o losach ludzi północy, zmagających 

się z surową aurą. Przekłady na języki obce, w tym także 
niew ielka książeczka wydana po polsku. W  1951 roku 1 

japońskie luksusowe wydanie „U jarzm ionej A rktyk i“ z 
1967 roku. O  książkach u Akkuratowa można by wiele. To 

w łaśnie jednej z nich, słynnemu eposowi ludów  K are lii i 

F in land ii zawdzięcza! ocalenie życia.

— G łęboka noc. Do celu daleko. Cztery siln ik i lata jące j fortecy 
Pli-8 pracują równom iernie . Październ ik czterdziestego pierwsze
go. Lataliśm y na głębokie ly ly wroga — opow iada Akkuratow .
— By czasu nic tracić — czytałem . Nagle książka podskoczyła 
w m ym  ręku. coś gorącego poczułem na twarzy pod m aską tle 
now ą. Krew. F ińsk i epos ranny - pomyślałem . I obudziłem  się 
dopiero na szpitalnym  łóżku . „Kalewala** uratował m l życic. 
W książce u tkw iło  dwadzieścia od łam ków , w głowie ty lko  sześć, 
które zdołały przebić kartki eposu i maskę tlenową. Lekarz, k tó 
ry mnie operował, nie m ógł się nadziw ić szczęściu. Jakie mnie 
spotkało.

A
kkuratow  nie lubi m ów ić o sobie. Choć go nagaby
wałem w ielokrotnie o ordery i odznaczenia, a ma 

ich ponad trzydzieści, w tym jeden otrzymany oso

biście z rąk Ka lin ina , zawsze zm ieniał temat. Byłem więc 

szczególnie Wdzięczny Jerzemu za zorganizowanie mi spot
kania z człow iekiem północy w jego prywatnym  mieszka

niu. Tu m ów iły za siebie liczne pam iątk i i fotografie. 
Akkuratow  zaś nie mógł się wykręcić choćby od lakonicz
nych in form ac ji na ich temat.

A pam iątek było sporo. Oto piękna szabla, stal damas
ceńska, rękojeść inkrustowana kością słoniową. Napis w 

języku staroperskim głosi, iż w X I I  w ieku należała do 

szacha Dariusza. Dalej tekst zaciera się, można jedynie, 
choć z trudem odczytać: „pokonać wszystkich wrogów w 

im ię  A llacha !'1 Historia oręża chadza zadziw iającym i tro

pam i. Na szabli wygrawerowano jeszcze jeden napis, 

świadczący o tym, iż w roku 1899 zawędrowała ona do 

Paryża i tam  podarowano ją  M. M. Antokolskiemu. Przed

ostatnim  właścicielem tej pięknej broni była W iera M uch i

na, której rzeźba robotnika i dziewczyny kołchozowej, sto

jąca u wrót Wystawy Wszechzwiązkowej w Moskwie, zo

stała rozsławiona przez „M osfilm " na wszystkich konty

nentach. M uchina podarowała szablę Akkuratow ow i z 

okazji jego urodzin, na dziew ięć dn i przed kap itu lac ją 

W ielk ie j Rzeszy Niemieckiej. „To dla was — pow iedziała

—  za wasze udane loty bojowe", Z kolekcji białej broni 

Akkuratowa wypadałoby jeszcze wym ienić średniowieczny 

topór turęfk j —  dar uczniów : bohatera Z SR R  Szczerbą- 

kowa i S. M ikojana (syna twórcy znanych konstrukcji lot

niczych). Legenda głosi, iż  topór ten jako trofeum w ojen

ne spod Astowa, Ih if ił do zbiorów Piotra t.'feą taYcże szab

le kozaków znad Donu i zwyczajny bagnet żołnierski, 

dzięki któremu Akkuratow  zdobywał pożywienie, przedzie

rając się z rannym przyjacielem do swoich po zestrzele

n iu  przez Niemców.

Nie broń stanowi jednak o kolekcji człow ieka północy, 

a fa jk i.

— Zae-zęlo się zaraz |>o o trzym aniu  szlifów  oficerskich — wspo

m ina  Akkuratow . — Pófcnłej dopiero byl k lub  fa jkarzy . W nim  

poznałem  Twardowskiego, Erenburga, Aleksego Tołstoja. Jednak  

na dobre do fa jk i przyzwyczaiłem si«j dopiero podczas regular

nych lotów  w strefie polarnej. Z Moskwy do A rc h an ie ls k a  po

czątkowo w ypalało  su? cztery, olei' fajek. To była Jedyna roz

ryw ka, na która mógł sobie wówczas porwolić pilot. Dziś jest 

zupełnie Inaczej. P ijem y herbatę* kawę, słucham y m uzyk i. 

I  odległości uległy znacznem u skurczeniu , W ciągu lotu m ożna  

w ypa lić  nie więcej, Jak raz nab itą fa jkę .

Kolekcja Akkuratow a liczy ponad pięćset eksponatów. 

Najstarszy, XV III-w ieczny pochodzi z Wysp Brytyjskich.

Na co dzień Akkuratow  pali zwyczajne „Złote runo“. W  

wieczór Nowego Roku, tytoń starej londyńskiej firm y 

„Lamber-Butler“. Pudełko tego tytoniu liczy sobie 97 lat 

i m a w łasną historię. Akkuratow  przyw iózł je z jednej ze

Swych licznych wypraw  polarnych, dokonywanych pod do

wództwem Papanina. Przebywał wówczas wśród lodów 
nieprzerwanie przez trzynaście miesięcy. Wśród licznych 
obow iązków , jak ie  towarzyszymy mu na co dzień, znalazł 
jeszcze czas na żm udne poszukiwania śladów ekspedycji 
Siedowa (1912 rok). Przy okazji zainteresował się jedną z 

najbardzie j doskonale wyposażonych ekspedycji początków
X X  stulecia, która doszła do skutku w  1904 roku i była 
finansowana przez Stany Zjednoczone. Ta ekspedycja 
amerykańska zdobyła się nawet na luksus wydawania 

własnej gazety polarnej.
— Na krańcu ziemi, jak  się m ów i często o Wyspie R u 

dolfa — wyjaśnia Akkuratow  — krzyżem ofiary śm iałych 
naznaczyli Amerykanie miejsce zmagań z b ia łą śmiercią.

U stóp tego krzyża omal nie zg inął pod ciosami n iedź

wiedzia samotnika i sam Akkuratow .
— To był jedyny niedźwiedź, którego zastrzeliłem w 

swoim życiu.
Tytoń, z którym  Akkuratow  nie rozstawał się także pod

czas bojowych lotów na bom bardowanie głębokich tyłów 
niemieckich, pochodzi! w łaśnie z odnalezionych szczątków 

wspomnianej ekspedycji amerykańskiej. Jeden z wysokich 
dyplomatów , zapalony kolekcjoner fajek, proponował 
Akkuratow ow i za pudełko odnalezionego przezeń polarne

go tytoniu, najnowszy model nieseryjnego samochodu 
osobowego, jak i sobie nabył w Stanach Zjednoczonych.

— Nic zgodziłem się —  pow iedział krótko Akkuratow  
nab ija jąc  fajkę. — Palę ten tytoń tylko w  szczególnych 

momentach. Ubywa go niepostrzeżenie, jak  mego życia. 
A  tyle chciałoby się jeszcze zrobić. Dlatego muszę oszczę

dzać.

Spojrzałem  na zegarek. Dochodziła północ. Akkuratow
o świcie odlatyw ał do miasteczka kosmonautów.

—  A pierścień? —  zagadnął Jerzy.’
O pierścieniu słyszałem ju ż  wcześniej. Był jeszcze jed

nym niecodziennym trofeum w kolekcji Akkuratowa.

Polarnik odłożył fajkę. Podszedł do starej komody przy

pom inającej m i stare szafy gdańskie i z szuflady w yjął 
małe tekturowe pudełeczko. W n im  w łaśnie spoczywał, ni* 
czym specjalnym nie wyróżniający się srebrny sygnet.

— Proszę tu lekko nac isnąć — wskazał ml ledwo widoczną rysę.
N acisnąłem . Z pierścienia b łyskaw icznie wysunęły się dwa cie

n iutk ie  ostrza.
— Gdy go otrzym ałem  — wyjaśniał Akkuralow — ostrza te za

w ierały śm iertelną dawkę kurary . To upom inek od Japońskiego 
generała lo tn 'ctwa, potom ka sam ura jów , który dostał się do nas 
do niewoli. Okazuje się. że tylko niżsi oficerowie popełniali Iia- 
raklri. General podarował m l pierścień, gdy zwaln ia liśm y go do 
dom u. „N iech panu przyniesie szczęście" — powiedział, ob jaśn ia
jąc  działanie m echan izm u 1 uprzedzając o zawartości śm iertelnej 
dawki trucizny na ostrzach.

B
rakowało mi jeszcze jednego ogniwa. Nie w iedzia
łem, co łączy Akkuratowa z Polską? Uzyskałem je 
podczas ostatniego spotkania ze słynnym po larn i

k iem  przed moim  powrotem do kraju.

— W  roku 1945 byłem w Lodzi, zaraz po je j wyzwole

n iu — opowiedział Akkuratow . Lądowaliśm y fortecą Brl7, 
gdzieś na przedmieściu. Pam iętam , że z oficjalnych oso

bistości podejm ował nas wówczas pierwszy mer miasta. 

M ieszkaliśmy nftopodal lotniska, w drewnianej, jedno

piętrowej w illi w pobliżu jakiegoś jeziorka. Niestety, nie 

pam iętam  ani nazwy ulicy, ani num eru domu. Opiekowała 
się nam i pani Jadw iga Kowalska, której m ąż — lotnik zgi

n ą ł podczas wojny. M ia ła  czteroletniego syna i ojca, 

m istrza farbiarskiego. Gdyby udało się dowiedzieć co się 
z n im i dzieje...

TADEUSZ DASZKIEWICZ

POLARNIK

.

P O L S K I E  L A L K I  
NAD ADRIATYKIEM

Rank iem , trzeciego dn ia naszej w ypraw y, przekroczy liśm y gra

nicę Jugosław ii, gdzie do autokaru , równocześnie r. celn ik iem , 

wsiadł uśm iechnięty Pero Mloc -  dyrektor Zadarsklego Teatru 

Lalek. W ieczorem dojechaliśm y do Zadaru . Tam , po pierwszych 

pow itaniach z zospolem Teatru Lalek, przystąp iliśm y do przygo

tow yw ania  sceny w Teatrze Dram atycznym , gdzie następnego 

dn ia m ieliśm y grać pierwsze w idow isko sztuki „O rły  1 T rąbk i" . .

O godzinie drugie ! nad ranem , przejęci 1 zdenerwowani, skoń

czyliśm y próbę. To zdenerwowanie nie opuszczało nas ani na chw i

lę, tym  bardziej, że gospodarze po inform ow ali nas, 1ż Jako goście 

honorow i Festiwalu Teatrów Lalek Chorwacji, zorganizowanego w ła . 

śnie z 0kaz.il 20-lecia Teatru Lalek w  Zadarze, naszym  spektaklem  

dokonam y otwarcia tego festiwalu. Godztna dziesiąta — na scenę 

docierają glosy z w idow ni, w ype łnionej przez dzieci, m łodzież 

i nauczycieli zadarsklch szkół. -Ostatnie dzw onki — przed kurtynę

wychodzi Pero Mioc 1 dyrektor M arta Jan ie  — na w idow ni za 

pada cisza. Marta .lanie w ciepłych stówach pow itała w idzów  

1 przekazała pozdrow ienia od dzieci polskich, co przyjęto grom k i

m i braw am i. Potem gong i rozpoczęcie spektaklu.

Napięcie nie opuszczało nas do końca, lecz trema m ija ła  

z każdą m inu ta , bo choć dzielił nas od w idzów  parawan, w yczu

w aliśm y Ich serdeczność, zrozum ienie I uznan ie dla naszego w i

dow iska. Za spektakl publiczność podziękowała nam  gorąco, by 

liśm y szczęśliwi.

Do popołudniowego spektak lu  podchodziliśm y J u i  z m nie jszym  

zdenerwowaniem , ale niem nie j przejęci. Po spektak lu  na scenę 

wniesiono kw iaty, dużo kw iatów  od dzieci 1 dorosłych. M inę ły  

pierwsze emocje, w idow isko zostało przyjęte serdecznie, o czym 

św iadczyć może fragm ent recenzji, zam ieszczonej w  dzienn iku 

„N aródn l List” z 4.XI.1972 r , !

„Teatr „P inok io ”  z Łodzi, Jałto specja lny gość Festiwalu, w y

staw ił na scenie Teatru Narodowego w Zadarze piękne w idow isko 

pt. „O rły  1 T rąbk i” . Nie by ło  to jednak  ty lko w idow isko lalkowe, 

raczej recital o h istorii Polsk i, zb ió r  najbardzie j typowych pieśni 

i zabaw polskiego narodu  w  okresie k ilk u  ostatnich stule

ci. W idow isko o historii narodu  polskiego (...) stanow i Jedno, 

cześnio przyk ład , jak  poprzez taniec, śpiew i poezję m ożna uczyć 

w idza historii narodu, rozw ijać u dzieci m iłość do o jczyzny, w o l

ności 1 p o ko ju ..." .

Po m iłym  pobycie w  Zadarze wyruszyliśm y do S ibeniku. 

W  p ięknym , barokowym  Teatrze Dram atycznym , w dzień uro

czysty d la  każdego m ieszkańca S iben iku  — 28 rocznica wyzwole

n ia  tego m iasta spod okupacji n iem ieckiej — rozpoczynamy w i

dow isko. M am y tremę, ogrom ną tremę. Dobrze, ie  Jest z nam i 

Drago Pubnlkoytc — dyrektor Jugosłow iańsk iego Festiwalu Dzieci. 

Jest lo nieoceniony przyjaciel, dla każdego ma uśm iech i cieple 

słowo, potrafi rozładować napiętą atmosferę, Jest naszym „dobrytń 

duchem ". Nasze cztery spektakle w S iben iku  przyjęte zostały 

owacyjnie.

Wczesnym rank iem  żegnani przez przyjació ł w yruszyliśmy 

w  drogę do Splltu  gdzie m am y grać trzy w idow iska. P rzy jecha

liśm y tu  wieczorem. W sali Teatru Lalek „P ion ier" ustaw iliśmy 

dekoracje. Nasze spektakle przyjm ow ano z dużym  zainteresowa

niem . Po ostatn im  w idow isku żegnam y się z naszym i nowynti 

p rzy jac ió łm i ze Sp lltu  i w racam y do Zadaru , by ju ż  stąd w yru

szyć w drogę powrotną do k ra ju , u bram  m iasta żegnała n»» 

tablica z Jakże w ym ow nym  napisem : „Srelan p u t! Vratltl Su:"> 

co znaczy: „Szczęśliwej drogi i Przyjedźcie znów !1'. W duch '1 

przyrzekam y sobie spełn ić to życzenie!

Z. PARTYKA-WŁODAREK



ZAWISZACY

„G łów nym i boha- 
luram i tej książki 
sil dw a j chłopcy. 
Urodzili sit* i m iesz
kali w W arszawie. 
W 1943 roku m ieli 
po jedenaście lat. 
W tym  w łaśnie ro
ku wstąpili do „Sza
rych Szeregów” , do 
drużyny  zawisza- 
ków , a w rok póź
niej, gdy m ieli 
dwanaście lat, zna
leźli się w szere
gach partyzantów , 
gdzie pełn ili odpo
w iedzialna służbę 

tuczników  I zwiadowców**. Tak zaczyna się książka Józefa 
Krzyczkowskiego, zw iadowcy z „Szarych Szeregów**, oparta 
na dokum entach i ustnych relacjach, nieco sfabu laryzow ana 
opowieść o walce najm łodszych uczestników polskiego Ruchu 
Oporu, harcerzy zgrupowanych w form acji, noszącej nazwę 
„Zawiszacy**, chłopców od 12 do 15 lat.

Udzia ł Harcerzy Polskich w kam pan ii wrześniowej, w wal
ce podziemnej i Powstaniu W arszawskim , to bezprzykładne 
i wzruszające przyk łady  bohaterstwa i ofiarności. Walczyli 
w całym  k ra ju  — na Ś ląsku, w Katow icach, w Poznaniu, 
Bydgoszczy, G dyn i, we Lwowie... sk ładali ofiarę życia, sto
jąc  na wyznaczonych posterunkach do końca. Przygotowy
wali się do tej walk i. W 1938 roku dziewczęta prowadziły  
szkolenie w zakresie służby sanitarnej i obrony przeciw 
lotn iczej i gazowej, w Pogotow iu Harcerek, podporządkow a
nym  w ładzom  wojskow ym . W sierpniu 1939 roku powstało 
Pogotow ie Wojenne Harcerzy, również podlegające gestiom 
dowództwa wojskowego. Z  chw ilą  w ybuchu w ojny  harce
rze przystąp ili do w ykonyw an ia  zadań bojowych. K iedy za
padła decyzja poddan ia  Warszawy, dowództwo harcerstwa 
podjęło  decyzję o zejściu do podziem ia. Najstarsi harcerze 
przeszli do różnych organizacji podziemnych, inn i skup ili 
się w konsp iracy jnym  harcerstwie, które przybrało  k ryp to 
n im  „Szare Szeregi** i wkrótce zasłynęło z ofiarności i bo
haterskiej w alk i. Sieć konsp irac ji została rozbudowana. Po
wstały BS-y — Bojowe Szkoły 1 GS-y — G rupy  Szturm o
we. W 1942 roku powołano form ację „Zawiszaków** — 12—15- 
letn lch chłopców , k tórych szkolono do służby wyw iadowczej 
i łączn ikow ej. Tym najm łodszym  w łaśnie k s iążka  Józefa 
K rzyczkowskiego składa m a ły , skrom ny hołd. Byli o fia rn i, 
by li dzie lni. W ype łn ia li postaw ione przed n im i zadania, 
często bardzo ważne i odpow iedzialne, w  w arunkach ciągłe
go zagrożenia. W ie lu zapłaciło życiem . Po wielu bezim ien
nych pozostały w pam ięci i w ocalałych dokum entach ty l
ko pseudonimy... A przecież były to Jeszcze dzieci...

Czyfając książkę Krzyczkowskiego pam iętać trzeba, że 
dzia ła lność zbro jny , dyw ersyjna i wyw iadowcza „Szarych 
Szeregów**, a w tym  i „Zawiszaków** jest czymś w y jątko 
w ym . W kolebkach skautingu, w Anglii i F ra.ic ji organiza
cja ta nie odegrała żadnej n iem al roli wojennej. W 1944 ro
ku , na parę m iesięcy przed Powstaniem  W arszawskim , 
„Szare Szeregi** liczyły w pionie m ęsk im  8.500 chłopców, 
a w żeńsk im  6.500 dziewcząt. D la  pełnego obrazu roli HI* 
w  walce z N iem cam i trzeba by od tych cyfr od jąć liczbę 
mogił...

A. G.

Józef Krzyczfcowski „Zw iadow cy z Szarych Szeregów”* 
Ludow a Spółdzie ln ia  W ydawnicza, W-wa 1972, cena zl 26,

„SÓL ZIEMI CZARNEJ''
K azim ierz K utz jest bez w ątp ienia  Jednym  z na jw yb itn ie j

szych polskich reżyserów film ow ych. U rodzony na Ś ląsku 
w roku 1929, stud iował reżyserię w PW SF w Lodzi. D eb iu 
tował udanie „K rzyżem  Walecznych**, za który otrzym ał na
grodę k ry tyk i film ow ej. Potem zrobił k ilk a  film ów  o różnej 
wartości, aż w roku 1969, po dwudziestu latach powrócił na 
Śląsk i tu zrealizował ko le jno  dwa film y  w oparciu o w łas
ne scenariusze: „SO L  Z IE M I C ZAK N U J" i „P E R LĘ  W K O 
K ON IE” . F ilm y  przepiękne, które spotkały się z entuzjaz
m em  k ry tyk i w k ra ju  i za granicą, lecz dość ch łodnym  
przyjęciem  w idzów . Za „S ó l” otrzym a! K . K utz nagrodę 
państw ow ą 1 stopnia.

Obecnie Kazim ierz Kutz deb iutu je  Jako pisarz. Poszedł 
w pew nym  sensie w ślady Tadeusza K onw ickiego, ale w od 
w rotnej kolejności rzeczy. Pam iętam y bow iem , że K onw icki 
ekranizowat swoje powieści. K utz na podstawie scenariusza 
nap isał powieść. Ja k i to przyniosło efekt? Przedsięwzięcie 
jest oczywiście ryzykowne. W książce zostało to, co dom i
nowało w f ilm ie : poetycka otoczka w każdym  szczególe 
i zdarzeniu, zrekonstruow anym  przez autora ze znajom ością 
rzeczy i wyczuciem  epoki. Konw encja ballady dla opow ie
dzenia dram atycznych, powstaniowych losów rodziny Ba
sistów była bow iem  jedyną  do przyjęcia . Stąd i konieczność 
archaizac ji sty lu , k tóra nie razi starośw ieckością, ale jest 
elementem nośnym  w literackim  przekazie. Zda jem y  sobie 
w ięc sprawę i jako  czytelnicy, i wcześniej Jako w idzowie 
film u , z umowności tej konwencji.

Jeśli dodam , że W ydaw nictw o „Ś ląsk” opatrzyło książkę 
zd jęc iam i z f ilm u , to trzeba przyznać, żc otrzym aliśm y pro
pozycję zarówno oryg ina lną ja k  i ciekawą.

(JA R)

Kazim ierz Kutz „Só l z iem i czarnej ” , W yd. „Ś ląsk” , str. 
180, cena 15 zł.

„INDIANIE Z MEKSYKU”
Fernando Benitez, k ry tyk , dz ienn ikarz i powleścioplsarz, 

w swojej wydanej w 1967 roku książce „ Ind ian ie  z M eksy
k u ” pisze, iż najis to tn ie jszym  problem em  jego k ra ju  jest 
problem  twórczego połączenia najczystszych idei hum an iz 
m u z postępem technicznym  w celu wydobycia z upodlen ia 
tych części społeczeństwa, które dośw iadczają najw iększego 
ucisku i nęflzy. Ma, oczywiście, na m yśli In d ian , a więc 
tych, którzy- nie posiada ją praw , dyskrym inow anych , na jgo 
rzej p łatnych w yrobn ików , skazanych na strach, głód i p ry 
m ityw . Sy tuacja w dzisiejszym  M eksyku niewiele różn i się 
w istocie rzeczy od te j, ja k a  panow ała w w ieku X V I, gdy 
H iszpanie w darli się do Tenoclititlanu, serca im perium  
Azteków. To* co narzucono wówczas z korzyścią dla jednos
tek i w ie lk im  uszczerbkiem dla mas tuby lczych trwa w da l
szym ciągu w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
naszego stulecia. Meksyk stoi wobec eksplozji dem ograficz
ne j, a to w połączen iu z brak iem  rynku  wewnętrznego, 
z zaham ow aniem  procesów przemysłowych, z n ieopłacalną 
p rodukc ją  surowców, z n iską, p rym ityw ną wręcz ku ltu rą  
ro lną, czyni zeń k ra j na pól ko lon ia lny , i to podwójn ie, 
bow iem  warstwy uprzyw ile jow ane trak tu ją  In d ian  ciągle 
jako  ludność skolonizowaną, a nic Jako pełnoprawnych 
współobywateli i współw łaścicieli państwa 1 jego bogactw.

Jeden z uczestników  w ypraw y Cortesa, Justo  Sierra, p isa ł: 
„ In d ia n in  był g łów nym  bogactwem, więc Cortes rozdzielił 
In d ia n ” . I tak ju ż  zostało. Ind ian ie  i m ieszańcy up raw ia ją  
ziem ię, s łużą u ludzi zam ożnych i ży ją  nędznie z n ieopła
calnej pracy w łasnych rąk , w yizo lowani ze społeczeństwa, 
wyrzuceni poza naw ias, ogarnięci inerc ją  um ysłową. C. E. 
T ru jillo  p isa ł: „N ie m a m eksykańskości dlatego, że Meksyk 
nie tworzy Jednego narodu ani jedne j ku ltu ry ” , a jeszcze 
wcześniej padały  słowa: „Nadszedł czas, abyśm y się stall 
narodem  w całym  tego słowa znaczeniu : narodem  m eksy
kańskim**.

Fernando Benitez w  swej książce, k tóra stała się best
sellerem, ukazu je  obraz dzisiejszej sytuacji In d ian  m eksy
kańsk ich  na tle ich wspan ia łe j przeszłości, ich niebywałej 
ku ltu ry  i sztuki. W  części współczesnej opiera się przede 
wszystkim  na w łasnych obserwacjach i badan iach przepro
wadzanych na obszarze całego k ra ju . Część archeologiczna 
zaś i h istoryczna podaje obszerny m ateria ł poznawczy, po
party  licznym i reprodukcjam i i zd jęciam i.

Za m otto swojej ks iążk i Benitez w zią ł słowa Angeli M. 
G aribay  K . : „N iezliczone n iespodzianki oczekują tego, co 
w nikn ie  w duszę Ind ian , tych wczorajszych i dzisiejszych, 
Jedyną drogą prowadzącą do n ie j: poprzez uczucie i m iłość” .

A . G.

Fernando Benitez „ Ind ian ie  7. M eksyku", P IW , W .w a ( 
1972, przełożyli: G rażyna G rudz ińska  i  W aldem ar Róm m el, 

cena 60 zł.
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KONRAD FREIDLICH I

średniej kra jow ej, a w  ostat

n im  roku może poszczycić się 

pow ażnym i sukcesami w ho

dow li. Zm ien ia się także cha

rakter tego, do niedawna, 

praw ie tylko rolniczego re

gionu. W  nowej rzeczywistości 

powstało na Ziem i Łódzkiej 

szereg nowych zak ładów  

przemysłowych, takich choćby 

jak  p iotrkowska Fabryka 

Maszyn Górniczych, działo

szyńska cementownia czy też 

łęczyckie zagłębie górnicze. 

Zresztą lista tych obiektów  

przemysłowych nieustannie się 
poszerza.

S tara to prawda, że 

n a jtrudn ie j dostrzega 

się to, co zna jdu je  się 

na jb liże j. U przytom niłem  ta 

sobie w  czerwonym  jakby , 

ponad m iarę  przeszklonym  

autobusie, który m ia ł nas 

pow ieźć na Z iem ię Łódzką. 

Nas —  to znaczy dwudziestu 

czterech pisarzy zrzeszonych 

w  m iejscowym  oddziale 

Zw iązku  L ite ra tów  Polskich, 

co podaję na odpowiedzialność 

„G łosu Robotniczego” , którego 

reporter wszystkich dokładnie 
policzył. N ic dziw m y się 

zresztą, by ła to podróż bez 

m a ła  historyczna, bo p ie rw 

sza w  dziejach łódzko-woje- 

w ódzk ie j współpracy k u ltu 

ra lne j i ju ż  choćby dlatego 

w ym agała  prasowej opraw y. 

„Tak, województwo um iało 

się znaleźć”, dobiega m nie 

przez w arkot s iln ika  i skocz

ną poranną radiow ą m uzykę 

strzęp m im o w oli podsłuchanej 

rozm owy moich sąsiadów. Ta 

zaszyfrowana fo rm u łka  w y

raża uznanie d la in ic ja tyw y 

kierow nictw a K W  P Z P R  i 

P rezydium  W ojew ódzk ie j

Rady Narodowej, które zapro

siło łódzkich pisarzy na prze

jażd żkę  przez ziem ię zn a jd u 

jącą  się w centrum  Polski, 

tak  nieodległą k ilom etram i a 

tak  w ciąż jeszcze zapoznaną 

przez literacką społeczność.
K arm im y  się jesiennym  

pejzażem , aby ju ż  po chw ili 

śniadać w W alew łcach przed 

obrazem Lebarbiere’a: m łodzie 

niec wsparty o konia, z psem 
m yśliw sk im . W  reprezentacyj

ne j sali neoklasycystycznego 

pałacu, w  k tó rym  przyszedł 

na  św iat A leksander F lory jan  

Józef hr. Colona, na tu ra lny  

syn Napoleona Pierwszego i 
M ary  W alew skie j z Łączyń- 

skich, czeka iście szambelań- 
ski poczęstunek.

Obraz Lebarblere’a nie k ła 

m ał. W  m iejscowej stadninie 

pokazu ją  nam  dorodne konie 

p ó łk rw i anglo-arabskiej. Koń, 

k tó ry  w  kwestii polskiej od

g ryw a ł zawsze rolę niepośled

nią, nie u trac ił bez reszty 

swego dawnego znaczenia. 

Został tylko odbrązow iony i 

osadzony w realiach św iata 

współczesnego, który nie zna 

sentymentów . „Za wałacha 

pó łk rw i anglo-arabskiej stad

n ina  o trzym ała  pięć i pół 

tysiąca dolarów  — in fo rm u je  

w icedyrektor M icha ł Macie

jew ski — a rocznie sprzeda

jem y za granicę 30 koni, z 

których  każdy  w art jest od 

tysiąca do dwóch tysięcy do

la rów ” . S łucham y i m im o 

końskich sentym entów  nie 

uw ażam y postępowania stad

n iny  za wyprzedaż narodo

wych interesów. W brew  temu, 

co tw ierdził ksiądz Benedykt 

C hm ielow ski w  „Nowych 

A tenach” , pierwszej polskiej 

encyklopedii, iż „koń co jest, 

każdy w ie”, nasza wiedza o 

jednym  z na jbardzie j udomo

wionych czworonogów okazała 

się dalece niepełna, toteż po

kaz kon i prowadzonych przez 

masztalerzy w jednych ożyw ił 

wspom nienia m łodości, w  in 

nych uczucie zażenowania z 
powodu własnego nieuctwa. 

Zwłaszcza, że rzadko co po

tra fi w zbudzić tak i podziw 

jak  rozpędzony koń , k tóry po

konu je  przeszkodę. A  „M a

ster” przechodził wszystkie 
bezbłędnie.

Dolaronośna hodow la koni 

to zaledwie cząstka proble

m ów  gospodarczych w oje

w ództw a łódzkiego, które 

zwłaszcza w  latach ostatnich 

osiągnęło doskonałe rezultaty 

ekonomiczne w  rolnictw ie. 

Od k ilku  zresztą ju ż  lat, m i

mo m niejszych n iż gdzie in 

dziej nak ładów , Z iem ia Łódz

k a  osiąga p lony wyższe

Przed połudn iem  jedziemy 

do nowo zbudow anych zak ła 
dów  „Syntex” w  Łowiczu. 

Funkc jonu je  on ju ż  od trzech 

la t za trudn ia jąc  3 tysiące 

pracow ników , głów nie kobiet, 

dodajm y, bardzo m łodych, bo 

przeciętny w iek załogi to 23 

lata. A rch itek tura  nowych 

zak ładów  przemysłowych w 

Polsce jest na ogół podobna, 

dużo szkła i betonu, za to w 
h a llu  fabrycznym  niespo

dzianka: n iem raw o bijąca 

fontanna. G dyby ludzie zw i

ja l i  się przy pracy rów nic 

niem rawo... A le na szczęście 

ta  fontanna nie jest w yk ład 

n ik iem  postawy załogi. Można 

się było o tym  przekonać ju ż  

przy wstępnej prezentacji za

kładów , dokonanej przez ich 

dyrektora M ariana U lrycha. 

Toteż i zarobk i pracownicze 

są tu na ogół wyższe n iż w 

podobnych zakładach branżo

wych. Choć są także kłopoty. 

Nowy jest nie ty lko zakład, 

now a jest także jego załoga, 

b raku je  więc niekiedy tego, 

co się nazyw a robotniczym i 

naw ykam i. Zresztą około ty 

siąca pracow ników  dojeżdża z 
okolicznych wiosek. A le z w o l

na w ytw arza się zw arty  ko

lektyw , czego dowodem w łaś

nie niezłe ostatnio w yn ik i 

produkcyjne. Sporo na temat 

form ow ania się nowej św ia

domości m óg łby  powiedzieć 

zak ładow y socjolog i  psycho

log. Zasadnicza Szkoła Zaw o

dowa oraz Technikum  dzia ła

jące przy zak ładach także 

m a ją  n iem ały  w p ływ  na pod

noszenie kw a lifik ac ji zawodo

wych. Jest to niezbędne, 

gdyż w  nowych m urach  usta

wiono najnowocześniejsze za
graniczne maszyny. Praed 

wejściem na hale p rodukcy j

ne rzuca się w oczy pouczają

cy napis: „CZEGO  N IE  W Y 

P R A C U JE S Z  TEGO N IE  W Y 

G A D A SZ . I  kiedy w ędru jem y 

pom iędzy d ług im i szeregami 

autom atów , m ożna się łatwo 

przekonać, że załoga w zięła 

sobie to hasło do serca.

W  „Syntejcie” zabawne to

warzyskie nieporozum ienie: 

o trzym u jem y p am ią tk i — 

łow ickie la lk i, turystyczne 

kom plety kieliszków  oraz 

breloczki do kuczy. K ieliszki 

o trzym u ją  zupełni abstynenci.

Toteż kiedy przenosimy się 

do Dom u Ludowego w Klew- 

kowie, kom entu jąc  po drodze 

to faux  pas, zapom inam y tro

chę o prze ładow anym  progra

m ie wycieczki. A  przecież ów  

m aleńk i K lew ków  to w ieś w 

pew nym  sensie n iezw yk ła , bo 

je j na jw iększym  bogactwem 

jest społeczny entuzjazm . 

Opow iada ł o tym  barw nie  1 

ze swadą przewodniczący 

Społecznej Rady K lubu , (któ

ra nas podejm ow ała w  Dom u 

Ludow ym ) kończąc swoje w y 

stąpienie dob itnym  stw ierdze

n iem ; „Możecie się przekonać, 

są tu  dokum enty , czy ja  b łaz

nu ję  czy nie b łaznu ję”? Bo 

historia budow y tego k lubu  

przypom ina nieco znane po

wiedzenie o rzem yku. N a j

p ierw  by ł Po prostu w olny 

plac, na k tó rym  postanow ili

wznieść zbiorow’ym  w ysiłk iem  

placówkę ku ltu ra ln ą , a każdy 

m ieszkaniec wsi w zią ł na sie

bie cz-ąslkę obow iązków  inw e

stycyjnych. I  k iedy wreszcie 

wyrósł na tym  placu piętrowy 
budynek, wszystk im  zrobiło 

się trochę przykro, że prowa

dzi do niego kiepska, nieo

św ietlona droga. Zaczęli więc 
budować drogę i ze lektry fiko 

w a li wieś, pom yśleli także o 

budow ie wodociągu. Teraz 

będą drenować gleby, aby 

uzyskiwać wyższe plony, a 

powodzenie wszystkich do

tychczasowych zam ierzeń w y 

robiło w  ludziach takie spo

łeczne odruchy, że nikogo nie 

trzeba przekonywać o potrze

bie dzia łan ia . W  Dom u Ludo 

w ym  działa teatrzyk cieni, w  

k tó rym  w ystaw ili „Wesele 

łow ickie” , gdyż w  parze z 

procesami przeobrażania swo

je j wsi idzie u nich dbałość

0 tradycję. Zresztą potw ier

dzeniem  tego szacunku dla 

przeszłości jest wystrój w nęt

rza k lubu , łow ickie szafy, ce

ram ika i regionalne m otyw y 

w ycinanek.

W tedy w łaśnie uprzy tom n i

łem  sobie, że m im o częstych 

w y jazdów  w  teren, właśolwie 

nie znam  łódzkiego regionu, 

że kry je  on w  sobie wiele 

niespodzianek i wszędzie m o

że człow ieka spotkać nieocze-; 
k iw ana , twórcza przygoda. 

Nawet obiad w  pobliskich 

Zdunach by ł swego rodzaju 

niespodzianką, nie spodziewa

łem  się bow iem  znaleźć w 

n iew ie lk ie j osadzie tak dobrej 

kuchn i i lak  wysokiej k u ltu ry  

obsługi w  gospodzie, k tóra 

zazw yczaj ko jarzy nam  się z 

rozlanym  na szynkwasie p i

wem , ziew ającą bufetow ą i 

ro jem  unoszących się much. 

Od te j w ie jskie j restauracji 

w  Zdunach wiele m ogłaby się 

nauczyć łódzka gastronomia, 

nawet ta kategorii najwyższej.

A le  niespodzianek było 

znacznie w ięcej. O to jedziemy 

tło kutnowskich zakładów  far

maceutycznych „Po lfa” , które 

z maleńkiego laboratorium  w 

r. 1945, drogą stopniowej roz

budowy przekształciły się w 

ogromną fabrykę. Kutno, sły

nące do tej pory z  fabryki 

maszyn rolniczych „K ra j” , 

stało się nieoczekiwanie po

w ażnym  ośrodkiem przemysłu 

chemicznego. Zakłady „Po l

fa” p roduku ją dziś w iele le

ków , które do tej pory w y

twarzano tylko za granicą, a 

najbliższy k ierunek roizwojo- 

wy fabryki w yznaczają po

trzeby rolnictwa: rosnące za

potrzebowanie na leki wetery

nary jne  i preparaty rolnicze.

1 co ważniejsze, technologie 

produkcji tych preparatów 

powstały na m iejscu.

Tak wygląda alchem ia spo

łeczna ziem i najbliższe j, og lą

danej zza szyby wycieczkowe

go autokaru, m ateriał do re

fleksji, przemyśleń, zachęta 

do dokładniejszych studiów  

nad podstawą Polaków  roku 

1972. M ów iliśm y o tym na 

spotkaniu w  Pow iatowym  Do

m u K u ltury , gdzie problemy 

łódzk ie j ziem i przedstaw ił

Fot. T. Zydler

I  sekretarz K W  P ZP R  Jerzy 

Muszyński oraz przewodniczą

cy Prezydium  W ojewódzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi R o 

m an M alinowski. Bezpośred

nia rozmowa z przedstawicie

lam i w ładz przyczyniła się do 

pogłębiania obrazu najbliższe

go regionu, który oglądaliśmy 

tak pośpiesznie z pędzącego 

autobusu.

Powiedziałem  na  samym 

wstępie, że Z iem ia Łódzka 

jest w pewnym sensie zapo

znana przez literacką społecz

ność, ale chciałbym to stwier

dzenie nieco skorygować. Nie 

będę się odwoływać do histo

rii, chociaż jedna z na jw spa

nialszych książek w  polskiej 

literaturze, „Chłop i” Reym on

ta, powstał w łaśnie na Z iem i 

Łódzk ie j i opow iada o je j 

ludziach, przypomnę próby 

nowsze, ostatnich sezonów, 

ks iążk i Ryszarda B inkowskie

go, Tadeusza Chróścielewskie- 

go, Tadeusza Papiera, Sewe

ryny Szmaglewskicj, Jerzego 

W awrzaka, w  których znalazł 

odbicie koloryt tej ziemi.

Toteż w y jazd zbiorowy do 

łódzkiego regionu utrwrala ty l

ko  zainteresowanie pisarzy 

problematyką, k tóra dotyczy 

całego kra ju , bo wolno Przy

puścić, że w  Polsce zna jdu je  

się jeszcze nie jedna wieś 

przypom ina jąca K lew ków  i 

nie jeden zak ład  przemysło

wy, który m a sprawy podob

ne do łowickiego „Syntexu". 

W ażne jest, żeby sprawy te 

um ieć dostrzec i przedstawić, 

czego oczywiście nie dokona 

się przy pomocy jedne j, choć

by tak doskonale ja k  nasza, 

zorganiziowanej, wycieczki.

I  przyznam się, na ko lacji w 

gotyckim zameczku oporow- 

skim , kiedy ju ż  odpłynęło 

zmęczenie tego bogatego w  

zdarzenia dn ia ogarnął mnie 

n iepokój, ozy jako  pisarze 

zrobiliśmy wszystko, aby do

strzec Polskę w  je j codzien

nym wysiłku, a także Polskę 

przyszłości, czy na kartach 

naszych książek ukazaliśm y 

sprawy najistotniejsze i na j

ważniejsze, dotyczące wszyst

kich I jako takie interesujące 

wszystkich? Czy zrobiliśmy 

także dostatecznie w iele dla 

w yrów nan ia poziomu k u ltu ra l

nego Polaków , dla wykreśle

nia z naszego języka term inu : 

„prow inc ja”? W szak m im o 

w ieloletnie j tradycji Ogólno

polski Festiwal Poezji dopiero 

w  tym  roku po raz pierwszy 

przekroczył łódzkie rogatki i 

gościł także na ziemi na jb liż 

szego regionu. Różne były te

go przyczyny, ale to nas prze

cież nie zw aln ia od odpowie

dzialności za praw idłową cyr

ku lację dóbr ku ltury . Toież 

dobrze się stało, że zapocząt

kow ana niedawno lódzko-wo- 

jew ódzka współpraca rozsze

rza się 1 wolno przypuszczać, 

że nasze wzajem ne zw iązki 

będą się jeszcze rozw ijać. Bo 

choć to, co najbliższe zna jdu 

je  się często bardzo daleko, 

to przecież nie  m a takich od

ległości, których nie można 

przebyć d la wzajemnego zbli* 
żenią.
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LEKCJA
Szekspira

Przez trzy  w ieczory przy 
wypełnionej po brzegi sali Te
a tru  Narodowego w W arsza
wie występowa! gościnnie 
św iatowej sławy zespól angie l
ski Koyal Shakespcare Compa
ny ze S tratfordu nad Avonem 
ze spektaklem  „Snu nocy let
niej”. Tylko szczęśliwcy zdoła
li przebyć lifczne przeszkody i 
uzyskać bilety na to przedsta
wienie. W ie lu  chętnych ode
szło od kas z niczym , w licz
nych teatrach w Polsce — 
wobec m in im a lne j ilości b ile
tów  — aktorzy dokonyw ali ich 
podziału m iędzy siebie drogą 
losowania.

Jeże li nawet przyjąć, że pe
w ną rolę odegrał tu snobizm 
to przecież inny Dyl g łówny 
magnes ściągający na te przed
staw ienia rzesze m iłośników  
teatru. Przede wszystkim  le
gendarna juz  n iem al osoba re
żysera, 47-letni ł*etcr Iirook 
zaliczany jest do na jw yb itn ie j
szych w świecie twórców te
atra lnych  obecnej doby. W  sy
tuac ji pewnego impasu prze
żywanego przez teatr (przypi
sywanego w ie lk ie j, a trakcyjnej 
sile film u  i te lew izji) Brook 
jest jednym  z tych, którzy 
p rzyw raca ją najstarszej sztuce 
w idow iskowej daw ny blask.

„Mogę użyć pustej przestrze
ni — pisze w swej wydanej w 
N owym  Jo rku  w 1968 roku 
książce „The Empty Space”
— i nazwać ją nagą sceną. 
Ktuś przejdzie w poprzek niej, 
ktoś inny będzie mu się przy
glądał, i oto wszystko czego 
potrzeba, by miało miejsce 
działanie teatralne.”

W ystarczy pusta przestrzeń. 
Jakże  to m ało i ja k  dużo za
razem ! tle trzeba inwencji, by 
w  tym  vacuum  zaaranżować 
sugestywną rzeczywistość tea
tra lną ! W  przypadku „Snu no
cy le tn ie j” udaje się to Broo- 
kow i w pełni. Jem u  i znako
m icie zgranem u zespołowi ak 
torów ze Stratfordu.

Scena jest całkow icie pusta. 
O budow u ją  ją  z trzech stron 
białe ściany, których góra two
rzy jednocześnie galery jkę z u . 
s taw ionym 1. instrum entam i 
perkusy jnym i dla orkiestry. 
Przez dwoje drzw i w głębi 
sceny w biega ją pędem akto
rzy. Rozbrzm iew ają ich weso
łe okrzvKi, pow iew ają w gw a ł
townych ruchach peleryny. 
M artw a scena natychm iast za
czyna żyć. Życiem um ow nym , 
lecz intensyw niejszym , bar
dziej stężonym od tego, które 
otacza nas na co dzień.

Część ak torów  wspina się 
zręcznie po drabinkach na ga
leryjkę, by zająć stanowiska 
obserwacyjne. Pozostaje Teze- 
usz z H ipo litą . Rozlegają się 
dźw ięki g itary i perkusji, pa
da ją pierwsze słowa tekstu. 
Przedstaw ienie rozpoczęte.

Teatr w teatrze, a w  n im  
jeszcze jeden teatr, 1 jesz
cze jeden.., Jakby  włożone 
jedno w drugie coraz m n ie j

sze pudełka. My — w i
dzowie ogarniamy wzrokiem 
całość przedstawienia; aktorzy 
zgromadzeni na galeryjce 
odbierają to, co rozgrywa się 
na scenie, wreszcie w końco
wej fazie spektaklu scena 
dzieli się dodatkowo na małą 
widownię i scenkę, na której 
rzemieślnicy ateńscy odgrywa
ją przed księciem i jego we
selnymi gośćmi „Najrzewniej
szą komedię i najokropniejszą 
śmierć Pirania i Tyzby”. To 
pierwiastkowanie odsłania 
nam wielowarstwowość struk
tury spektaklu jak warstwice 
w geologicznym przekroju 
ziemi.

Klarowność odczytania ko
medii Szekspira przez insce- 
nizatora jest imponująca. 
Czymże jest lasek ateński, w 
którym w ciągu krótkiej, du
sznej nocy czerwcowej dzieje 
się tak wiele, gdzie majaki 
senne mieszają się z jawą, a 
świat realny przemieszany jest 
z domeną nim f i elfów Ty- 
tanii i Oberona? Czy nie jest 
to owa — jak to formułuje 
Freud w „Wizerunku włas
nym ” — utajona sfera na j
skrytszych popędów i pożądań, 
miejsce gdzie „poznaje się 
gorszące nieraz życzenie, które 
na jawie obce jest śniącemu i 
któremu też ze zdumieniem 
lub oburzeniem zaprzecza”?

W lasku ateńskim w ciągu 
tej świętojańskiej nocy wszy
stko jest możliwe. Subtelna i 
zwiewna Tytania pokocha po
czwarę o głowie osła — sym
bol zwierzęcej potencji seksu
alnej. Lizander płonący czys
tym uczuciem do Hermii za
pała nagle do Heleny grzesz
ną, cielesną miłością, która 
przeminie zresztą szybko, jak 
podmuch gorącego wiatru. 
Demetriusz gardzący Heleną 
ogarnięty zostaje płomiennym 
pociągiem do niej... Te gwał
towne zakręty uczuć ,i namięt
ności usprawiedliwić może ty l
ko sen, kiedy to słabnie kon
trola nad głęboko ukrytymi 
i stłumionymi, zuchwałymi 
pragnieniami, i gdzie dostąpić 
one mogą spełnienia.

Brook buduje ten oniryczny 
świat środkami aktorskiego, 
a chwilami nawet cyrkowego 
widowiska. Cyrkowa spraw
ność w żonglerce parterowej i 
akrobacji na trapezach i na 
linach doprowadzona jest do 
perfekcji. (Wątpię, czy jak i
kolwiek zespół teatralny w 
Polsce stać byłoby na takie 
wyczyny. Może co najwyżej 
Teatr-Laboratorlum Grotow
skiego). A wśród tego zawrot
nego ruchu nie ginie metali
czny, czysty dźwięk Szekspiro
wskiego słowa, które dociera 
do uszu widza w formie w 
pełni artykułowanej, nie od
kształconej.

Erotyzm zakodowany przez 
Szekspira w ,,Snie nocy let
niej” - zwykle przez teatry 
nie odczytywany — tu, w 
przedstawieniu stratfordczy- 
ków wybucha z nie hamowaną, 
renesansową jurnością i gwał
townością. Śmiałość obscenicz

nego gestu, splatania się ciał a . 
ktorów w jednoznacznych po
zach, mieści się w tej konwen. 
cji i nie budzi sprzeciwu. 
Wszystko to co reżyser i ak
torzy nadbudowują nad teks
tem Szekspira, nie przeczy 
mu, lecz go w pewien sposób 
uwspółcześnia i uwierzytelnia.

Norbert Wiener pisał w swej 
książce „Cybernetyka a spo
łeczeństwo” że „jeśli chodzi o 
wielkie, klasyczne dzieła lite
ratury i sztuki, traciły one 
wiele ze swej wartości infor
macyjnej przez to, żc ogól się 
z nimi zapoznał. Chłopcy w 
szkole nie lubią Szekspira, bo 
len wydaje się im po prostu 
zbiorem często cytowanych po
wiedzeń”.

Powyższe słowa można z pe
wnością odnieść do wszystkich 
mdłych, powielanych według 
podobnego wzorca przedsta
wień „Snu npcy. letniej" na 
scenach całego świata. Brook 
w swej wierności dla Szekspi
ra (ani jeden wiersz tekstu 
nie został skreślony, nie ma 
żadnych przestawień ani 
przeinaczeń) bron! go przed 
banałem i nudą. wydobywając 
z jego utworu skrywane dotąd 
treści i przekazując je nam 
w mieniącym tworzywie wido
wiska teatralnego.

Kogo wymienić z wykonaw
ców tego przedstawienia? A- 
lana Howarda w podwójnej ro
li realnego Tezeusza i Obero
na ze snu? Na pewno. Barry 
Stantona brawurowo kreują
cego postać Spodka? Gemmę 
Jones (Hipolita/Tytanie)? Ro
berta Lloyda (Fiiostrat/Puk)? 
Philipa Locke’a (Egeusz/Pig- 
wa)? Również. Ale wyróżnia
jąc tych aktorów, chciałoby 
się jednocześnie powiedzieć, że 
cały właściwie zespół zasłużył 
śoble na słowa najwyższego 
uznania. (Byłem na próbie 
spektaklu. Dało mi to smak 
klimatu, jak i panuje w zes
pole, pełnego, autentycznego 
zaangażowania. To daje rezul
taty.)

Po zakończeniu przedstawie
nia aktorzy schodzą na widow
nię, część z nich dociera na
wet na f i I I  balkon. W kos
tiumach, ale już jako osoby 
prywatne wymieniają przyja
cielskie uściski dłoni z publicz
nością. Sen skończony, wraca
my do życia na jawie. Może 
odrobinę lepsi, wyzwoleni choć 
w małej cząstce % dręczących 
nas kompleksów? Nie wiem. 
To pewne, że ściskaliśmy rę
ce stratfordczyków z uczuciem 
szczerej wdzięczności za tę 
piękną lekcję Szekspira...

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI

W illiam  Shakespeare „Sen 
nocy letniej” (A Midsummer 
N lghfs Dream): * reżyseria — 
Peter Brook; scenografia — 
Sally Jacobs; muzyka — R i
chard Peaslee, Feliks Mendel
ssohn: występy gościnne Royal 
Shakespeare Company w War
szawie.

Bardzo to trudne spędzić 

godzinę, półtorej, sam na sam 

z publicznością. Trudne, jeśli 

oczywiście nie chodzi o chał

turę — trudne, jeśli ma się 

zamiar utrzymać słuchaczy, 

widzów, w nieustannym na

pięciu, nie pozwalając im na 

oderwanie się do tego co się 

dzieje na scenie, nawet przez 

chwilę. W  monodramach naj

pełniej się chyba sprawdza 

aktorska indywidualność — 

nie wystarczy interesujący 

tekst, nie wystarczy drobiaz

gowe opracowanie interpreta

cji, działań aktorskich. Dla 

pełnego sukcesu trzeba mieć 

w sobie jeszcze coś, co bywa 

najtrudniejsze do przeanalizo

wania, opisania w recenzjach

— dar koncentrowania uwagi 

na swojej osobie, hipnotyczną 

wręcz zdolność kierowania w i

downią.

Kazimierz Borowiec, pozy

skany w tym sezonie przez 

Teatr Nowy, zyskał już sla-

róbki, głęboko osadzona w  ó- 

byczajowości, ba, wiejskiej 

rodzą jowości nawet, jest u- 

niwersalną parabolą człowie

czego losu przełamanego przez 

wojnę. Kostium, rekwizyt, za

sady ich użycia — one już 

określają stylistykę, poetykę, 

„język” tego przedstawienia. 

Ubrany jest Borowiec w ni to 

chłopskie, ni to takie w o g ó- 

1 e spodnie i takąż w o g ó- 

1 e koszulę, bez kołnierzyka, 

bez żadnych dodatkowych ak

cesoriów, ozdób regionalnych 

itp. Nie podkreśla kostiumem 

w sposób wyraźny środowiska

— ubrany jest najprościej, jak 

tylko najprościej może się u- 

brać człowiek, mężczyzna, w 

naszej długości geograficznej. 

Rekwizyty — jabłka, żywe, 

kolorowe jabłka, które można 

gryźć, kroić, rzucać nimi, rą

bać bagnetem, są w rękach 

Borowca jabłkam i, głową 

matki, piersiami dziewczyny. 

Manipuluje nim i aktor jak

TEATR
aktora — adaptatora — insce- 

nizatora, spontaniczność od 

techniki. Wydaje mi się, że 
tym razem wszystkie te źró

dła twórczej inwencji zespoli-

Fot. St. Dutkiew icz

Jabłka
Kazimierza Borowca
wę, zdobywając I  nagrodę na 

ubiegłorocznym przeglądzie 

teatrów jednego aktora we 

Wrocławiu. W  Lodzi ze swym 

monodramem "i,A jak królem, 

a jak katem będziesz”, opar

tym o głośną powieść Tadeu

sza "Nowaka, występuje i ■ od 

niedawna. Z tej też okazji zo

baczyłem go po raz pierwszy. 

Rozgłos uczyniony wokół je

go pracy okazał się nie prze

sadzony.

Borowiec sam wybrał tekst, 

sam go przykroił, sam opra

cował inscenizację. Prozo-poe- 

zja Nowaka (poezja poprzez 

zmetaforyzowany, pełen arty

stycznej finezji język), wcale, 

wbrew pozorom, nie jest „sa

mograjem”. Czyhały na akto

ra różne pułapki — począw

szy od strywializowania języ

ka, niepełnego wyrażenia je

go wielowarstwowości, aż do 

przejścia na stylizację, udawa

ną ludowość. Borowiec, idąc 

śladem Nowaka, starał się od

naleźć sceniczne sposoby wy

rażenia owego czegoś, co spra

wia, że powieść którą obrał 

za przedmiot aktorskiej ob

słowami — nie narzucając na

chalnie ukrytych znaczeń, 

funkcji, tylko je sugerując; w 

sposobie ogrywania; rekwizy

tów nie ma tu ostentacji, jest 

ruch, gest machinalny, jakby 

od niechcenia, głęboko prze

żyty, naturalny,, a przecież, 

sądzę, także wykonycypowany 

wynika jący z precyzyjnej ana

lizy tekstu, jego stylistyki. 

Również w sposobie podawa

nia tekstu unika Borowiec 

nadmiernej rodzajowości, pod

kreślania cech środowisko

wych. Jest po prostu młodym 

chłopakiem, później dojrza

łym  mężczyzną. Nie bawi się 

słowem, na co by tu niejed

nemu przyszła ochota; napię

cie wywołuje dobrze „rozpisa

nym ”, szybko zmiennym ryt

mem wypowiedzi, ściśle zw ią

zanym zresztą z charakterem 

sytuacji w jakich znajduje się 

bohater, a więc znów wynika

jącym z dokładnej analizy 

prozy Nowaka.

Trudno zresztą w przypad

ku tego monodramu oddzielać 

aktorskie przeżycie od czysto 

intelektualnych przemyśleń

ły się u Borowca w sposób 

idealny, wzajemnie na siebie 

oddziaływując. Otrzymaliśmy 

w wyniku wzorcowy pokaz 

pracy aktora pozostawionego 

na scenie samemu sobie.

Czy równie dobrze umie Boro

wiec pracować w zespole, czy 

nie narzuca swej indywidual

ności, nie kieruje świateł re

flektorów wyłącznie na sie

bie? To się pokaże. Samotna 

praca aktora, tu imponująca w 

efektach, kryje w sobie tak

że niebezpieczeństwa. P ier. 

wsze z nich, to nieumiejętność 

podporządkowania się kole

ktywowi teatralnemu, pod

świadomy sprzeciw, gdy trze

ba się stać cząstką teatralnego 

mechanizmu.

Pozostaję z nadzieją, że Bo

rowiec, przy wszystkich swo

ich zdolnościach, nic jest ego

centrykiem.

JERZY KATARASIŃSKI
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Spór o krytykę artystyczną w  Łodzi jest — 

ogólnie biorąc — kontynuacją sporów starych jak 

sama sztuka. Jak wszystkie poważne sprawy, rzecz 

cala zaczęła się od narady. Potem dwaj publicyści 

wypowiedzieli swoje racje na tamach „Odgło

sów”. I właściwie można by całą sprawę zakoń

czyć. Ale, gdy dwóch mówi to samo, to nie jest 

to samo. Zatem dołączył się głos trzeci, potem 

czwarty... trudno przewidzieć, co będzie dalej. 

Mój stosunek do krytyki artystycznej jest mniej 

więcej taki, jak do każdej twórczości. Albo się 

to umie robić, albo nie. Można napisać — jak Boy
— dwudziestowierszową notatkę w porannej ga

zecie i będzie to ambitna krytyka. A można także 

zapisać całą kolumnę w  poważnym tygodniku 

i będzie to tylko pretensjonalne ple-plc. A prze

cież — jak to ju ż sformułował stary Saint-Beuve

— „krytyka jest ciągłą inwencją i ciągłym tworze

niem”. I pisze dalej, żc krytyka jest poznawaniem 

różnych umysłów, a nie rządzeniem nim i. „K ry

tyka jest lornetką — nie rózgą”.

Typowy jest w  naszej kry 

tyce ów ton oficjalności i 

poczucia, że reprezentuje 

się tzw. rzesze odbiorców. 

G uzik  prawda. K ażdy dobry 

krytyk reprezentuje przede 

wszystkim  siebie —  swoje 

racje estetyczne, swoje upo

dobania. I ty lko w  ten spo

sób trafia do odbiorcy m y

ślącego i czującego podob

nie. I  nie trafia do odbiarcy, 

który ma inne spojrzenie. 

Do tego, który ma inne zda

nie, tra fi z kolei inny kry

tyk.

No, dobrze, powie ktoś, 

ale co zrobić z odbiorcą, 

k tóry własnego zdania nie 

ma. U w ażam , że tak im  od

biorcą krytyka nie pow inna 

eawracać sobie głowy —  po

zostaw iając go dzia łan iu 
propagandy. Bo są to dwie 
różne sprawy: krytyka arty 
styczna i propaganda arty 
styczna. Podstawowe niepo

rozum ienie tkw i, m oim  zda
niem, w tym , że się te dwa 
gatunk i utożsamia. Krytyka 
artystyczna za jm u je  się o- 
ceną dzieła —  propaganda 
za jm u je  się potencjalnym  
odbiorcą, którego chce za
chęcić, lub  zniechęcić do 
dzieła. W olno więc propa
gandzie (czy mów iąc inaczej
—  reklam ie) stosować lau r
ki, bo przecież nie chodzi 
tu o prawdę, lecz zachętę do 
kupna pewnych wartości. 
Nie znaczy to, oczywiście, 
że krytyka wolna jest od 
roli propagatora twórczości, 
ale musi to być rola speł
n iana nie z pozycji mód i 
tendencji, ale z pozycji oso
bistego zaangażowania w 
konkretne dzieło, czy rodzaj 
sztuki. Czyli — nie krytyka,

lecz t w ó r c z o ś ć  k r y t y 
c z n a .

Henry ltars pisał; „P raw 
dą jest również, że krytyk 
naraża się na śmieszność, 
kiedy stara się dyrygować 

litera turą i pokazywać p i
sarzom, jak  pow inni pisać, 

chcąc otrzymać Świadectwo 
zadowalającego poziomu; za
sługuje wtedy na to, aby od
nosić się do niego jak  do 
beznogiego kaleki, który lu 
dzi ze zdrowym i nogam i 
chciałby uczyć chodzenia. 
Ta tendencja profesorska 
jest jednym  z pochyłych 
zboczy krytyki (...)”.

Na tych pochyłych zbo
czach potykała się i potyka 
polska krytyka, z którą n ig 

dy nie było najlepiej. D ale 
ko nam  do Francji, gdzie — 
jak  pisze Jan  Parandowski
—  „pewne rodzaje sądów, 
pewne postawy są wręcz 
niemożliw ie, gdzie zawsze 

obow iązuje takt wobec dzie-
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TEATR
DALEKO OD MELODRAMATU

Leonard Gershe (Anglik, m ie

szkający na stale w K alifornii) 

napisał „kasową'* sztukę pt. 

„Motyle są wolne". OdwoJat się 

w niej do sposobu bycia i wra

żliwości współczesnego człowie

ka. Wątek fabu larny  m ożna za

wrzeć w k ilku  słowach. Miody, 

niew idom y ch łopak, któremu 

despotyczna m iłość matki-plsar- 

kl, zaczyna zbytnio ciążyć, o- 

puszcza dom rodzinny. Poznaje 

dziewczynę, równie Jak on 

zbuntow aną, zagubioną 1 szuka

jąc ą  swego m iejsca w życiu. Co 

dalej — łatwo się dom yślić : 

w ielka m iłość, przeszkody ze 

strony m a tk i i szczęśliwe za

kończenie.

Sztuka ta „chw yciła". 7. tego 

też powodu sięgnął po n ią rów

nież Teatr Nowy (Mala Sala), 

szczycący się do tej pory na 

ogół wartościowym i am bitnym  

repertuarem. „M oty le ..." bez 

wątp ienia cieszyć się będą po

wodzeniem , kto wie, czy nie na 

m iarę „T rędow ate j". Trzeba 

jednak  przyznać, że twórcy *e- 

go spektak lu  nie potraktowali 

go jako  zło konieczne, niezbęd

ne d la  „ratow ania  kasy".

Reżyser — Lech Kom arnlck i 

ustalił aktorom  najdogodniejsze 

sytuacje oraz sposób prowadze

nia dialogu. Um iejętnie stono

wał te m ipjsca, w których bar

dzo łatwo by łoby aktorom  

„zw ekslow ać" w stronę ckliwe

go m elodram atu 1 uczynił z 

„M o ty li"  rod?aJ „kom edii sen

tym enta lne j". Dzięki tem u w 

przedstawieniu przeważają m o

m enty humorystyczne.

T rudne zadanie m ia ! do wy

konan ia  Marek Barbaslewlcz, 

grający niew idomego Dona, Ka

lectwo, niem ożność wspólnego 

zrozum ienia się z m atką i nie

szczęśliwa z pozoru m iłość — 

wszystko to groziło m elodram a

tem. Barbasiew icz nie udawał 

niewidomego, starał się nim  po

czuć. M im o kalectwa potrafił 

Im ponować m łodością, urodą i 

dowcipem. Był ufa jącym  we 

własne sity, czasem trochę lek

kom yślnym , zbyt oprysk liw ym , 

lecz w głębi duszy bardzo w ra

żliw ym  1 rom antycznym  chłop

cem. Don potrzebował blisk iej,

oddane] m u  dziewczyny nie 

dlatego, że nie w idział. Chciał 

m leć obok siebie osobę, z k tó

rą mógłby m ów ić szczerze o 

wszystkim , odczuwać jej m iłość 

l opiekę, ale równocześnie i sa

m em u czuć się potrzebnym .

Nadm ierna, przesadna troska 

Pan i Baker o los jedynaka  by

ła spowodowana przede wszyst

k im  brakiem  uśw iadom ienia 

fak tu , iż je j „m a ły  D on l" stał 

się dorosłym  m ężczyzną i prag

nie być szczęśliwym według 

swego własnego uznan ia. Iza

bella P ieńkowska stworzyła w 

tej roli bardzo wyrazistą, inte

resującą postać matkl-plsarki, 

Była dystyngowana, wytworna, 

elegancka, ale 1 agresywna w 

swych uczuciach do syna. Jej 

egoistyczna, zaborcza m iłość 

wynika ła  z obawy, aby je j syn, 

w ychow ywany dotychczas w 

ciep larn ianej atmosferze i wa

runkach, nie posiadający żad

nego zawodu, nie zagubił się w 

zetknięciu z b ru ta lnym , bez

względnym  życiem .

U kochana Dona, Im ien iem

J il l  (Jan ina  Borońska), była w 

m iarę lekkom yślna, beztroska, 

wesoła, roztargniona, lecz także 

w rażliw a i Inteligentna. 'JiU. 

pragnąc być „w olna Jak m o

ty l"  była początkowo zwolen

n iczką łatwych m iłości. Ale i 

ona zaczęła odczuwać przesyt 

oraz znudzenie krótkotrw ałym i 

m iłostkam i. Obudziło  się w niej 

marzenie o Innym  uczuciu. J. 

Borońska przekonyw ająco uka 

zała tę przem ianę w  psychice 

t zachowaniu się J ill , zachodzą

cą pod wpływem prawdziwej, 

szczerej i spontanicznej m iłości 

Dona.

Reżyser R a lph  (Bogusław 

Mach) — zarozum iały , pewien 

siebie, uw aża jący  się za wybit

nego współczesnego twórcę, Is

totę sztuk i w idzia ł w  seksie, 

pornografii 1 u żyw aniu  niecen

zura lnych  wyrażeń. B. Mach na 

łoży ! R a lph iem u na twarz mas

kę kabotyna, podkreśla jąc tym  

kontrast m iędzy n im  i Donem .

MIECZYSŁAWA WALCZAK

FIL
M Ł O D O Ś Ć  i K A M E R A

Byłam  i jestem zdania, że za
trważająca in flac ja  festiwali, 
przeglądów , sym pozjów  i in 
nych saturna lii mo/.e raczej wy
paczyć naszą pracę codzienną 
n i i  podnieść na wyższy szcze
bel naszą kulturę. I dlatego, 
przyznaję, raczej zwykła, nie
poskrom iona ciekawość n iż  głę
bokie przekonanie zaw iodła 
m nie w progi łódzkiego Pałacu 
M łodzieży i kazała przesiedzieć 
dwa dni na twardym  krześle 
tam tejszej sali k inowej.

D rugi Opat, czyli II Ogólno
polski Przegląd Am atorskie j 
Twórczości F ilm owej M łodzieży 
Szkolnej skusił m nie , wyobra
ziłam  sobie, że jest to najlepsza 
okazja do podpatrzenia nie ty l
ko zainteresowań m łodzieży i 
je j poglądów  i um iejętności. 
Taki przegląd to także przegląd 
um iejętności, taktu  i wiedzy o- 
p ickunów  kól i k lubów  film o 
wych. To wreszcie sprawdzian 
tego, w ja k im  stopniu film  
przedziera sit} przez bariery 
b iurokrac ji, przestarzałych po
glądów i niedostatku, na ile 
ku ltura obrazu mogła utrwalić 
się w św iadomości bardzo m ło
dych twórców.

Tak więc na przeglądzie by 
łam , film y oglądałam , dyskuto
wałam  o nicli z osobam i wyso
ce kom petentnym i, i oto przy 
znaję publicznie, że była to 
jedna z najciekawszych imprez 
film ow ych bieżącej jesieni,

Do konkursu zgłoszono 79 f il
mów . Kom isja kw a lifik u jąca  u- 
znała za słusznfe dopuszczenie
45 pozycji, zrealizowanych na 
taśm ie 8 1 16 m m , barwnej i 
czarno-białej.

Jedno ty lko L iceum  O gólno
kształcące przystało 22 film y , z 
czego 19 zakw alifikow ano do 
konkursu . To byl zdecydowany 
rekord przeglądu, rekord iloś
ciowy, który zresztą powtórzył 
się w kategorii Jakości. Sporo 
i to dobrych film ów  przysłało 
Technikum  Budow lane z Z ako 
panego. Pomysłowe i zróżn ico
wane film y  przysłał B iałystok, 
G dyn ia  i Szczecinek. W dysku 
sjach wyszło na Jaw, że koła 
filmowe m ogą m ieć ciekawe pe

dagogicznie i atrakcy jne  form y  
działania.

Metody pracy am atorskich, 
szkolnych k lubów  film ow ych 
to na pewno p iękny  temat do 
badan dla licznych specjalistów , 
zarówno d la  pedagogów, jak  dla 
działaczy Federacji Am atorskich 
K lubów  Film owych. Na przeglą
dzie łódzk im  interesowały nas 
Jednak bardziej wynik i tej pra
cy. A te są rewelacyjne.

Doprawdy, rewelacyjna Jest 
zarówno rozpiętość zaintereso
wań m łodych twórców , Ich d o j
rzałość artystyczna i sprawność 
<i nawet pewność w posług iw a
n iu  się trudnym  tworzywem fil
m owym . Niektóre z tych film ów  
osiągnęły wysoki poziom  pracy 
operatorskiej i reżyserskiej — 
ale działo się to kosztem świe
żości i śm iałości spostrzeżeń. 
Inno  znów cierpiały na pow aż
ne schorzenia techniczne, Jak 
nieostrość obrazu i zła czytel
ność dźw ięku , ale rekompenso
wały to odwagą wchodzenia w 
trudne środowisko, ku ltu rą , tak 
tem i sercem. Mam  tu na myśli 
f ilm y  takie Jak nagrodzony 
„D o m " i ule nagrodzona „Ce
b ra ". Autorzy posługują się 
trudną form ą w yw iadu i a u 
tentycznych wypowiedzi bohate
rów, upolowanych w tak trud 
nych środow iskach jak  dom lu 
dzi starych, czy obóz cygański. 
Trzeba mleć dużo odwagi, że
by w tak m łodym  w ieku nie za
tracić poczucia taktu i odróż
nić zewnętrzną, pow ierzchowną 
egzotykę obrazu od tego co 
naprawdę w temacie Jest waż
ne. A uczniow ie z Pyskowic 
udow odnili, że to potrafią.

Po tych pochwałach dla Pys
kow ic nie był niespodzianką 
fak: przyznania Im G łów ne j 
Nagrody Przeglądu w postaci 
Pucharu M inistra Ośw iaty i 
W ychowania, i cennych nagród 
rzeczowych. Natom iast dwie 
pierwsze równorzędne nagrody 
dostały film y  ar Techn ikum  
Budow lanego w Zakopanem . Za 
ciepły, bezpretensjonalny film  
n koleżankach w Dniu  Święta 
Kobiet (wspaniale „antyakade- 
m ick i“ I), i za film  pub licys

tyczny o odbudow ie szałasów 
pasterskich na terenie T atrzań
skiego Parku Narodowego. Film  
ten rejestruje kolejne etapy rea
lizacji czynu społecznego m ło 
dzieży, k tóra postanow iła po
łączywszy przyjem no z poży
tecznym, odbudować w łasno
ręcznie i zrekonstruować zaby t
ki arch itektury pasterskiej. A 
że pracowano nie zw ażając na 
powoli krążące pisem ka uzgad
niające, film  nie kończy się 
akordem  tr ium fa lnym . Nie. C ie
kawy film  o ciekawej in ic ja 
tyw ie kończy się Jakże intere
su jącym i słowam i kom entarza: 
Dyrekcja Parku Narodowego 
nakazałn przerwanie prac, u- 
nazwszy jo za nielegalne.

Wśród różnorodnych prób po
konyw ania  oporu tworzywa, 
wśród film ów  posługujących się 
techn iką an im ac ji, pośród re
portaży impresji i dowcipnych, 
zw ięzłych plakatów  film owych 
dwa film y wyróżnia ły  si<; w 
szczególny sposób. Jeden i  nich, 
„Ludzie  i tony“ , to biegły d o j
rzały reportaż o realizowaniu 
skom plikowanego zadan ia  wy
magającego sprawności i siły 
fizycznej. Znakom icie  skom po
now anym  l zm ontow anym  obra
zom maszyn i ludzi towarzyszy 
jako  tło i Jedyny komentarz 
dźw iękow y... msza gregoriańska. 
Stworzyło to zadziw iający kon 
trapunk t i pozwoliło autorow i 
uzyskać ową bezcenną wartość, 
Jaką jest intelektualne i poe
tyckie skojarzenie, wrażenie 
skupienia , godności i w ielu głę
bokich uczuć trudnych do wy
rażenia słowam i. Rzecz to tym  
bardziej godna uwagi, że na 
ogół m uzyka w film ach am a 
torskich traktow ana jest jak  
przypadkowy akom pan iam ent, 
pretensjonalnie, lub  nawet bez
myśln ie. Po tego rodzaju muzy- 
kq na pewno nik t nie sięga 
przypadkowo.

Inny  film , zm uszający do za

stanow ienia, to „V ision, czyli 

zetknięcie w yobraźn i z rzeczy

w istością". F ilm  ten Jest prze

dziw ną m ieszan iną dojrzałości

\ p rym ityw u, biegłości operator
skiej i nieporadności intelek
tua lne j. A treścią f ilm u jest 
przeżycie narkotyczne, ekstaza 
i n iepokój. W ięcej w n im  na 
pew*no w yobraźn i niż rzeczyw i
stości. Partie ekstatyczne poka
zane są znakom icie, gorzej, k ie 
dy autor zreflektowawszy się, 
usiłu je  pokazać coś, co m a być 
może, odwrotna stroną medalu 
narkotycznej euforii. P róba lo 
am bitna i klęska honorowa, 
przynosząca nadzieję.

Było też na przeglądzie trochę 

złych film ów . Złe były zdaw_ 

kowfe, tasiemcowe, śm iertelnie 

nudne sk ładanki z cyk lu  „N a

sze u lub ione za jęc ia". A czymś 

w y jątkow o niedobrym  był bar

wny reportaż, rzekomo z 

igrzysk sportowych m łodzieży. 

Pisz.(j rzekomo, ponieważ na 

ekranie w idać wyłącznie o fi

c ja lnych  gości, przem ów ienia 

I inno akadem io ku czci. Oto, 

jak  dorośli dem ora lizu ją  m ło 

dzież l To m y, dorośli, nauczy

liśm y tę m łodzież bezpiecznego 

lizusostwa, tego, że ważno Jest 

KTO wręcza nagrody, a nic K O 

MU I ZA  CO. Od nas, z doro

słych zebrań, gazet 1 film ów  

m łodzież p rze jm u je  ten zły 

zdrętw iały , niepolski język, k tó 

rym  się posługuje.

Na szczęście to ty lko  m arg i
nes. W'iększość film ów  pokazy
wanych na łódzk im  przeglądzie 
budzi naprawdę dobre ,nadzieje 
na przyszłość.

Tylko sm utno nam , że na 

tym  przeglądzie Lódż świeciła 

głównie... czerwoną la tarką koń 

ca wyścigu. I  p rzyk ładow ą, 

sprawną i serdeczną organiza

cją przeglądu.

EWA NAGURSKA

P O L E M I K I

WYCHOWANIE 
- SPRAWA 
NIEŁATWA

P rzypom n ijm y  na początku fakty. 17 sierpnia br. na la- 
mac-h O^gioTów” ukazał s,ę artyku ł W itolda slotw ińskiego 
pt. „A w antura  nad harcerskim  w yrem ". Autor opisywał 
w n im  historię usunięcia z obozu harcerskiego w J . jego 
uczestniczki Ewy H. Pow ód: zejście z warty. Kontro lu jący  
zastali Ewę B. wraz z uczestnikiem sąsiedniego obozu w na
miocie. Ewa U. dopuściła się dwukrotnego naruszenia regu
lam in u : regulam inu warty 1 regulam inu uczestnika obozu. 
Przedstawiciel k ierownictwa obozu przyw iózł Ewę B. do Ło
dzi i nie zastawszy w  dom u Jej rodziców, pozostawił ją  be* 

opieki w  dom u.

Takie są fakty, k tórych n ik t nie kwestionuje. Spór dotyczy 
natom iast in terpretacji tych faktów . Wkrótce po zaistn ia łym  
incydencie na obozie harcerskim  w J., w Komendzie Cho
rągw i Ludzkiej ZH P  doszło do spotkania z rodzicam i, w k tó
rym  uczestniczył W itold Slotw tńskl. Nie dało ono Jednak 
żadnego rezultatu, gdyż interpretacja nie kW fstlonowanycn 
faktów  zdecydowanie różn i Kom endę Chorągw i LodzJcteJ 
ZH P  1 rodziców Ewy B. K om enda Chorągw i Łódzkiej 7.HP 
ze swej strony proponow ała w ielokrotn ie rodzicom Ewy B. 
odbycia spotkania w składzie: komenda obozu w J., przed
stawiciele Kom endy H ufca Lódż — Górna, przedstawiciele 
Kom endy Chorągw i i zainteresowani rodzice. Jednakże ro
dzice Ewy B. nie zgodzili się na przyjęcie takiej propozycji, 
uw aża jąc , że dośw iadczona instruk torka  harcerska, d ługo
letni pedagog, ja k im  jest kom endantka obozu w J.. nie Jest 
partnerem  do rozmów' o incydencie, Jaki m iał miejsce na 
obozie w J . M im o, że nie doszło do spotkania rodziców 
w proponow anym  składzie, odbyły się jednak  trzykrotne 
rozmowy kierow nika Kom endy Chorągw i z rodzicam i, pod
czas których w y jaśniono przyczyny podjętych decyzji. Ro
dzice Ewy B. nie wzięli rów nież pod uwagę, że w składzie 
kadry obozu harcerskiego w J . był dośw iadczony pedagog, 
pracow nik  Inspektora tu  Ośw iaty Lódź — Górna.

Pragn iem y przypom nieć, o czym zresztą pisał W itold Słot- 
wiriski na łam ach „Odgłosów- 22 listopada br. w artykule 
zaty tu łow anym  „N ic m a sprawy?41, że inspektor odpow ie
dzia lny  za odwiezienie Ewy B. do Łodzi, a k tóry pozostawił 
ją  w dom u bez opieki, został odpow iednio ukarany. Może
m y przy tej okazji po inform ów ać, że incydent zaistn ia ły  na 
obozie w  J . by ł przedm iotem  dyskusji nn posiedzeniu Ko
m endy Hufca ZH P  Lódź -  Górna. W dyskusji tej uczestniczyli 
instruktorzy  harcerscy, którzy wchodzili w skład obozu 
w J . D la nas przykry incydent z obozu Harcerskiego w J. 
je s t punktem  w yjścia dla szerszej dyskusji o problemach 
wychowawczych w organizacjach m łodzieżowych. I tak i 
punk t w idzenia sugerowaliśmy W itoldow i sło tw ińsk iem u, 
który zaaprobował go, stw ierdzając, że chętnie za ją łby  się 
w swojej działalności publicystycznej tego rodzaju  zagad
nieniem .

O sankcjach, jak ie  wyciągnięto w stosunku do instruktora 
w innego zaniedbania swoich obow iązków  pow iadom iliśm y 
na piśm ie z dn ia 17. V III . 72 r. rodziców Ewy B., przepra
szając ich jednocześnie za .cały ten przykry incydent. Jedno 
cześnie Kom enda Chorągw i uznała decyzję kom endy obozu 
w spraw ie przyw iezienia Ewry B. do Lodzi za słuszną.

Nie podjęliśm y wcześniej publicznej po lem ik i z artykułem  
W ito lda S łotw ińsklego, gdyż — po pierwsze — uznaliśm y, 
że problem  ten wymaga ostrożnego traktow ania, a ekscyto
wanie się n im  na łam ach p ism a może wywołać sporo szko
dy, a — po drugie — dlatego, że razi nas dość w ulgarny ton 
artyku łu  W itolda S łotw ińsklego. Powracam y do tego tematu 
obecnie, posądzeni o ,,chowanie głowy w piasek**, podając 
niezbędne, naszym zdaniem , w yjaśnienia .

K OM EN DA C H O RĄ G W I Ł Ó D Z K IE J ZHP 
im . Bohaterskich Dzieci Polskich

OD R E D A K C JI:

Sprawy wychow ania na pewno nie są an i łatwe, ani pros
te i n iewątpliw ie w ym aga ją  dużo taktu  1 ku ltu ry  przy Ich 
pub licznym  podejm ow aniu . D la rodziców ich dzieci są zaw
sze najlepsze, najm ądrzejsze , m in im a ln ie  obciążone różnym i 
wadam i. Wychowawcy patrzą na swoich w ychow anków  in a 
czej, m a jąc obow iązek być obiek tyw nym i przy ocenie, k tó 
ra jest przecież podstawą do wyboru takich a nie innyt Ii 
środków  wychowawczych. Coś z tej prawdy Jest 1 w spra
wie Ewy B. Żadna ze stron nie kwestionuje faktów , a ka ż
da inaczej Je interpretuje. Spór o interpretację może się 
jednak  przerodzić w w alkę o uznanie racji jedne j ze stron, 
a to nie m ia łoby  pozytywnego wpływ'ti wychowawczego ani 
na Ewę B., ani na innych m łodych, którzy są zainteresowani 
ta sprawa, gdyż obóz w nie istniał na wyspie, a cała ta 
sprawa nie dokonyw ała się w Idealnej pustce. Dlatego uw a
żam y, że czas ju ż  ją  zam knąć i więcej do niej nie pow ra
cać. Z radością w itam y  więc stanow isko Kom endy Chorągwi 
Łódzk ie j ZH P , które — choć późno — przyczynia się do 
ostatecznego zam kn ięc ia  sprawy na łam ach „Odgłosów ".

la  literackiego i wszelkie 
pozaliterackie uprzedzenia 

raczej śm ieszą”.
I pisze dalej autor „A lche

m ii słowa” :
„M ożna iść śladem dzie

jów  ułomnego u nas p isa
n ia  o książkach i podać (...) 
liczne przykłady przeoczeń, 
skutk iem  bądź uprzedzeń 
i złej woli, bądź szczegól
ne j n iewrażlłwości na dzieło 

literackie jako dzieło sztuki, 
bądź z chronicznego nasy
cania się kom unałam i, k tó 
re są aktualn ie  w obiegu”.

Z całej obiecująco rozpo
czętej dyskusji o krytyce od
niosłem wrażenie, iż wszys

cy walczą o krytykę słusz
ną. O baw iam  się, że krytycy 
tłum ią  nieraz w sobie tzw. 
chłopski rozum  po to tylko, 
aby napisać Słusznie i nau

kowo.
A  przecież krytyk, jeśli 

swoją działalność trak tu 

je  twórczo, nie może trzy

mać się kurczowo założo
nych z góry racji i argum en
tów. Pow in ien także opero
wać wrażeniem  i odczuciem. 
K rytyk wcale nie jest od 

tego, aby po aptekarsku 
wyważać racje: pochwały i 
nagany.

Marginesem problemu są 
spory, czy grzecznościowa 
laurka w codziennej gazecie 

lub  tygodniku jest praw dzi
wą krytyką artystyczną. O- 

czywiście, że nie jest. Isto
tą problemu są natom iast 
te wszystkie obyczajowe, 
środowiskowe, czy półofi- 
cjalne instrum enty nacisku, 
którym  krytyka i krytyk 

podlegają.
A  przecież historia lite ra 

tury  uczy, że wcale tak nie 
musi być. S tan isław  Brzo
zowski nie ug ią ł się przed 

wysoką społeczną oceną p i
sarstwa Sienkiewicza, lecz 
odsądzał je od czci i wiary. 

A  m im o to, lub  może także

dlatego pozostanie w  naszej 

literaturze jednym  z na j
tęższych um ysłów  krytycz
nych.

K rytyka nie pow inna więc 
bać się popełn ian ia błędu, 
lub  uginać się przed inny 
m i ocenami. M usi przede 
wszystkim być własna, a nie 

powielana. Może nie mieć 
racji, ale nie może nie mieć 

własnego zdania.

Można również wołać — 
jak  to czynił Baudelaire —
o krytykę „stronniczą, na

m iętną, polityczną”. Tylko 
jeśli się nie jest Baude- 
la ire ’em stwarza to k lany 
w ielbicieli, kręcących się 
wokół efemerycznych sław, 
stwarza to pozorne w ielkoś
ci i fałszywe wartości.

W ięc znów stajemy przed 
problemem „kto może być 
krytyk iem ”. Problem  w a ł
kowany od la t i od lat nie 

rozw iązany, Cytowany tu

ju ż  Saint-Beuve i Henry 

Bars w ym ien ia ją  szereg 
przym iotów , jakim i- pow i
nien cechować się krytyk 
oraz, jak ie  są m u przeszko
dą. Bieda tylko w  tym , że 
empirycznie sprawdzić te 
postulaty nie sposób, bo
w iem  nie było w  historii l i 
teratury św iatowej tak 

idealnego, wzorcowego kry 
tyka. Jedn i tw ierdzą, że 
sam krytyk pow inien up ra 
w iać jak iś rodzaj sztuki na 
odpow iednim  poziom ie —  
inn i tw ierdzą, że nie pow i
nien m ieć zdecydowanych 
gustów.

Myślę, że zastosowanie 
tzw. odpow iednich szufladek 
nie ma sensu. K rytyka jest 
częścią sztuki, choć od niej 

bywa zależna. I chyba to 
jest najważniejsze. Krytyk 
prawdziwy jest twórcą — 
bez względu na to, czy po
średniczy ty lko między 

twórcą dzieła i  odbiorcą,

czy też jest sędzią i feruje 
wyroki.

Krytyk więc musi być na 

swój sposób artystą, aby 
po jąć znam ienne wyznanie 
Monteskiusza: „żądam  jed 
nej laski (...), by n ik t nie 
osądzał na podstawie k ró t
kie j lektury pracy dw udzie 
stu la t". Jeśli ktoś zrozumie 
gorycz tego wyznania —  mo
że być krytykiem , może się 
mylić, sądzić i interpreto
wać.

M ajakow ski wolał kiedyś
o poetów dobrych i różnych. 
Krytyce też jest; potrzebny 
ten postulat. Potrzeba k ry 
tyki r ó ż n e j  —  nie jo d  

sznureczek, jak za pan ią 
matką, za Puzyną, za Osęką, 

za Kałużyńskim ...
A  ilu ż jest krytyków , tak 

że w  Łodzi, którzy najp ierw  
czytają to, co napisali sto
łeczni koryfeusze, aby się 
natchnąć do —  pożal się 

Boże —  własnych w ynu 

rzeń. A  przecież 'Właśnie 
wielość krytycznych ocen 
daje w sum ie bogactwo, bę
dące istotną wartością dzia
łalności krytycznej.

Bez tego bogactwa myśli 
krytycznej, bogactwa, z któ
rego mogą w ynikać spory o 
istotę rzeczy, a nie o deta
le, trudno sobie wyobrazić 
w ielką krytykę artystyczną. 
A  nieobecność takiej kry
tyki jest n iew ątp liw ia . Teo
rię krytyczną Rom ana In 
gardena próbu je  się mecha
nicznie dopasowywać do 
marksizm u, ale n ik t nie po
tra fi poprowad?ić z n im  
sporu na jego poziomie. No, 
bo skąd, skoro krytycy w io
dą dysputy o detale. Czego 

uroczym przykładem  jest 

w łaśnie ostatnia łódzka dy
skusja o krytyce.

JERZY WILMAŃSKI
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EWA OSTROWSKA Z A B A W A  W  Ś L E P E G O
Cóż za w spaniała zabaw a: udawać śle

pego. Będąc dzieckiem baw iłam  się w nią, 

nazywało się to „c iuc iubabką”. Czterech 
braci i ja. Kto będzie „c iuc iubabką"? Nikt 

z nas nie chciał, oczywiście. N ikom u się 

ta rola nic uśm iechała. Ale byliśmy tylko 
dziećm i, więc obdzielaliśmy się n ią  spra

w iedliw ie, bez oszustwa. „Enlliczck, pętłi- 
czek, czerwony stoliczek, na kogo wypad
nie, ten skłoni się ładnie, bach!” Na kogo 

„bach!” wypadało, m usiał poddawać się 

torturze w iązania  oczu szalikiem , czasami 

ścierką wyniesioną potajem nie matce 

z kuchni, jeżeli nie mogliśmy znaleźć dość 
ostrego i kłującego szalika. Celebrowaliś

my tę czynność, zaw ierała w sobie m o

ment podniecający: c iuciubabka zaczyna
ła się denerwować, że zbyt mocno ściska
my je j oczy szalikiem , że razem z supłem 

zw iązujem y włosy, przyciskamy nos tak 

silnie, iż nic ma czym oddychać, nic mo
że nawet złapać tchu — a to byl dopie

ro wstęp do zabawy, pre lud ium ; w łaści

wa, której oczekiwaliśmy z tak radosną 

a jednocześnie tak okru tną niecierpliwo
ścią, aż pociły się nam ręce i czuliśmy bo

lesne d ław ienie swoich własnych serc —  

m ia ła  nastąpić. Bezwzględni — każdego 

z nas po kolei, spraw iedliw ie, spotykał 
los c iuciubabki, więc nic chcieliśmy i nic 

mogliśmy niczego m u oszczędzić — uda
w aliśm y, że nic słyszymy błagalnych pro

testów: skakaliśmy wokoło, tańcząc ta
niec pewnych siebie zwycięzców. Ustala

liśm y z pieczołowitą pedanterią:- czy c iu 

ciubabka może cokolwiek jeszcze dostrzec 
poprzez potrojnie złożony materiał k łu ją 

cego szalika lub szorstkiej ścierki; czy 
ju ż  z całą, absolutną pewnością nic, n i

czego? W ielokrotnie sprawdzaliśm y: wę
zeł z tyłu głowy jest dość mocno usadzo
ny, nie zsunie, nic ob luźn i? Żądaliśm y 

przysięgi „przysięgnij, że nic nie w idzisz? 

przysięgnij!”, liczyliśmy: „raz, dwa, trzy 

i...”, przeciągając, lubu jąc  się w przedłu

żan iu  jak  najrozciągłiwszym  tej jednej sa
mogłoski: „ i“, wyśpiewywaliśmy nasze 

przygotowawcze „ i” ma różne tony i gło

sy, niby m iłosiernie da jąc ciuciubabce do 

zrozum ienia, żc ju ż  — już, pow inna szy
kować się do swego ślepego ataku, czu j

na, przygotowana do przyjęcia natarcia, 

z naprężonym i m ięśniam i nóg i ram ion, 

lub  przeciwnie — m o że . się nam i nie 
przejm ow ać, straciliśmy zainteresowanie 

zabawą, i nasze zniechęcenie aż przecho
dzi w lenistwo, nie, nie będziemy się bro
nić, złapiesz szybko, nudno nam , bawmy 

się w co innego; a wszystko pó to, aby 
zm ylić, ogłupić i wreszcie —  zaskoczyć. 

B łyskawicznie, z nienacka, gdy ciuciu

babka na jm n ie j się spodziewa, gdy je j rę
ce wyciągnięte do przodu, ku nam , drżą 

ju ż  ze zmęczenia —  wrzasnąć przeraźli

w ie: „i —  ła p !”, zdążyć jeszcze okręcić 

n ią  jak  bąkiem , odskoczyć na bezpieczną 

odległość. Rzucaliśm y się do ucieczki, n ie 
dalekiej przecież, zabawa polegała na nie
ustannym  drażn ien iu , m anifestowaniu 

swojej obecności, w ięc krąży liśm y w  za
sięgu ręki, śm iejąc się do rozpuku z nie

zdarnych, ślepych usiłowań przytrzym ania 

któregoś z nas, choćby tylko m uśnięcia; 
dopadaliśm y z nagła, szarpiąc ciuciubab

kę za włosy, dm ucha jąc  je j w nos lub  
ucho, kopiąc lub  szczypiąc, nadeptując na 

nogi, wrzeszczeliśmy w niebogłosy, szczę

śliw i — szyderczo naśladując n ianie  ko

guta. m iauczenie kota; szczekanie psa; za
pom ina jąc  w upojeniu rozkoszą dręczenia, 
iż nas nie w idzi —  pokazywaliśmy języ

k i, graliśm y na palcach, ciesząc się zc 

swojej przewagi, znając każdy ruch, który 

nam  zagrażał, uprzedzając każde posu

niecie, aż wreszcie c iuciubabka wpadała 
w  bezsilna wściekłość — a był to m o
ment, na który czekaliśmy, ku lm inac ja  —1 
1 wtedy, staw iając wszystko na jedna kar
tę, bezrozumnie, pragnęła złapać nas 

wszystkich na raz, od razu: atakowała po

wietrze albo pień drzewa, za którym  — 
tak się je j wydawało — ukryliśmy się 
i zza którego udawaliśm y ćw ierkanie pta

ka, podczas kiedy nas tam wcale nie było, 

tylko naprawdę ptak ćw ierkał w bialo- 
czcrwonym fartuszku na wydętym gar- 

dzio łku: śliczny; więc p łakaliśm y ju ż  zc 
śmiechu, d ław iliśm y się nim , jak ie  to 

śmieszne: te wyciągnięte przed siebie rę

ce, palce usiłu jące zam knąć się na pow ie
trzu, te podrygi, m iotan ia, nieskoordyno
wane ruchy całego ciała, potknięcia na 
rów nej drodze, uderzenie o przeszkody: 
studnię, drzewo, stos polan ułożonych 
rozpałkę, sagan z kartoflam i d la Prosia
ka, a przede wszystkim — ta bezradność, 
granicząca z rozpaczą, z szalonym prag
n ien iem : złapać, u jąć  za wszelką ccnę: ta 

niezdarna, ślepa nienaw iść do nas i sie
b ie; bolały brzuchy i serca od śmiechu, 
w ięc m ilk liśm y —  i lo było najgorsze dla 

c iuciubabk i, cały czas bowiem lękała się 

tego m ilczenia, ponieważ w iedziała, żc 
ono musi nastąpić, jest nieuknione, a my 

m ilk liśm y, dopóki nas słyszała, nasze p ia 
n ia  radosne nasze wycia, skowyty, śm ie
chy, chichoty, spazmy rozkoszy, choć 
w zbudzały w n ie j bezsilną wściekłość, 

a późn iej żyw io łow ą rozpacz —  stwarzały 
pewność, żc jesteśmy blisko, obok niej 

i wierzyła, że może uda się któregoś z nas 

pochwycić, m ia ła  nadzieję, ślepą, alc m ia 
ła, lecz my m ilk liśm y i otaczaliśmy ją  
swoim m ilczeniem  i ciemność stawała się 

praw dziw a, była wśród ciemności pogłę
bionej m ilczeniem , toteż zaczynała odczu
wać realnie swoją tragiczną bezradność, 

swoją niemoc, zależność od nas — a po
n ieważ m atka  w ychow ywała nas w sza

cunku dla prawdy, pogardzie dla k łam 
stwa, w pa ja jąc  nam  te zasady ze swoją 
na iw ną wyrozum iałością, a my kochaliś

my matkę, u fa jąc  je j na iw ne j w yrozum ia
łości —  więc n ikt z naszej p iątk i, stając 

się c iuciubabką, nie próbował rozluźn ić 
węzła z tylu głowy, czy pomóc sobie upor

czywym marszczeniem nosa w  powstaniu 

szczeliny m iędzy opaską a oczami, i jeJc- 
li nawet opaska z szalika lub  ścierki 
rozluźn iła  się choć trochę podczas zaba
wy — bo to przecież była wciąż tylko za
baw a w ciuciubabkę — uprzedzał lo ja l
nie, zgodnie z praw dą: „w idzę was, za

w iążcie na nowo”. W m ilczeniu, które za
padło jak  na komendę, przestawał w ie
dzieć cokolw iek: jesteśmy czy ju ż  ode

szliśmy, zostaw iając, go jc zavyiąjanymL 
szczblnie oczam i,, dlaczego lącichUświy.reff 
knujem y, co mpże jeszcze się zdarzyć i.a 

naszym m ilczeniem ? obserw ow aliśm y* ' 

n ieruchom iał, aby sielest jogo 'własnego 
ubrania, żw iru  pod stopą nie przeszkodził 

m u w uchwyceniu jakiegoś dźw ięku z na

szej strony —  choćby oddechu, choćby 
westchnienia, choćby uderzenia serca. 
Obserwowaliśmy: wydało m u się, żc 

gdzieś nas posłyszał, 1 biegł pełen rado

snego wyzwolenia w tym  kierunku, z wy
ciągniętym i wciąż ram ionam i, którym i ju ż  

nie zam ierzał nas chwytać, lecz obejm o
wać. Obserwowaliśmy: po jm ow ał swoją 

omyłkę, zatrzym ywał się w  pół kroku, 

wciąż jeszcze w yciągając ręce, puste d ło 
nie, jakby je zapom inał opuścić; a prze

cież mógł tak łatwo zm usić nas do pod

dania, udając, iż chce zerwać opaskę 
z oczu, wtedy wyskoczylibyśmy z prote

stu jącym  wyciem, albo choćby udać, że 

m u się zsunęła i zawołać n ie p raw d ę :,,w i
dzę was!“ , ale nigdy żaden z nas tak nic 
uczynił, nie uciekł się do żadnego podstę

pu, lecz zostawał tak: pośrodku rozległego 
podwórza, które w gęstniejącym m ilcze

n iu przestawało być znajome, i z którego 
wszystko oddalało się w nieskończoność; 

i stał długo, bez ruchu, z kołyszącymi się 

beznadziejnie ram ionam i, a potem rozpo

czynał ślepą wędrówkę bez celu, i posu
w ał się wolno, nie pragnąc ju ż  an i nas

chwytać, ani obejmować. Obserwowaliś
my. Dociągał nogę do nogi z szuraniem 

jak  prawdziwy ślepiec —  nie odnajdywał 

tak świetnie znanych przedtem sobie 

ścieżek, których na próżno szukał, obm a
cując pustym i rękam i studnię, je j k ra 

wędź, w iadro stojące na ławeczce, ścianę 
domu, krzak bzu, i drzewo, gdzie wciąż 
ptak ćw ierkał w czerwono-białym fartu 

szku: śliczny; niczego nie poznawał, gdyż 
studnia, w iadro, ściana domu, krzak bzu, 
wszystko było zm ienione przez milczenie 

i ciemność, obce, cudze. Posuwał się, nie 
rezygnując z odnalezienia choćby małego 
kamyczka, ziarnka piachu, dzięki którym  
mógłby odnaleźć siebie. Obserwowaliśmy. 

Pochylał się, k ład ł na ziem i, czołgał, usi
łu jąc  poprzez zetknięcie ciała z ziem ią, da 

której przyw ierał, wyczuć jak iś znajom y 
je j, rozpoznawalny fragm ent; nabierał w  

dłoń piachu, podnosił do ust, wąchał, roz
gryzał. Obserwowaliśmy. Przeżywaliśmy

cym. Podnosi ten palec, blisko, na wyso« 

kość oczu, jak  niemowlę, które odkrywa 
istnienie w łasnych rąk; bada uw ażnie, 

przygląda się: palec, połączony z d łon ią 

tworzy łuk, z kc iukiem  —- daszek lub  l i 
terę „o”, m a łą  albo dużą, staje się też ko

łem, dziobem drapieżnego ptaka, bezbron
nym  zajączkiem , schwytanym w sid ła; 
sam, bez pomocy d łoni czy kciuka nie s łu

ży do niczego, nadaje się jedynie do wo

dzenia po ścianie, tam  i z powrotem, je* 

szczc i jeszcze, zan im  dociągnie do końca 
lin ię , którą zam ierza wykreślić, ju ż  gubi je j 

początek. Ta kobieta odwraca się tw arzą 
do ściany, zamyka d łoń, pozostaw iając na 

wolności k iku t palca wskazującego, rozpo

czyna now ą wędrówkę. Do góry 1 na dół. 

Tam i z powrotem. Jeszcze i jeszcze.

Zapom nia ła , że tym  samym palcem 
wskazującym , w łaśnie tym, nie Innym , 

m ożna w iercić dziurkę w ścianie.
Z an im  przyśniły się je j robaki, lub ilan ł

Ewa Ostrowska jest p isarką m łodą , przekroczyła bow iem  zaledw ie trzydziestkę. 
Zawodne są jednak  takie określenia w stosunku do pisarki, k tóra m a za sobą 
k ilk a  powieści. Z wykształcenia jest socjologiem , z zawodu dzienn ikarzem , z pa
s ji p isarką... Debiutowała m a jąc  lat dwadzieścia parę tomem opow iadań „Tort 
urodzinow y” . Potem przyszły powieści — m . in. „P ierwszy dzień tygodnia” , „N im  
ja b ło ń  zdziczeje” , „P tak i na nieb ie” , „Gdzie w iną jest dużą ...” .

W  swoje j twórczości, noszącej znam iona prozy psychologicznej za jm u je  się po
stawą człow ieka wobec w łasnych słabości, wobec sytuacji zrodzonych przez 
w łasną psychikę 1 uk łady  zewnętrzne — jest to więc, na jogó ln ie j m ów iąc , zapis 
dośw iadczeń egzystcncjonalnych człow ieka współczesnego. Ja k  każdy  chyba p i
sarz, Ewa Ostrowska eksperym entuje. Obok „dorosłych” powieści współczesnych 
nap isała także książkę dla m łodzieży , obok zapisu ludzk ich  doznań, nap isała tak . 
ze powieść k rym ina lną ... Dziś prezentujem y Czyte lnikom  fragm ent nowej powieś
ci Ewy Ostrowskiej, powieści będącej próbą eksperym entu formalnego, opartego 
a  tzw. strum ień skojarzeń.

razem  z n im  jego przerażenie, strach, nie

moc, ciemność i nasze milczenie, nie prze

ryw ając go wszakże, ponieważ i nam  na
gle zaczynało się zdawać, że m am y za
w iązane oczy. Obserwowaliśmy.

O b s e r w u j ę .
Siedzi naprzeciwko. Rozdziela m nie od 

n ie j pusty stół. Nic na n im  nie stoi, ża
den przedm iot. Stół uprzątnięty dokładnie. 

Nie stary, nie nowy. N ijak i. Na kw adrato
wych czy okrągłych nogach? B lat bez 
koloru: nie brązowy, nie szary; ani jasny, 

ani ciemny. Żaden. Bez p lam  po rozlanej 
herbacie, kawie, m leku, p lacku karto fla 
nym , który spadł z w idelca i odcisnął się 

liściem k lonu wśród słoi drzcwti. A n i jed 
nego zadrapania, rysy, szczerby. A n i nie 
g ładki, an i szorstki. M ożna w patrywać się 

I ‘. godzinam i, dn iam i, la tam i —  przez całe
• życie —  i nic w idzieć. N ic do zapam ięta

n ia : stóf.

Wienł*i«hcialaby mieć taki stół na wła
sność.

Ta kobieta: jeszcze nie stara, lat trzy
dzieści k ilka. Człowiek, który nie może 
m ieć na własność chociaż takiego stołu. Ta 

kobieta: wodzi palcem po ścianie. W yp i
suje niewidoczne wzory, staw ia kabalisty
czne znaki, uk łada n lerozw iązalnc rów na

nia. A lbo po prostu —  tylko wodzi p a l
cem po ścianie. Jest dzień, wszystko jed
no jak i, pada śnieg, mży deszcz, grzeje 

słońce, niedziela czy czwartek —  palcem 
po ścianie, tam  i z powrotem , tam  i z 
powrotem , jeszcze i jeszcze, m inutę, go
dzinę, w iele godzin, zawsze —  palcem po 

ścianie, bez sensu. L in ie  podłużne, po
przeczne, poziome, równoległe, krzywe i 

proste, zgięte, skurczone, poplątane: bez

nadziejne. Potem, któregoś dnia, wszystko 

jedno którego, spostrzega wykreśloną p lą 
tan inę lin ii na ścianie, do której leżała od

wrócona twarzą. Chce poznać pierwszy 

ślad, jego początek lub  koniec, jak  klucz 
do szyfru, ale niczego ju ż  nie potrafi od

naleźć, nie m a początku ani końca, lin ie  
nak łada ją  się na siebie, tworzą kierunki, 

które nigdzie nie prowadzą, cale płaszczy

zny bez przestrzeni, obszary bez horyzon

tu, rzucone na ścianę palcem wskazują-

wieczór. N igdy nie w iedziałam , kiedy 
przyjdzie, oczekiwałam więc go każdego 

dn ia ; potrafi zaskakiwać czymś nowym, 
niepoznanym , czego jeszcze nie zdąży łam  

się nauczyć, prostą ta jem nicą, k tórą m ija 

łam  w bezpośredniej obecności, nieśw iado

m a je j istnienia. M atka, stojąca w  progu 

naszego dom u i zw ołu jąca nas na kolację: 

setki razy, każdego zmierzchu, zimowego 
czy letniego, stawała tak i wolała. Setki 
razy biegłam  do dom u na kolację, nie 

zwracając na jm nie jsze j uw agi na matkę, aż 
wreszcie, któregoś wieczoru zobaczyłam : 

stała w  otwartych drzw iach, na tle jasno 

oświetlonej kuchni, ciemna, praw ic fiole

towa jak  negatyw zdjęcia, i tylko splecio
ne na brzuchu ręce, w  których trzym ała 
łyżkę wazową, były białe a łyżka połysku
jąca srebrem. M yślałam  dotąd, żc wieczór 
zaczyna się od lasu, na jp ierw  gęstnieje zie

leń pom iędzy drzewam i, i zamyka się prze

strzeń pom iędzy IaSein a niebem. K iedy 
indz ie j leżącą na łące zmoczyła m nie rosa, 
spadła zan im  las dosięgnąl nieba, pom y

ślałam , że to rosa przyprowadza ze sobą 
wieczór. A le słońce, zachodzące nad lasem, 

które spala las i niebo zuchw ałą pożogą 
czerwieni, poprzedza rosę. Nagłe milczenie 

ptaków  —  gdzie są p tak i?  N abrzm iew ają

ce jak  grzmot cykanie rozpasanych św ier

szczy —  co jest na jp ie rw ? M atka, stojąca 

w progu dom u, daw no ju ż  rozpaliła  ogień 
pod kuchn ią, ugotowała w ieczorną zupę, 

nakry ła stół, rozstaw iła talerze, ukra ja ła  
chłeba upieczonego między obiadem a ko
lacją, naszykowała kocioł w rzącej wody do 

um ycia nas —  brudasów, odrapańców, 

w łóczykijów , pościeliła nam  łóżka: b ra
ciom w  ich sypialni, m nie. w naszej wspól

nej, kobiecej a lkow ie; zatroszczyła się o 

wszystko, myśląc o nas, o naszym w ie

czorze od rana, od zawsze, bo cokolwiek 

robiła, czym żyła od momentu, od którego 
zaczęła się m o ja  pam ięć o n ie j —  było 
cierpliwym , mrówczym  przygotowywaniem  

do tego jedynego wieczoru. W ięc biegłam  
do niej, ciemniej, praw ie fioletowej, a cho

ciaż nie w idzia łam  je j twarzy, tylko w y

bielone n ieprawdziw ie przez zmrok ręce, 
splecione na brzuchu w krótk ie j chw ili 

odpoczynku, z łyżką w azą jak  berłem, to 
czułam  je j przywołujący uśm iech: więc 
biegłam —  jak  potrafiłam  najszybciej w y
przedzając nawet braci, z tym  bolesnym 

dław ieniem  serca, które towarzyszyło m i 
wówczas, gdy pragnęłam  dotknąć nieba; 

biegłam  —  i ju ż  w ięcej n ic szukałam  po

czątku wieczorów, nie um ia łam  odtąd od
dzielić ich od niej. Wieczór, który przy

chodził dalej, ciemniejąc za oknam i, gdy 
zasiadaliśmy do stołu, łapczyw ie siorbląc 
zupę, zg łodniałym i palcam i niecierpliw ie 
krusząc świeży chleb; gdy szorowaliśmy 

się w  dębowej ba lii, k ład liśm y się do pa

chnących troskliwością łóżek —  stawa! się 
n ieważny, daleki, zatracał swoją ta jem n i
cę; m atka z gęstą siatką zmarszczek pod 

łagodnym i oczami k lękała  z nam i do w ie

czornej m odlitwy. Przez ścianę, ju ż  ułożo
na spać, otulona kołdrą, z zapacham i, ja 

kie zawsze pozostaw iała po sobie: tro 
chę w an ilii, cynamonu, pszennej m ąk i 

i ognia, słyszałam, jak  krząta się, sprząta
jąc po kolacji. Szoruje garnki, szoruje 

podłogi, zamyka na noc drzw i wejściowe 

szczękając kluczem, nalewa m leko dla 

kota, który odwiedzał nasz dom przez 

otwarty lufcik. Palcem zaczęłam wiercić 
dziurkę w ścianie. Przebiję ścianę na wy
lot, otworzę w n ie j okienko; zobaczę w ie

czór m atk i: ten, do którego n ikt z nas ju ż  

nie m ia ł dostępu; wieczór, w  którym  jest 

tylko sama z sobą.

H



T E L E W I Z J A

Przyznam  się, że Arbuzów 

ju ż  mnie nieco zmęczył. 
A rbuzów  w teatrze. A rbu 

zów w  telew izji, w  sumie 
k ilka pozycji oglądanych w 

niedawnej przeszłości. D ziw 

ne to, bo z uwagą śledzę 
każdy glos w  dyskusji o 

współczesności.

M am  w ielki szacunek dla 

autorów  podejm ujących te

m at współczesny, znam  

trudności jak ie  tym  reali

zacjom  towarzyszą. Rów nież 

i  w sensie czysto artystycz

nym. Bo przecież m uszą to 

być sprawy rozgrywające 

się przynajm nie j w  auten

tycznej atmosferze, jeśli nie 

realiach, prawdziwe psycho

logicznie i posiadające przy 

tym  wszystkim odpow iednią 

silę kreacyjną. Są to, ktoś 

powie, norm alne kłopoty 

twórców. Zgoda, ale w w y

padku tematu współczesne

go —  poddane nieubłaganej 

presji odbiorców, którzy 

w łasne doświadczenia, częs

to  bardzo podobne do do

świadczeń bohaterów, kon

fron tu ją  z propozycją od

autorską. I  to na ogół kry

tycznie, bo ich własne do

świadczenie podpow iada 

zgoła inne rozwiązanie, czę

sto bardzo zwykłe i nieefek

towne, kiedy autor, chcąc 

czy nie, m usi być oryg inal

ny.

Tak było i z „W yborem” 
Aleksego Arbuzowa. Sztukę 

uratowali aktorzy. Przede 
wszystkim niezawodna para

—  M aja Komorowska 1 

Zbigniew  Zapasiewicz (ten 

sam duet aktorski co u Z a 

nussiego w  „Za ścianą") 
A rbuzów  zaproponował nam 
wybór, który na dobrą spra

wę nie może być wyborem, 
lecz norm alną drogą czło

wieka nauki. Wybrać ła tw i

znę, czy pokonując trudnoś
ci, za cenę osobistych w y

rzeczeń, dążyć do ambitnego 

celu. Kwestia pryncypiów , 
uczciwości, zasad m oral

nych i osobistej odwagi czy 
poświęcenia —  towarzyszy 
wszystkim ludzk im  poczyna

niom. Nie m ożna je j w ięc 

uznać za szczególnie a trak
cyjną, jeśli chce się coś no

wego powiedzieć o  środow i

sku ludzii nauki, dodajm y 
dla jasności, środowisku, 

które ma swoje niewymy- 
ślone, odrębne i niebagatelne 
problemy.

Na przykładzie „W yboru” 
w idać zmęczenie autora te
matem , ulub ionym  terenem 

penetracji nie ty lko ju ż  A r
buzowa. W idać powtórzenia 

w  wewnętrznej treści utwo

ru, chociaż pomysł fabu lar

ny jest nowy 1 naprawdę 
oryginalny. W sumie to jed 

nak za m ało na spełnienie 
oczekiwań po twórcy tak 
popularnym  i uznanym .

*  *
„Siedem dziewcząt kapra

la Zbru jew a” to wydawało

by się zabawny film , nad 

którym  pow inno się przejść 
do porządku dziennego. 
Chciałbym  jednak przy tej ’ 

okazji zwrócić uwagę na 
k ilka  charakterystycznych 
zjaw isk, jak ie  występują we 
współczesnej k inem atogra

fii radzieckiej. W łaśnie przy 
okazji tego pozornie błahego 
film u.

Po pierwsze, pomysłowość. 

Pomysł tak prosty, że w y 

gląda na autentyczne w yda

rzenie. Wzorowy żołnierz 

koresponduje z siedm ioma 

dziewczętami, po dem obili

zacji postanaw ia je odwie

dzić i najbardziej udaną 

wybrać na żonę. Ileż tu o- 

kaz ji do wejścia z kamerą 

W sam środek życia. Każda 

n iem al scena śmieszy, ale 

jest przy tym  celna, m a w a

lor uogólnienia i pow ażn ie j

szej refleksji. K apra l Zbru- 

jew, sprawny i obkuty na 

żołnierskich prasówkach, 

jest chłopcem naiw nym  i 

ciekawym wszystkiego, ale 

przy tym  ma niezawodną 

in tu ic ję  —  co dobre, a co 

złe —  zmysł hum oru, i po- 

ozucie swego miejsca w ży

ciu.

Jak i to może być wzór 

dla naszych autorów  kome
dii film owych, które niby 
też rozgrywają się wśród 
ludzi i są dla ludzi, ale nic
0 nich naprawdę nie m ó

w ią. (Nb. nawet nie bardzo 
śmieszą). A szczególnie o 
m łodym  pokoleniu, które 

przecież nie samym seksem

1 frustrac jam i żyje...

*  ★ *
K ilk a  miesięcy temu uka

zała się w  przekładzie po l
skim  powieść Błagi Dymi- 

trowej „Ob jazd” . Obecnie 
mogliśmy obejrzeć film  pod 
tym  samym tytułem , według 

scenariusza autorki. Było to 
jeszcze jedno rozczarowanie 
więcej, po konfrontacji 

książka-film . N iewiele z tej 
ciekawej i dobrej powieści 

w  film ie  zostało, chociaż 

jest ona w iernym , chronolo
gicznie i faktograficznie, 
przekładem na język film u. 
Jeszcze raz słowo, myśl, re
fleksja, zwyciężyły fabułę, 

obraz. Może to w ina reżyse
ra, który chciał sfilm ować 
książkę, a więc dokonać 

rzeczy n iem ożliw ej. Może po 
prostu zadecydował niedo
statek kunsztu twórczego, 
czy zam iar powiedzenia 

wszystkiego —  w  tak skom
plikow anej materii. Bo 
prawda o  m łodym  pokole

n iu  (obojętnie w  Bułgarii 
czy w  każdym  innym  k ra ju  
socjalistycznym) w  powo

jennym  dziesięcioleciu i jej 

ocena z punktu  w idzenia 
tych samych, ale ju ż  do j
rzałych czterdziestoletnich 

ludzi, jest bardzo skom pli
kowana i nie poddaje się 
jednoznacznym ocenom. Ty

le jest przecież punktów  
w idzenia, kryteriów , skali 

ocen...

F ilm  ten może spełnić ty l
ko jedną rolę: przypomnieć

o  książce, zachęcić ponow

nie do je j lektury, lub  tylko 
zwrócić uwagę na tę cieka
w ą propozycję bułgarskiej p i
sarki. Czynię to niniejszym , 

bo redaktorzy programu za 
pomnieli o  tym powiedzieć. 
Nie w iadom o dlaczego? Po
w iedzmy, że w ierzą w  naszą 

orientację na czytelniczym 
rynku.

JAROSŁAW TARNO

OTTO LO T H A R  —  Telewizja szefa

F I L M
!

Agatha Christie 
w iecznie młoda

Nie ulega wątpliwości, iż 
film  „BEZ W YRAŹNYCH MO
TYW ÓW ” jest dobrym krymi
nałem, choć sama atmosfera 
i napięcie tajemnicy zbrodni 
jest mocniejsze, aniżeli jej roz
wiązanie. „Bez wyraźnych mo
tywów” jest jednakowoż fil
mem — ciekawostką, przy
czynkiem do dziejów gatunku 
film u kryminalnego. Zrealizo
wał go Francuz phillppe La- 
bro według książki popularne
go w Stanach Zjednoczonych 
autora kryminalnych powieś- 
ści, Eda Mc Baina. Przeniósł 
swobodnie jej akcję z Nowego 
Jorku do pięknej Nicei, po
zostawił postać inspektora Ca- 
relli, przydając mu cechy 
„gniewnego”, których, sądzić 
można, pierwowzór literacki 
nie posiadał.

Amerykański rodowód fil

mu Labro nie kończy się jed

nak na powieści Mc Baina — 

intryga i fabuła są jednak 

w tym film ie spreparowane 

według wszelkich reguł gry, 

obowiązujących w najbardziej 

klasycznym, europejskim kry

minale — kilka morderstw, 

których tajemnicę rozwikła 

błyskotliwie inteligentny in- 

spektor-detektyw. Znakomita 

a poczciwa Agata Christie pa

tronuje całej tej zabawie. A- 

merykański, przynajmniej w 

zamierzeniu, jest duch thrille- 

ru, amerykańskie są wzorce 

filmowego sposobu ubrania 

„starego” krym inału w  nowe 

szaty. Philippe Labro sam 

przyznaje się do fascynacji 

dobrym, amerykańskim k i

nem i przyznać trzeba, że 

jest uczniem zdolnym — tem

po, bezbłędna wartkość opo

wieści, wszystkie z suspensu 

poczęte pomysły i rozwiąza

nia sytuacyjne, a nade wszy

stko sposoby wprowadzania w 

akcję 1 prezentowania postaci

— to przykłady tej nauki. Na

wet doskonały, jak zwykle, 

Jean Louis Trintignant, tym 

razem czyni wszystko, by stać 

się nowym wcieleniem Hum- 

phreya Bogarta — zmęczonego, 

obdarzonego głębokim wnę

trzem 1 wreszcie właśnie — 

„gniewnego”. Być może oso

bowość Trintignanta sprawia, 

iż chwilami film  ten staje się 

nie tyle historią zbrodni, ile 

opowieścią o niebanalnej po

staci Inspektora policji. Byd 

może było to zamierzeniem 

reżysera, który opatrzył swój 

film  mottem, wziętym z k la 

syka amerykańskiej powieści 

kryminalnej, Raymonda Chan- 

dlera: „Nasza historia opowia

da o przygodzie człowieka, 

poszukującego prawdy ukry

tej, ale nie byłaby to praw-) 

dziwa przygoda, gdyby nie 

przytrafiła się człowiekowi 

stworzonemu do przygody". 

Labro na tej przygodzie chy-> 

ba jednak poprzestał, jeśli 

skłania ona czasami ku in

nym refleksjom, to jednak 

chyba tylko zasługa Jean 

Louis Trintignanta. Cóż on 

jednak sam może przeciw 

znakomitej aparaturze dobre

go komercjalnego kina, prze

ciw wszystkim smaczkom bły

skotliwej, a więc wypolero

wanej atrakcyjności opakowa

nia.

Przyznać trzeba, iż Labrd 
dobrał do swego film u ekipę 
znakomitą, wprowadzając dre
szczyki emocji tkwiące poza 
samą fabułą. Rozpoznać na
gle niezapomnianą bohaterkę 
„Łagodnej” Bressona, panią 
Dominique Sanda, zaś w epi
zodzie ulubioną aktorkę Cha- 
brola — Stephan Audran, 
stwierdzić, że w aktora bawi 
się Sacha Distel, przeczytać 
w czołówce filmu, że zobaczy 
się w roli astrologa n$ mniej 
ni więcej tylko autora „Love 
story”, pana Ericha Segala, 
że muzykę do film u przygoto
wał sam Ennlo Morricone, znako
mity 1 najbardziej dziś wzięty 
na obu półkulach kompozy
tor filmowy, to wszystko m u
si gwarantować dobrą filmo
wą robotę i dodatkowe jej a- 
trakcje,

Zmieniają się czasy, zmie

n ia ją się obyczaje, te same 

jednak ć ^ n ilń y  fzeczy, choć 

przydajemy im  nowe, napraw
dę tylko obyczajowe przy

mioty. Stary krym inał w no

wym opakowaniu — to chyba 

określenie, które zastąpić mo

że wszystko, co wyżej o fil

mie pana Philippa Labro, zo

stało powiedziane. „Zaliczyć” 

ten film  jednak na pewno 
warto.

EWA NURCZYŃSKA
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Powieść M arii S iw ińskie j 
czytać najlep ie j z katalogiem  
grzechów głównych schema
tycznej odm iany poetyki rea
lizm u socjalistycznego. Bez 
gruntownej repetycji wiedzy
o ówczesnych sposobach pi
sania powieści łatwo można 
książkę jako twór z niepoję
tej przeszłości lub  przyszloś- 
oi, podczas gdy jest ona jesz
cze jednym  przyk ładem  nieu
danej próby sprostania 
współczesnemu programowi o 
pracy i życiu klasy robotni
czej. N ieudanej w łaśnie z 
tego powodu, iż autorka po
szukując recepty na powo
dzenie w tematyce niezwykle 
trudnej, sięgnęła po prostu 
do dawnych prak tyk pisar
skich i postanowiła ożyw ić 
dawno zm urszałą formę przez 
w lanie w  n ią nowych proble
mów i nowych in form acji o 
budownictw ie socjalistycznym 
w  naszym kra ju . Niestety, 
poszukiw ała nowego wedle 
wskazań dawnych: ludzie 
m ieli być pozytywni, praca 
oiężka lecz narodowi po
trzebna, więc budząca entu 
zjazm  i samoczynnie lik w i
du jąca wszystkie możliwe 

konflik ty  i sprzecziności. Ży
cie bowiem człowieka pracu
jącego jest sielanka jeśli mo
że swe siły i um iejętności 
oddać realizacji wzniosłych 
celów i jeśli jego świadomoś
ci nie wypełnia nic innego, 
jak  ty lko przemożne prag
nienie ich  szczęścia.

1.

Bohater powieści M arii Si
w ińskie j jest L itw inem , do 
naszego kra ju  przyjechał z 
żoną, Polką, z zawodu śpie
waczką. Z daw nej ojczyzny 
przyw iózł ukochanie burszty
nu, k tóry — każe nam  w ie
rzyć autorka — w  życiu du 
chowym każdego L itw ina  od
grywa rolę magiczną i oży
w ia w n im  głęboką warstwę 
m itów  i legend określających
— co w iemy z lektury tzw. 
powieści wiejskich — świado
mość każdego współczesnego 
człowieka. Z L itw y przyw iózł 
także szereg nowoczesnych 
naw yków : przyzwyczajenie 
do o fiarnej ipracy, ukochanie 
swego zawodu, bezinteresow
ność oraz traktow anie roboty 
wedle wzorów ko lektyw i
stycznych, niejako z m istycz
nym nabożeństwem.

Skom plikow ana osobowość 
tego człow ieka jest więc d ia
lektyczną jednością przeci
w ieństw : odczuwa silne przy
w iązanie do wierzeń i klechd 
praojców, zna magię buiszty- 
nu, ale równocześnie kocha 
swą pracę w iertn iczą i um ie 
w niej smakować tajem niczą 
przygodę. Niesprzecznie egzy
stu ją w n im  dwa modele du 
chowe: pierwszy zw iązany z 
dawnym  typem obyczajowo- 
ku lturow ym , drugi ukszta łto
wany przez radzieckie stosun
ki moralne. Brak któregokol
w iek z n ich aubożyłby bogate

wnętrze L itw ina i udarem nił
by konfrontację tej postaci z 
współczesnym typem polskie
go urzędnika 1 robotnika, 
którzy nie dorów nują lu 
dziom kiedyś otaczającym  bo
hatera, przed jego przy jaz
dem do Polski,

2.

M aria Siw ińska jest autor
ką am bitną, zdąża przeto do 
szerokich uogólnień charakte
rologicznych i narodowych. 
Praw y L itw in  p racu je  chęt
nie i postępuje w sposób 
prostolinijny, natom iast jego 
nowi współpracownicy postę
pu ją  dwuznacznie i brzydko 
klną. Nawet kobiety polskie, 
jeśli wzorem Putyfarowej na
m aw ia ją  do grzechu i ku 
szą, to krętym  sposobem, nie
cną grę stosują, gdy w kra ju  
rodzinnym  bohatera proceder 

jest szlachetnie prosty: kiedy 
się kogoś pragnie, mów i się 
chodź i się idzie. I  wł;»'mie 
dlatego L itw in  ju rn e j leśni- 
czynie nie ulega, pi.‘^rę tnc j 
duszy polskiej nie pojmuje. 
Ja k  z tego widać, M aria S i
w ińska opow iada się za p ro 
stotą i autentycznością w 
stosunkach m iędzy ludźm i i 
krytycznie ocenia zdążanie do 
celu sposobem okrężnym , co 
jest rezultatem  dekoratywnoś- 
ei i ob łudy stanowiącej jesz
cze trw a ły  element polskie
go charakteru narodowego. 
Przez co fo rm u łu je  łów n ież

pozytywne rady w ychow aw 
cze, bez których trudno o- 
bejść siię we współczesnej 
powieści.

3.

K iedyś w  powieści o budo
wie przeciwnikiem  bohatera 
pozytywnego był człowiek u- 
padly i grzeszny; najczęściej 
pozostawał na usługach ob
cego w yw iadu. Było to u- 
proszczeniem, skutk iem  nie
um iejętnego rozmieszczania 
blasków  i cieni. M arla Siwiń- 
ka, k ló ra  w tym  w ypadku 
um ie jętn ie  korzysta z do

świadczeń przeszłości roz
mieszcza negatywne cechy 
moralno-obyczajowe robot
n ików  tak um ie jętnie , że 
w ystępują one ponielfąd we 
wszystkich personach w je d 
nak im  stopniu. Nie m a ludzi 
zupełnie złych, nie m a całko
wicie dobrych. Tak rozprowa
dzone dobro i zło um ożliw ia 
nietworzenie —  wedle dawne
go zwyczaju —  kaccrzy i a- 
niołów. W  je j powieści, jak  
w życiu i w miłości, m am y 

wszystkiego po trochu.

4.

Obraz pracy ludzk ie j W 

powieści M arii S iw ińskie j po

siada perspektywy optym isty

czne. Ludzie  pracu ją na 'ogól 

zgodnie, próżn iaków  i  cw a

n iaków  mało, ź li I b ru ta ln i 

się popraw ia ją . L ud fie  ko

p ią w tej powieści dziury , 

czasem zalewa je woda — 

katastrofa jest zabiegiem 

d ram atyzu jącym  sytuację, 

n iezbędnym  z p unk tu  w idze

nia czyteln ików , których nie 

satysfakcjonuje rozlewna nar

racja dzielona na k ilk a  n u r

tów  wspomnieniowyefi L itw i

na. On sam  też nie jest Fzło- 

w iekiem  m ałostkowym i w y

konuje swą pracę ja k  szla

chetny obow iązek, podniośle i 

lirycznie, z pew ną nostalgią 

za Zatoką K urońską i b u r

sztynem — sprawam i — jak  

w iemy — dla L itw ina  n a j

ważniejszym i. Czasem w tej 

pracy przeszkadzają p rak ty 

kanci, czasem resocjalizowani 

młodociani przestępcy lub  

dziennikarze, niekiedy przyjeż

dżający kontrolerzy lub  brak 

niezbędnych m ateriałów . In 

formacje te w znaczny sposób 

rozszerzają i pogłębia ją tło 

powieści.

5.

W  Polsce —  w ynika to le
p ie j % powieści n iż z książek 
Lovella —  jest bardzo 'dnzo

L itw inów , a życie te j m n ie j
szości jest m iłe i urozmaico
ne. M a ją  swą m a łą  L itw ę, 
zebrania i nawet niesfornych 
m alarzy. Pozytywne potrakto
wanie tego w ątku  służy u- 
mocnieniu p rzy jaźn i polsko- 
litew skie j i pomaga zapo
mnieć urazy i n ieporozum ie
nia, które dostrzegł jeszcze 
Jerzy Lovell, reporter raczej 
pesymistyczny. Internacjona- 
listyczny i wychowawczy 
charakter powieści jest je j 
poważnym walorem .

6.

Bursztynowa jest w izja 
polskiej przyszłości w tej po

wieści. Bohaterow i marzy się 

miasto bursztynowe nad 
brzegiem jeziorka i „czło
w iek, który wydobędzie bu r
sztyn i da go innym  jako ka
m ień słońca, a może kam ień 
szczęścia” . Bursztyn jest więc 
w ieloznaczną metaforą przy
szłości, powieści o pracy 
przestały być zwyczajnie je d 
noznaczne. Z czego nie w yni
ka, iż polscy autorry znaieźli 
ju ż  kam ień szczęścia pomaga
jący pisać powieści. Życzyć 
im  tego wszakże wypada.

WITOLD NAWROCKI

M aria Siw ińska: Niebieska 
ziem ia. W ydaw nictw o Łódz
kie. Lódż 1972, s. 182. Cena 
zł 12.—
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P O W R O T  O D Y S E U S Z A
UDZIAŁ BIORĄ: Penclopa, Odyseusz, pomoc domowa, M a

rysia.

M IEJSCE A K CJI: salonik Rustounie i bogato urządzony — 

Penelopa w wieczorowej, Rlęboko dekoltowancj sukni sie

dzi przed lustrem i poprawia makijaż. Do saloniku, bez pu

kania, wchodzi Odyseusz — w zbroi, w hełmie.

Fcnelopa: (zdziwiona) To ty, Odysie?
Odyseusz: (zły) Czas chyba, żebym już wrócił.
Penclopa: (z uśmiechem) Zawsze robiłeś to, co chciałeś — 

ale, a propos — mówiono mi, że wrócisz w przebraniu że
braku.

Odyseusz: (wciąż zły) Czyś oszalała. W  przebraniu żebraka 
można jechać do rodziny za granicą, a nie wracać do kraju. 
Czyżbyś chciała, żebym stracił cały szacunek moich wiernych 
Achajów.

Penelopa: (rozbawiona) Mój kochany Odysie — wróciłeś du
żo później, niż miałeś wrócić według tej — no, jakże to... 
Odysie. Nie ma już twoich wiernych Achajów.

Odyseusz: (zły) Kłamiesz.
Penclopa: (z uśmiechem wstaje z gondolki)1 Zawsze byłeś

raptus, Odysie. Przede wszystkim powinieneś się przywitać _
możesz mnie pocałować, tylko ostrożnie, bo właśnie skończy
łam makijaż — Idę na raut do baronostwa Zapiecklch.

Odyseusz: (wciąż zły) Co to za jedni?
Penelopa: Szlachta tutejsza, zacna rodzina, ale podupadła — 

tak jak my.

Odyseusz: (wściekły) Podupadła, mówisz — ja tu widzę kom
pletne bankructwo. Zmarnowałaś nasz pałac, mieszkasz w ja
kiejś przybudówce, ta komnata tutaj, to jakiś schowek na sta- 
stare graty.

Penclopa: (śmieje się) Nie przesadzaj, Odysie. Ta przybu
dówka to elegancka willa, ośmiopokojowa, z dużym ogrodem, 
w doskonałym punkcie. Pocałuj mnie wreszcie.

Odyseusz: (idzie przez salonik i pobrzękuje zbroją).
Penelopa: Musisz wyrzucić te okropne żelastwa. (Podaje usta 

do pocałunku, potem odsuwa Odysa i bacznie mu się przy

gląda). Zmizerniałeś i postarzałeś się trochę, ale oczy masz 
pełne blasku. (Dotyka zbroi). Przez te blachy nie mogę nawet 
dotknąć twych muskuiów. Zdejm te paskudztwa. Czekając na 
twój powrót przygotowałam smoking dla ciebie — szył go naj
lepszy krawiec.

Odyseusz: (wciąż zły) Nie zdejmę zbroi, dopóki nie rozpra
wię się z zalotnikami, którzy doprowadzili ten dom do upa
dku. Gdzie oni, gdzie Eurymach, Antinoos, Lejokryt?

Penelopa: (zła) Oszalałeś. Kości tamtych już dawno wiatr 
rozwiał, a obecnym zalotnikom możesz najwyżej podziękować. 
To oni tak mnie urządzili. Bez nich dawno już musiałabym 
pracą zarabiać na życie.

Odyseusz: (wściekły) O, wiarołomna — nie ukrywaj ich. Od
rąbię im głowy i rzucę psom na pożarcie.

Penelopa: (śmieje się). To już niemodny, sposób. Teraz, je
żeli będziesz chciał zemścić się na kimś — musisz mu podło
żyć świnię.

Odyseusz: Tracić świnię?
Penelopa: (rozbawiona) Nic nie stracisz. Podłożyć świnię, to 

oczernić kogoś, zepsuć mu opinię. To lepsze od ścinania głowy. 

Facet żyje, a męczy się, umiera powoli... Ale dość żartów, po
wiedziałeś: wiarołomna. Nie masz żadnych dowodów i nie ży
czę sobie żadnych aluzji. Nie pytam o twoje sprawki. Nie wy
tykam ci nim fy Kalipso, królewny Nauzyki, ani czarownicy 
K irki.

Odyseusz: (zaskoczony) Sama mówiłaś, że zalotnicy urządzili 
ci tę... kajutę...

Penelopa: Tak, ale to nie znaczy, że dzieliłam z nimi łoże.

Ono wciąż czeka na ciebie.
Odyseusz: (zdetonowany) Chcesz, żebym wierzył w te bajki?
Penelopa: (bardzo poważnie) Twoja sprawa, ale pamiętaj na 

przyszłość, że niebezpieczny jest jeden zalotnik — jeżeli jest 
ich k ilku — nawzajem się pilnują — zresztą, według tej Ody
sei, m iałam na ciebie czekać w cnocie.

Odyseusz: (z nadzieją) Czy mogę uwierzyć?
Penelopa: (poważnie) Powinieneś, Odysie, (całują się).
Penelopa: (w ramionach Odysa) Całujesz tak, jak dawniej. 

Tchu mi brak. (Poprawia włosy). Zupełnie zapomniałam — ty 
na pewno głodny? (Dzwoni na służącą — wchodzi Marysia). 
Marysiu, przynieś wędliny i wódkę!

Odyseusz: (obserwując Marysię) Może masz wino Achajów?
Penelopa: Wino Achajów. Tego dzisiaj nikt nie pije,

Odyseusz: Co mówisz?... Ale, nie pamiętam takiej niewolni
cy... Marysia?

Penclopa: To żadna niewolnica. To pomoc domowa. Musisz 
odnosić się do niej z szacunkiem, bo o pomoc teraz trudno. 
Usiądź, Odysie i odpocznij. Niczego nie rozumiesz. Wróciłeś do 
domu parę tysięcy lat później i wydaje ci się, że wróciłeś 
do Itaki. Nic już nie ma z tamtych czasów. Zostaliśmy z Tc- 
lemachem, bo tak zrządziła bogini Atena... Telemach urządził 
się dobrze. Pracuje w telewizji, jest jednym z najlepszych 
specjalistów od spraw starogreckich... i jemu pomogli zalot
nicy. (Marysia przynosi wódkę i zakąski, ustawia na stoliku 
i odchodzi).

Penelopa: (napełnia kieliszek) Spróbuj, to wódka.
Odyseusz: (wypija wódkę) Dobra.
Penelopa: Weź kawałek szynki.
Odyseusz: (smakuje szynkę) Nalej jeszcze tego płynu. Cieplej 

mi na sercu.
Penelopa: Po dwóch kieliszkach już ci cieplej, a wina Acha

jów musiałbyś wypić ze dwa wiadra.
Odyseusz: (wypija trzeci kieliszek) Mojego konia nie zmar

nowałaś? Gdzie stajnia?
Penelopa: (śmieje się) Zamiast stajni mamy garaż, a w ga

rażu „Fiata 1300". Dostała na niego przydział dzięki zalotni
kom.

Odyseusz: (nalewa sobie czwarty kieliszek) Co to — ten 
Fiat?

Penclopa: Samochód. Lepszy od konia.
Odyseusz: (wypija wódkę) Wszystko takie cudaczne, jak bym 

był u nimfy Kalipso — same czary. Zalotnicy to dobrzy ludzie, 
wódka lepsza od wina Achajów, Fiat lepszy od konia, smo
king — od zbroi. (Obejmuje Penelopę ramieniem). Piękna je
steś, Penelopo, zupełnie jak dawniej... te same ęczy, wielkie 
1 niebieskie jak morze — ta sama cera, delikatna jak u brzo
skwini... ten sam uśmiech.

Penclopa: (uwalnia się z obięć Odysa) Puść mnie, Odvsie. 
Wciąż te stare nawyki — najpierw wino. a potem kobieta. 
(Odys przyciąga ją.) Nie. nie teraz. Odysie. Przebierzesz się 
i pojedziesz ze mną — wprowadzę cię do baronostwa, musisz 
wejść w świat, poznać nowych ludzi, przyjmować, bywać.

EDWARD KOPCZYŃSKI

LWOWSKIE
SPOTKANIA
M iałam  okazję obserwować 

wrażenie, jak ie  m alow ało sit; na 
twarzy lekarza z Radom ska, k tó 
ry wraz z innym i m ieszkańcam i 
Lodzi i Z iem i Łódzk ie j zna jdo 
wał się w autobusie, w je żd ża ją 
cym do Lwowa. Jego oczy w y
rażały  najp ierw  w ielkie zdum ie
nie, a potem podziw . Po 39 la 
tach nie m ógł poznać miasta, 
w k tórym  przecież spędził m ło 
dość.

— Tych b loków  tu nie byhw 

ani tych osiedli, ani tartHych 

budow li — m ów ił co chw ilę, 

gdyśm y od m om entu przekro

czenia granic m iasta Jechali w 

k ie runku  centrum .

Lwów posiada fabrykę dom ów , 
dzięki czemu oddaje się tu ta j 
do uży tku  22 tys. m ieszkań ro
cznie. A w tym  roku ilość ich 
będzie jeszcze większa. W przy
szłym  — podwoi się, bo na 
ukończeniu  jest ju ż  drugi — jau 
tu m ów ią  — dom okom binat. We 
Lwowie budu je  się m ieszkania
o w iększym , n iż  u nas metrażu, 
bo na osobę przypada tam 13 
m etrów  kw adratow ych, nie li
cząc pow ierzchni łazienk i, toa
lety czy kuchni. Lwow ianie zu 
pełnie wygodnie urządza ją się 
w nowych m ieszkaniach. A trze
ba dodać, że ju ż  trzecia część 
obywateli tego 600-tysięcznego

miasta m ieszka w dom ach, które 
powstały po wojnie.

Jest regułą, co nam  się bar
dzo podobało, że we Lwowie 
blok oddaje się równocześnie z 
parteram i, gdzie zna jdu ją  się 
sklepy, punk ty  usługowe, czy 
stołówki. Sklepy osiedlowe nie 
są wcale gorzej zaopatrzbne od 
tych, które leżą w centrum , a 
niekiedy można w nich znaleźć 
artyku ły  przemysłowe, k tórych 
zabrakło w śródm ieściu. Na 
przykład —■ froterkę z pochła
niaczem pyłu. Jaką sobie daw 
no w ym arzyłam , kup iłam  w łaś
nie w sklepie osiedlowym.

We Lwowie, podobnie Jak u 

nas, nowoczesne zak łady u lo

kowano na obrzeżach miasta. 

Sylwety tych fabryk prezentują 

udaną architekturę przemysłową. 

Lwów stal się potężnym  ośrod

kiem  przemysłu budowy maszyn. 

P racu ją tu, m iędzy innym i, za

k łady  aparatury  elektrycznej, 

fabryka żarówek, zak łady apa

ratury telegraf iczno-telefonicz- 

nej, m aszyn rolniczych. Zbudo

wano fabrykę autobusów  (po 

ulicach Lwowa Jeździ Ich m n ó 

stwo), motorowerów , telewizo

rów  i aparatury  gazowej. Po

wstał też zak ład p roduku jący  

frezarki. Tylko w roku 1968, Jak 

się dow iedziałam , lwowski prze

m ysł wyprodukow ał ponad 8 tys. 

autobusów  „L A Z “ , 414 tys. tele

w izorów 1 240 tys. motorowe

rów.

Kozwój Lwowa w ym aga wciąż 

nowych terenów pod budowę 

osiedli m ieszkaniowych, zak ła 

dów przemysłowych, a także 

„zie lonych płue“ m iasta. I d la 

tego trzeba będzie o 40 km d a 

lej przenieść lwowskie lotnisko.

O zieleń lwow ianie bardzo dba

ją . W prawdzie nasza wizyta 

przypadła na szare Jesienne dni, 

gdy nawet najp ięknie jsze miasto 

traci na urodzie, ale nie spo

sób było nie zauw ażyć, Jak w iel

k ą  wagę, przyw iązu je  się tuta j 

do parków , skwerów, czy pa

saży. w sobotę, w dzień wolny 

od pracy I nauk i, m łodzież ze 

szkół i zak ładów  pracy poświę

ca n iem al całe przedpołudnie 

na pielęgnację trawników , 

kw ie tn ików , sadzeniu drzewek 

itp. Nawet na Cmentarzu Łycza

kowskim , gdzie zna jdu je  się 

grób Marii K onopnick ie j, porzą

dek taki, że ty lko  podziw iać. Na 

płycie grobowca poetki mnóstwo 

kw iatów .

Sobota, Jako się rzekło, dzień 
Wolny od pracy i nauk i, jest po 
po łudn iu  niem al dla wszystkich 
dniem  w ypoczynku. Pustoszeją 
też wyższe uczelnie, których we 
Lwowie jest 11 (tylko na U n i
wersytecie im . Franki kształci 
się 12 tys. studentów ), p rzy 
padkowo poznane dwie student

k i, dowiedziawszy się, że jestem 
z Polski, opow iedziały mi o 
w ięzach przy jaźn i i ścisłej 
współpracy m iędzy Uniwersyte
tem Lwowskim  i Uniwersytetem 
Lubelsk im  im . Curie-Skłodow- 
skiej. W idom ym  tego dowodem 
jest wydanie w stulecie urodzin 
Wodza Rewolucji, pub likac ji 
zbiorowej, opracowanej przez 
uczonych obu uczelni pt. „Idee 
Lenina źródłem  przy jaźn i naro- 
dów “ . Książka ukazała się po 
polsku i po ukra ińsku. Co ro
ku też odbywa się m iędzy Lwo
wem a Lub linem  w ym iana stu
dentów , studenckich zespołów 
sportowych czy ku ltura lnych . 
Te kontakty , opierające s}<; ną 
WzaJenillBj drtiowlfc, podkreślane 
su przez m łodzież Lwowa ze 
szczególnym zadowoleniem . Z 
dum ą też po inform ow ano mnie, 
Że co roku lwowski Uniwersytet 
opuszcza około 2 tys. absolwen
tów w ponad 30 specjalnościach.

W sobotę . wieczorem m iałam  
okazję obejrzeć vr operze lw ow 
skiej balet według \'. H lkm eta 
z m uzyką A. Mellkowa „Legen
da o m iłoścl“ , świetnie w yko
nany przez tutejszy zespół z 
wdzięczną K. Boczlszcze, pełną 
tem neram entu J . Krasnogorową 
i IŁ Panasiuk iem  w rolach 
głównych. Ten wieczór zapiszę 
do najbardzie j sympatycznych, 
chociaż po wyjściu z teatru lalo 
Jak 7 efcbra. szrze^cie 'intel
m ie jski „LwJw“ leży o k ilk a 
set metrów od gm achu opery.

W niedzielne lwowskie popo łu

dnie podziw iałam  zespół taneez- 

no-wokalny z Arm enii, k tóry  tu 

w łaśnie przyjechał, aby dać w y

stęp na św ieżym powietrzu.

WACŁAWA 
KASPRZAK
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K ażdy  przestępca m a sw oją u lub ioną  siedzibę. P irac i k ry li się 

najczęściej na wyspach, zbójcy lądow i lu b ili jask in ie , gangsterzy 

urzędu ją  na jchę tn ie j w motelach i przyczepach cam pingow ych. 

U lub ionym  m ie jscem  spotkań czterech aferzystek z  Lodzi by ł n a 

tom iast magiel. Tam się poznały  I tam  spotykały , opracowując 

precyzy jne  p lany  okp iw an ia  b liźn ich . Polegało to na tym , że po 

w ołu jąc  się na  wpływy w kw aterunku , wy łudzały  po prostu go 

tówkę od osób, usiłu jących w y łudzić od w ładz m ieszkanie. Na 

przestrzeni dw óch lat proceder przyn iós ł im  pokaźną  kwotę 360 

tys. złotych. O szukały  27 osób. Ja k  w idzim y , m im o  <ylu ostrze

żeń, na iw nych  ciąg le nie brak. Cw aniaków  również.

Duszą przedsięwzięcia była dozorczyni, niejadka M arianna, je j 
w spóln iczką by ła w łaścicielka magla im ien iem  Barbara, k lientów

do saka nagan ia ła  księgowa K rystyna, w ahających  się i pode jrz li
w ych  rozm iękczała skutecznie studentka Politechn ik i Łódzkiej, 
Jo lan ta , występująca w charakterze urzędniczk i kw aterunku. Tam 
jednak , gdzie kobiety nie mogły, w ysyłały Zdzisława Dudka, g ra 
jącego rolę zastępcy k ierow nika wydzia łu spraw  lokalowych. 
Chłop nie przepracowywał się zbytnio, ponieważ w nasadzie ju ż  
na szczeblu dozorczynl i m aglark i w y łusk iw ano od b liźn ich  g rub 
szą gotówkę. Zaledw ie raz czy dwa m usia ł swym  m ęskim  auto 
rytetem  zastępcy k ierow nika wesprzeć w spóln iczki w ko ronko 
wych kom binac jach .

P rzyznać należy, że metoda, ja k ą  dzielne niew iasty  7- magla, 
naw iasem  m ów iąc elektrycznego, zastosowały, by ła prosta i sk u 
teczna. Po w yszukan iu  ofiary, co nie jest u  nas rzeczą wcale 
trudną , poddaw ały  ją  one identycznej obróbce, ja k ą  stosują w o
bec petenta autentyczn i urzędnicy w kw aterunku. A więc m usia ł 
petent złożyć wszystkie dokum enty i zaśw iadczenia, w ype łn ić od
pow iedni b lank ie t, nadto zakupić weksel oraz znaczki skarbowe. 
Taka procedura w zbudzała zaufanie. N atrząsam y się nieraz z b iu 
rokrac ji, lecz nic lak człow ieka nie podtrzym uje  na duchu , jak  
odpow iedni b lank ie t ze stemplom . Aferzystkl zbudow ały taką p i
ram idę b iurokratycznych u trudn ień , że naw et przy p rzy jm ow a
n iu  łapów ki wym agały  w ype łnienia odpow iedniego kw estionariu 
sza. Nic się tu nie działo na gębę, na wszystko były podkładk i.

P rzypom ina  m i się w tym  m iejscu historia owego desperata te
lefonicznego. Po w ieloletn ich bezskutecznych staraniach o za insta
lowanie telefonu, kup ił sobie w końcu sam  aparat, postaw ił go 
w dom u na b iu rku  i w ykręcał koniecznie num ery. Z  n ik im  się, 
oczywiście, i tak nie m ógł dogadać, ale chociaż tera/z nie m usia ł 
w  tym  celu wychodzić z dom u.

Osoby, usiłu jące w sposób n ielegalny otrzym ać m ieszkanie , w i
docznie legalnie rów nież nie m iały  w iększych szans, w ięc w 
gruncie rzaęzy Jest obojętne, czy sk ładały  papiery do W ydziału  
Spraw Lokalowych czy do m agia. R óżn icy  żadnej, a nadzie ja  
większa.

P o  o trzym aniu  forsy dam y grały na  zw łokę, licząc m oże na 
cud, może na to, że o fiara całk iem  o tych p ieniądzach zapom n i, 
a może zginie w w ypadku drogowym . M in im a lna  s*tawka za M-3 
w ynosiła w m aglu  10 tys. zł.

N ajbardz ie j k łopotliw ym  petentem  dam skiego gangu stał *ię 
M arek Z. Najpierw  w płacił 10 tys. zł, rzecz jasna z zachowa
n iem  wszystkich adm in is tracy jnych  ceregieli, lecz zaraz potem

zaczął podejrzewać, żc padł o fia rą oszustwa i p ien iądze szybko 
wycofał. Żeńska szajka nie tak łatwo Jednak rezygnowała z k lie n 
ta. Do gry przystępowała studentka Jo lan ta . U dała się ona do 
M arka Z. z ogrom nym  zeszytem, wszystkie jego w ym agan ia sk ru 
pu latn ie  odnotowała w odpow iedniej rubryce, złożyła podpis i o d 
daliła  się urzędowym  krok iem . P rawdziwa urzędniczka nic m o 
głaby lepiej wypaść w tej roli. Ponieważ i ta w izyta nie rozw iała 
do końca wątpliwości nieufnego kandydata na M-3, postanow io
no m u wręczyć klucz i podać adres m ieszkan ia . Uczyniła to do 
zorczyni M arianna, przekazując m u adres pewnego b loku  przy i 
ul. Lutom iersk ie j. U radowany lokator zastał jednak  b lok dopiero 
w budow ie, m ieszkan ia były jeszcze bez drzw i, d rzw i bez zam 
ków , więc o trzym anym  k luczem  trudno było w ogóle cokolw iek 
otworzyć. N ajw yże j pude łko  sardynek.

W  tej sy tuac ji notorycznie podejrzliw y M arek Z. zw rócił klucz 
dam om , żąda jąc  w zam ian zw rotu gotówki. P iękne panie przy 
zw yczajone były raczej do jednokierunkow ego ruchu gotów ki. I 
P ien iędzy mu nie oddały , zapew niły  natom iast, że figuru je  ju ż  | 
na liście przydzia łu  m ieszkań, wyw ieszonej w kw aterunku. M ęż
czyzna żadnej listy tam  nie znalazł, w ięc znów  stał się natrętny. 
Wtedy w jego dom u zjaw ił »ię sam zastępca k ie row n ika wydzia- 1 
łu  spraw  lokalowych dzielnicy. M usia ł w zbudzić w M arku Z. duże | 
zaufanie , gdyż przestał on wreszcie wspom inać o zwrocie pie
niędzy, wprost przeciwnie Jeszcze zarekom endow ał szajce swą 
ko leżankę z pracy. W płac iła  ona a conto M-3 23 itys. zł. Oczy- j 
w iście za pokw itow aniem , a jakże . Za tę gotówkę rzeczywlście 1 
u jrza ła  się na „Liście przydzia łu  lokatorów  na rok 1972“ . Obok 1 
w idniało  nazw isko M arka Z. Listę tę rów nież zręczny co bczezel. ( 
ny  gang dam sk i wywiesił pod nieuwagę u rzędn ików  na tablicy 
ogłoszeń w korytarzu rady narodowej. D ługo tam  nie w isiała, lecz 
sw oją rolę spełniła. P rzedłużyła czterem dam om  i  jednem u w a
letow i pobyt na wolności o k ilk a  tygodni.

KAROL BADZIAK

P. s.

Zainteresowanych in fo rm u ję , że m agie l, m|esB<ząry sJę przy ul. 

A ndrze ja  Struga n r  i  w Łotl-zi, czynny  będzie dopiero za cztery 

lata.
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GOSA NOSTRA“...

Rzecz dzieje się na Manhat
tanie, w dzielnicy włoskiej. 
Starszy już mężczyzna prze
chodzi wąską uliczkę, zatrzy
muje się przy stoisku z owo
cami, kupuje pomarańcze, 
płaci. Sprzedawca dziękuje 
i  dokłada mu gratis jedną po
marańczę. Mówią sobie do wi
dzenia i mężczyzna idzie wol
no do samochodu. Nagle do
strzega dwóch uzbrojonych 
ludzi, więc rzuca się do u- 
cieczki, biegnie do samocho
du z szybkością, o którą trud
no by podejrzewać człowieka 
w tym wieku. Rozlegają się 
wystrzały, mężczyzna wyrzuca 
ręce do góry i pada na błot
nik samochodu. Owoce toczą 
się po trotuarze. Mieszkańcy 
Mottstreet, mężczyźni i kobie
ty, w milczeniu obserwują, 
jak zabójcy znikają w sąsied- 
nej ulicy. Nagle oklaski, „za
strzelony" mężczyzna — 
„chrzestny", aktor Marlon 
Brando — podnosi się z tro- 
tuaru i kłania widzom...

O 11 rano 12 kwietnia 1971 
roku w momencie, gdy Marlon 
Brando „padł" trafiony kula
mi mafiosi, inny prawdziwy 
„chrzestny" popija w pośpiechu 
kawę w pobliskiej włoskie] 
kafejce, ferując w Nowym 
Jorku X X  wieku sycylijskie 
wyroki X V III stulecia. Do je
go kompetencji, jeśli można 
tak powiedzieć, jako bossa 
jednej z „rodzin'1 („rodzina" 
w żargonie mafii nowojorskiej 
oznacza bandę, liczącą od 75 
do 1000 ludzi, związanych 
przysięgą i zorganizowanych 
w oddziały, na których czele 
sloją ,,kapo“, podporządkowa
ni bossom), należało wysłu
chiwanie i rozstrzyganie nie 
kończących się skarg i próśb 
drobnych rybek świata prze
stępczego*

Ale powróćmy . na Mott- 
-street. Dwaj mafiosi, niejako 
przydzieleni przez mafię w 
charakterze ekspertów, bardzo 
sceptycznie obserwują rozwi
jającą się akcję I mocno kry
tykują Marlona Brando: za 
strój, wygląd i grę, jako że, 
prawdę mówiąc, ani trochę nie 
przypominał prawdziwego... 
bossa mafii.

Producenci „Paramountu" 
nie wiedzieli jeszcze, że best
seller Mario Puzzo, według 
którego ów film realizowali, 
przyniesie im tak ogromny 
dochód. Ale zdążył; już od
czuć, jak wielkie znaczenie do 
film u „Chrzestny” przywiązu
je „Cosa Nostra”. Do czasu u- 
kazania się książki Puzzo, po
wieści i filmy poświęcone zor
ganizowanej przestępczości w 
USA, nie wzbudzały w świe
cie gangsterskim większego 
zainteresowania. Z filmem 
„Chrzestny" rzecz się miała 
zgoła inaczej. Gdy w 1969 ro

ku książka Puzzo poszła w 
świat, wieść o tym rozeszła 
się błyskawicznie po całym 
kraju, a w rozmowach telefo
nicznych łudzi z określonych 
środowisk dominowało zainte
resowanie tą opowieścią o lu
dziach ze świata mafii. Była 
to ich „saga", niezgorzej na
szpikowana plotkami, a wśród 
jej bohaterów przewijali się 
niektórzy poważani przywódcy 
band, śpiewacy estradowi, po
tentaci filmowi, zawodowi 
mordercy. Autor książki pod
kreślał nie ohydę i zbrodniczy 
charakter ich czynów, lecz 
specyficzne „prawa honoru", 
pisał o przywiązaniu człon
ków band do „rodzin". Książ
ka, co prawda kierowała u- 
wagę na silne powiązania po
lityczne gangsterów i Ich 
wpływ na legalny handel, ale 
bardziej ich idealizowała niż 
oskarżała.

Niektórzy działacze politycz
ni włoskiego pochodzenia oraz 
pewne organizacje społeczne 
zarzucali autorowi powieści o- 
czernianie Włochów, jednakże 
od przedstawicieli środowiska 
przestępczego, o którym pisał, 
Puzzo nie usłyszał słowa kry
tyki. Wprost przeciwnie, zaraz 
po ukazaniu się książki Puzzo 
odczuł życzliwość mafii. Gdy 
będąc w Las Vegas przegrał 
w ruletkę sporą sumę pienię
dzy, ktoś ?«placił za ni?ao 
dług. W restauracjach znajdo
wał na swoim stoliku butelki 
szampana, zamawiane i opła
cane przez nieznane mu oso
by, a jacyś mężczyźni w ciem
nych okularach i z brylantami 
na palcach pozdrawiali go 
przyjaźnie z drugiego końca 
sali.

Pół roku przed rozpoczę
ciem zdjęć do filmu, produ
cent Albert Raddy stanął w 
obliczu tak ogromnych trud
ności, że zaczął wątpić, czy 
ten film  w ogóle nakręci. 
St.udio „Paramountu" dosłow
nie tonęło w powodzi listów, 
w których realizowany film  
nazywano antywlosklm. gro
żono demonstracjami, bojko
tem i nieoficjalnym strajkiem 
pracowników studio, od akto
rów aż po elektryków. Raddy 
zdążył już podjąć starania, 
próbuiąc doiść do porozumie
nia z właścicielami domów 
we włoskiej dzielnicy Man
hattanu w sprawie umożli
wienia mu robienia tam zdjęć 
do „Chrzestnego". Nic z tego
— wystąpiła przeciwko niemu 
cała włoska społeczność tej 
dzielnicy.

W lutym 1971 roku, Raddy 
zabrał się do szukania auten
tycznego ,,chrzestnego" (film 
dotyczył działalności mafii w 
latach 40—50). Wieczorem 
przywieziono go do pewnego 
wytwornego hotelu na pierw

sze spotkanie z Josefem 
Colombo — starszym i przed
stawicielami kierowanej przez 
niego „Ligi Obrony Praw 
Obywatelskich Italo-Ameryka- 
nów“. Josefa Colombo, który 
był nie tylko założycielem L i
gi, lecz także głową jednej z 
pięciu nowojorskich „rodzin" 
mafii, uważano za najbar
dziej wpływową osobistość we 
włoskich środowiskach Nowe
go Jorku.

Raddy szedł na to spotkanie 
bez lęku, ponieważ uprzednio 
odbył już wstępne spotkanie z 
jego synem, Antonio. Produ
cent zgodził się wówczas na 
warunek usunięcia z tekstów 
scenariusza wszystkich * włos
kich słów, przede wszystkim 
zaś stów: „mafia" i „Cosa 
Nostra" („Nasza sprawa" — 
nazwa organizacji mafii w 
USA). Zobowiązał się także 
wobec Ligi, że przejrzy sce
nariusz i przerobi te wszystkie 
jego fragmenty, które człon
kowie Ligi uznają za przyno
szące im szkodę.

Kiedy Raddy pojawił się w 
hotelu 1 ujrzał przed sobą 
wszystkich 1500 delegatów L i
gi, siedzących w wielkiej sali 
tanecznej, nastrojonych wy
raźnie niechętnie, zmieszał się 
w pierwszej chwili. Niezbyt 
przyjazne glosy z sali uci
szył syn Colombo, informując 
delegatów o cięciach w scena
riuszu, na które Raddy już 
się zgodził. Powiedział również 
i o tym, że Liga otrzyma 
swój udział od wpływów ka
sowych w dniu premiery fil
mu.

— Żeby nam dali nawet 
dwa miliony dolarów, będę 
przeciwko temu filmowi — 
wtrącił gwałtownie Colombo
— starszy. — Nikt nie może 
sobie kupić prawa do oczer
niania nas, Amerykanów 
włoskiego pochodzenia!

Teraz przyszła kolej na 
Raddy‘ego. Powiedział że w 
film ie będą pokazani poszcze
gólni ludzie i że nie ma na
wet zamiaru szkalować ani u- 
ogólniać całych grup ludzi. 
Że j»st to film  o korupcji 
w społeczeństwie amerykań
skim w ogóle, obraz współcze
snej Ameryki. Film o drama
tycznych kolejach ubogich e- 
mlgrantów, stających twarzą 
w twarz z uprzedzeniem ! 
dyskryminacją. Że w filmie, 
występuje wielu ludzi I że nie 
wszyscy negatywni bohatero
wie są koniecznie Włochami.

— Posłuchajcie tylko, kto 
gra poszczególne role — po- 
powiedfciał IJaddy, zabierając 
sie do odczytania nazwisk 
przestępców nie włoskiego po
chodzenia.

— A kto tam w ogóle gra?
— wtrącił szybko Colombo — 
starszy.

Raddy uśmiechnął się. Teraz 
zrozumiał wiszystko. Po chwi
li, wyrażając zgodę to na te
go, to na innego delegata, 
wskazywanych mu przez Co
lombo, producent wybrał so
bie statystów i aktorów do ról 
epizodycznych. Spotkanie za

kończyło się w  atmosferze 
znacznie cieplejszej...

Nazajutrz po tym spotka
niu, jak nożem uciął, skoń
czyły się wszystkie trudności. 
Zniknęła groźba strajków w 
studio. Odwołano zapowie
dziane demonstracje i bojkot.

Raddy i jego asystent za
częli chodzić z podwładnymi 
Colombo do pobliskiego baru 
i jadać z nim i obiady we wło
skiej restauracji. Koniec koń
ców przedstawiono ich dwóm 
mafiosi, o których m. in. na
kręcano film .

Na wiosnę tego roku 
„Chrzestny" wszedł na ekra
ny kin. „Paramount‘‘ stał się 
nie tylko pierwszym i jedy
nym dotąd w świecie przed
siębiorstwem, które zbiło 
grube miliony na mafii, 
ale, co więcej, kompanią fil
mową, której mafia pomogła 
w tym całym przedsięwzięciu.

Wszelako wkrótce po wy
świetleniu tego filmu, w No
wym Jorku nastąpiły wyda
rzenia, jak gdyby żywcem 
wycięte ze scenariusza filmo
wego. Główną postacią, któ
rej sądzone było umrzeć na 
scenie, tym razem naprawdę, 
byl „Wściekły" — Jo Gaiło. 
Zastrzelono go w restauracji 
we włoskiej dzielnicy Man
hattanu, o piątej rano 
7 kwietnia 72 roku- Tego 
dnia Galio obchodził swoją 43 
rocznicę urodzin. Nagle do 
apartamentu wszedł niezna
jomy mężczyzna i  oddał do 
Galio kilka strzałów, po czym 
uciekł wraz z trzema towarzy
szami, oczekującymi go w au
cie.

Przez trzy dni w sali ża
łobnej biura pogrzebowego 
Guido w Brooklynie, pod w i
zerunkiem Chrystusa stała 
trumna z polerowanego brązu 
za pięć tysięcy dolarów. Ota
czali ją czarno ubrani męż
czyźni, posępni pełni milczą
cego gniewu i płaczące kobie
ty. W trumnie leżał Jo  Galio. 
Jego siostra, Carmella miota
ła straszliwe groźby: „Ulice 
spłyną krwią, Jo! Przysięgam 
ci! W pięć dni po pogrzebie 
z ulic Nowego Jorku zebrano 
pięć trupów mafiosi, a cho
dziły słuchy, że boss nowojor
skiej mafii, Carlo Gambino, 
zatwierdził jeszcze kilka wy
roków.

Zgodę Alberta Raddy na 
wykreślenie ze icenariusza 
filmu słów: „mafia” i „Cosa 
Nostra" przyjęła Liga z za
dowoleniem, uważając to za 
swoje wielkie zwyc,ięstwo. Al.ę 
i tak mnóstwo ludzi w Sta
nach Zjednoczonych wierzy, 
że mafia jest wymysłem 
dziennikarzy i policji. Co to 
jest mafia?

Organizacja ta powistala w 
1282 roku w Palermo, na Sy
cylii, gdy miejscowa ludność 
zerwała się do walki z Fran
cuzami i na okres stu lat u- 
wolnila Sycylię od obcej prze
mocy. Powstańcy rzucili wów

czas hasło: „Śmierć Francu
zom — oto zawołanie Italii! 
Z pierwszych liter tego hasta, 
w języku włoskim, pochodzi 
nazwa „mafia". Po powstaniu, . 
ta tajna organizacja walczyła
o interesy biedoty. Jednakże 
w X IX  wieku jej charakter 
uległ radykalnej zmianie. 
Przywódcy mafii poszli na 
żołd właścicieli latyfundiów, 
stając się narzędziem ujarz
m iania sycylijskiego chłop
stwa.

W końcu X IX  wieku mafia 
zapuściła głębokie korzenie w 
Stanach Zjednoczonych. Po 
zakończeniu wojny, szefem no
wojorskiej mafii został Geno- 
vese Costello.

Zaraz po zagarnięciu władzy 
postanowił zwołać ogólnokra
jowy „zjazd”’ mafii. „Zjazd” 
odbywał się w luksusowej 
w illi gangstera Josefa Bar
baro, niedaleko Nowego 
Jorku. Ale n im  jeszcze 
rozpoczęły się obrady, m a
fiosi spostrzegli, że dom o- 
tacza policja i rzucili się do 
ucieczki. Pięćdziesięciu bos
som udało się ukryć, ale 
sześćdziesięciu wpadło w ręce 
policji. Jednakże ujętych 
przywódców mafii nie można 
było osadzić w więzieniu, tyl
ko na podstawie oskarżenia
o udział w „zjeździe". Nie
mniej, sześć miesięcy później, 
Genovese Costello został are
sztowany pod zarzutem han
dlu narkotykami i skazany na 
15 lat więzienia.

Odsiadując już wyrok w 
więzieniu w Atlancie, doszedł 
do wniosku, że jego współto
warzysz z celi, „szeregowiec**

z podporządkowanej mu „ro
dziny", Josef Valachi, jest 
donosicielem. I oto pewnego 
lipcowego dnia 1969 roku, Ge- 
nove.se Costello złożył na po
liczku Valachi „pocałunek 
śmierci" (w ten szczególny 
sposób podejrzanemu o zdra
dę mafiosi daje się do zrozu
mienia, że został skazany na 
śmierć). Zapoczątkowało to 
długi łańcuch wydarzeń, które 
uczyniły z Valacfli bohatera 
codziennych programów ame
rykańskiej telewizji.

Po otrzymaniu „pocałunku 
śmierci" Valachi zaczął za
pewniać Costello, że jest bez 
winy, ale ten puszczał wszystko 
mimo uszu. Ze strachu 1 roz
paczy Valachi zabił kawał
kiem żelaznej tury pew.iego 
więźnia, sądząc, iż nasłała go 
mafia, by wykonał na nim 
wyrok. Za zabójstwo został 
skazany na dożywocie. W i
dząc, że nie ma już nic do 
stracenia, a, być może, sporo 
do zyskania, zaczął opowiadać 
władzom o  „Cosa Nostra" 
wszystko, co tylko o niej wie
dział, nie pomijając też na
zwisk. Barwny i drobiazgowo 
odmalowany obraz „Cosa No
stra" wstrząsnął społeczeń
stwem USA i pozwolił mu u j
rzeć straszliwą pajęczynę 
zbrodni, oplatającą cały kraj. 
Dziś, jak utrzymuje londyński 
„Sunday Times",na całym te
rytorium Stanów Zjednoczo
nych działa aktywnie około 
25 wielkich band „Cosa No
stra"..,

Oprać. J. CZECH

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

H. MILLER O SOBIE 
I KOBIETACH

Musiał wyjechać z Ameryki, 

gdyż nie mógł tam wydawać 
swoich książek. Były zbyt ob
sceniczne. Zyskał rozgłos w ła

śnie dzięki obscenie. Czy to 
ma coś wspólnego z pornogra
fią? „Nudzi mnie pornografia”

— mówi Henry Miller. W 

swym mieszkaniu w Kalifor
nii ma gabinet 1 toaletę wy- 

tapetowane fotografiami, któ
re oględnie jedynie można by 
nazwać obscenicznymi, a nie 

pornograficznymi.
Przez szereg lat Henry M il

ler szokował swych czytelni
ków przedstawianiem w swych 

dziełach najbardziej drażli
wych ludzkich przeżyć, intym
nych doznań zwłaszcza w 

dziedzinie seksualnej. Z nieby

wałą odwagą dokonywał w ni
kliwej analizy psychologi

cznej spraw, o których w 
sposób tak wysoce artystyczny 

nikt dotąd nie potrafił napi
sać. Świetny jako pisarz, o 
barwnym i żywym języku, 

Henry Miller twierdzi, że 
twórczość literacka to uzew
nętrznianie się autora i żad

ne ograniczenia stylistyczne, 

językowe czy kompozycyjne 
nie powinny mu być prze

szkodą.
Miller w  swej twórczości 

daje opisy surrealistycznych 
snów i wnikliwe opisy natu- 

ralistyczne, humor i groteska

sąsiadują ze ■wzniosłością, 

tragizm i akcenty błazenady 
mieszają się z sobą, esej i 
akcja powieściowa przeplatają 

się w jednym utworze. Miller 
jest równie czuły na najbar
dziej ważkie zagadnienia 

współczesnej epoki jak i na 
drobne, nieważne być może, 
przeżycia swych bohaterów. 

Wrażliwy na drgnienia prą
dów współczesności, zbunto

wany wobec cywilizacji za

chodniej, filozof skłonny do 
anarchizmu, geniusz i błazen 
zarazem — Henry Miller jest 

postacią szczególnie interesu

jącą. Jako pisarz i jako czło
wiek. Wywarł znaczny wpływ 
na literaturę światową, zwła
szcza na literaturę amerykań
ską. Uważany przez niektó
rych krytyków za najbardziej 
obscenicznego pisarza w lite
raturze, pięciokrotnie żonaty, 
mający za sobą liczne roman
se i legendę współczesnego 

donżuana, Miller powiada: 
„Bardzo się cieszę, jeśli ja 

kaś kobieta chce mnie odwie
dzić i uczyni to. Ale po co to 

cale gadanie, o tym jakobym 

mógł mieć tyle kobiet ile ty l
ko zechcę?! Chcę panu coś 
powiedzieć! Nie jestem prze
ciwny przespaniu się z kobie

tą. Ale o wiele bardziej pra
gnę, aby się nawzajem z ko

bietą dobrze rozumieć, A je

żeli końezy się to pójściem do 

łóżka to dobrze, jeżeli zaś nie, 

to drugie dobrze”.

Dlaczego tyle pisał o spra
wach seksualnych? „...ponie
waż to odegrało tak wielką 
rolę w moim życiu — odpo

wiada Henry Miller i dodaje 
w nawiasie: „Szczerze po

wiem... Pisałem niewiele o 
moich prawdziwych m iło

ściach. O k ilku nawet nic 

wspomniałem w moich książ
kach”. Według Millera to D. 
H. Lawrence (angielski pi
sarz zmarły w r. 1930, autor 
słynnej książki pt. „Kocha

nek Lady Chatterley", która 
niemal do ostatnich lat ucho
dziła w Anglii za dzieło skan
daliczne, jeśli nie pornografi
czne) przypisywał sprawom 
seksualnym wielką wartość, 

on zaś Miller nie nadaje 

szczególnej wagi temu tema
towi. „Traktowałem seks jak 
coś naturalnego. Jak narodzi

ny lub śmierć”.

Henry Miller nowelista i 

powieściopisarz kończy w 
grudniu tego roku 81 lat. U- 

rodził się w Nowym Jorku i 
tam się kształcił. Próbował 

następnie różnych zawodów, 

m. in. prowadzenia nielegalne
go wyszynku w czasach pro

hibicji. Pierwszą książkę za
wierającą elementy autobio

graficzne wydanie pt. „Obcię
te skrzydła” w roku 1922. 
Cenzura obyczajowa nie poz

wala jn u  na dalsze drukowa
nie książek. Wobec tego M il

ler wyjeżdża do Paryża l 
tu we Francji ukaże się 
większa część jego utworów.

W  Paryżu przebywa do 1940 

roku. Wraca do Stanów Zjed
noczonych i osiedla się w Ka- 
liforni w miejscowości Big 
Sur. „...to jest jedyna miejsco
wość w Ameryce, gdzie czuję 

się u siebie w domu”. Przed

tem lub ił Brooklyn. Lata spę
dzone w Paryżu nie pozosta

ją bez wpływu na twórczość 

Millera. Jego dzieła zdradza
ją znaczny wpływ m. in. 

francuskiego surrealizmu za
równo w jego malarstwie, bo 

i malarstwo uprawia, jak i w 

pisarstwie. Obrazy Millera nie 
posiadają jednak tego znacze
nia artystycznego, nie są tak 
świeże i oryginalne jak jego 

proza.
Do najlepszych dziel zalicza

na jest przede wszystkim try
logia: „Zwrotnik raka”, (1934), 
„Czarna wiosna” (1936), 

„Zwrotnik” Koziorożca” (1939). 

Ponadto napisał do tej pory 
jeszcze mnóstwo różnych ksią
żek jak: „Oko kosmologi
czne”, „Świat seksu”, „M ą
drość serca”, trylogię wyda
waną w latach 1949 do 1960 
pt. „Różane ukrzyżowanie”, 

której poszczególne tomy ma
ją tytuły: „Sexus”, „PIexus”, 

„Nexus”. Próbował też sił w 

dramacie pisząc utwór na sce
nę „Do szaleństwa kocham 

Harry’ego. W pierwszych la
tach po drugiej wojnie świa
towej Henry Miller patrono

wał pisarzom tzw. beat gene- 

ration. Bitnicy byli przedsta
wicielami młodzieżowego ru 
chu w Ameryce, a wyrażali 
bunt przeciw burżuazyjnym 

zasadom, ideałom i burżuazyj- 
nemu stylowi życia,

„Moje życie i mój świat” —
to wyznania Henry Millera, 

który zbliżając się do osiem

dziesiątki postanowił podzielić 
się z czytelnikami swymi wra

żeniami z tej ciekawej epopei 

jaką było jego życie i jego 
pisarstwo. Bradley Smith, a- 
merykańskl fotograf namówił 

Millera do opowieści autobio
graficznej. Początkowo pisarz 
nie chciał się zgodzić. Twier

dził, że opisał swe życie w 
wielu książkach I to w takim 
stopniu jak żaden z pisarzy. 
Z czasem jednak odmienił 

zdanie. Doszedł bowiem do 

wniosku, że czyjeś życie od
wzorowane w literaturze ró
żni się od bezpośredniej opo

wieści o tym życiu. Tak więc 
półtora roku temu Miller na

grał swe wyznania na taśmę 

magnetofonową. Jest to ro
dzaj gawędy, monologu skie

rowanego do Bradley Smitha, 
choć fotograf nie zadaje żad

nych pytań i nie odzywa się. 

Powstała ż tego nagrania 
książka licząca ponad 200 
stron, zaopatrzona w 233 ilu 

stracje w tym 41 kolorowe o- 

raz zawierająca 35 fascimile 
dokumentów. Przetłumaczona 

na język niemiecki omawiana 
jest obecnie przez prasę za- 
chodnioniemiecką, m. in. przez 
hamburski „Die Zeit”.

Miller w swych wyznaniach 
zachowuje lub przynajmniej 

stara się zachować kompletną 
szczerość. „Oczywiście czasem 
bujam ” — powiada w pew

nym momencie z rozbrajającą 

szczerością. Czasem opis prze

żyć daleki jest od chronologi
cznej ścisłości, czasem myli 

się w ważnych sprawach swe

go życia. Mówi np. o śmierci 

swej trzeciej żony, Ewy, gdy 
w istocie była jego czwartą, 

M iller obecnie żonaty od 1967 
roku z uroczą Japonką, śpie
waczką i pianistką z zawodu, 

chętnie wspomina swe cztery 

poprzednie żony. Najsilniejszy 
i niezapomniany wpływ miała 

na niego druga żona June 
Edith Smith. „Bez niej praw

dopodobnie nie zostałbym pi

sarzem” — wyznaje Miller i 
choć wycierpiał przez nią 

wiele, ma dla niej szacunek. 

Opisał ją pod imieniem Mara 
w„Zwrotniku Koziorożca” a 

w zakończeniu książki złożył 
jej prawdziwy hołd. Była 
piękna, pełna temperamentu I 

bardzo ekscentryczna. Trzecią 
żoną była Polka, Janina Mar
ta Łepska (Łebska?). Urodziła 

mu dwoje dzieci.
W  swych wyznaniach M il

ler zdradza tajemnicę, jakie 

kobietdy podobają mu się. 
„Lubię silne kobiety. Jako typ 
jestem pasywny, w pewien 

sposób slaby. Wcaie nie jestem 

supermężczyzną 1 zawsze po
ciągają mnie kobiety mocne, z 

charakterem. Poza tym zau
ważyłem, że przywiązuję się 

do kobiet, które są przebie

głe, kłamią, prowadzą swe 
drobne intryżki, peszą mnie, 

nic dają m i wytchnienia”.

Dość ciekawe i chyba szcze
re wyznania pisarza, który w 

oczach wielu uchodzi za mo
del współczesnego donżuana.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

11



MANIA
STULECIA

Ceniony publicysta m u 

zyczny p. L udw ik  Erhardt 

baw i! przed k ilkom a laty  na 

zupełnie u nas nieznanym  

festiw alu w  angielskim  

mieście Cheltenham . Byl 

tam  św iadkiem  —  ja k  to 

potem opisał —  osobliwego 

koncertu, na który złożyło 

się 12  utw orów  nap i

sanych przez ty lu ż kom 

pozytorów d la  uczczenia 

85-lecia żyjącego jeszcze 

•wówczas Igora Strawińskiego. 

Ledwo trzy z nich krytyk 

zaakceptował, resztę pom i

n ą ł kurtuazy jnym  m ilcze

niem , czyniąc ty lko jeden 

wyjątek, aby wspomnieć o 

utworze niejakiego p. Johna 

Tavenera. Była to kompo

zycja p.t. „Dzwony uroczyste 

na palącego pianistę i tort 

urodzinowy11, zalecająca się 

nie tyle w aloram i muzycz

nym i, ile  szczególnymi wy

m agan iam i, staw ianym i w y

konawcy. Kompozytor kazał 

m u  (to jest sobie, jako  że 

sam zaprezentował swoje 

dzieło) wchodzić na estradę 

z urodzinowym  tortem z 85 

zapalonym i świeczkami, po

stawić go na fortepianie, 

w y jąć i zapalić papierosa i 

,tak dalej.

N ie nęka m nie pragnienie 
zapoznania się z dziełem 
p. J. Tavenera, ale zw róci
łem na nie uwagę przy lek

turze zbioru (świetnych!) 
felietonów L. Erhardta d la
tego, że m im o iż  go nie

znam , wydaje m i się, że jest 
ono symptomatycznym w 

naszych czasach objawem  
choroby, którą m ożna by 

określić jako  m anię bezu
stannego fetowania coraz to 
nowych jakichś tam  „leci", 
która tylko patrzeć, jak  
przybierze rozm iary istnej 

m an ii naszego stulecia. Nie 
wiem , czy na świecie, ale z 

całą pewnością u nas, jeśli 

potok kolejnych „leci11 bę
dzie i w  przyszłości tak 
w artki, jak  dotychczas.

Zwolennicy obchodzenia 
tych rozlicznych „leci" po
w iadają, że organizujem y je 
w  im ię żywej więzi z tradycją, 

bez której nie jest do po
myślenia kształtowanie rze
czywistości współczesnego 

człowieka. Intencje to chwa
lebne i któż by się im  
sprzeciw iał? N ie myślę tego 
czynić; zbyt wiele zapisałem 
ju ż  stron po to, aby dać od
prawę po jaw ia jącym  się tu i 

ówdzie tendencjom  ahisto- 
rycznym, zbyt często upom i

nałem  się o znaczenie pa
mięci o przeszłości d la tw o
rzenia perspektyw nowego 
ju tra , bym  tym  intencjom  

zaprzeczył. A le panowie, ży

cie społeczne, to nie zrzesze
nie religijne, gdzie mogą 
ważyć przede wszystkim 
dobre intencje! W  n im  liczą 

się przede wszystkim  rezul
taty! A  z tym i bywa —  
trudno zaprzeczyć —  bardzo, 
bardzo różnie.

Możliwe, że w  n ied ługim  
czasie zrodzi się u nas nowy 

zawód rocznicysty lub  obda

rzonego innym  m ianem  spe

cjalisty od „leci11, jeżeli jesz

cze do tej pory nie powstał. 
Czy go ju ż  nie ma, można 
się poważnie zastanawiać. 
Okazuje się bowiem, że z 
rocznic m ożna u nas cał
kiem  dobrze żyć, trzeba ty l
ko w iedzieć co, gdzie i k ie
dy przypada. Każda większa 
rocznica m obilizu je  wcale 
pokaźną grupę ludzi, którzy 
biorą za pióro i czynią za
dość „społecznemu zam ó
w ien iu11, to jest zapotrzebo
w an iu  naszych tzw. środ
ków  masowego przekazu 

inaczej publikatory na od- 
fajkow anie kolejnego „le- 
cia“. I forsa leci, im  więcej 

tych „leci11 —  niezależnie od 
tego, co jest Warte to, za co 
leci. Ci sami faceci, którzy 
przed laty pisywali, w  dobie 
koniunktury , p iram idalne  

bzdury o wszesnym średnio
wieczu, by później przedstawić 
się na m iędzywojenne dw u

dziestolecie, teraz dostarcza
ją  ju ż  do redakcji kolejny 
serwis, tym  razem przypra
wiony pod Kopernika. K aż

dy, kto wie coś o w ie lk im  
astronomie, kto przeczytał 
choć jedną pow ażną pracę 
poświęconą jego dzie łu lub 
osobie w idzi, bo nie można 

tego nie zauważyć, że w ar
tość tych płodów  maszyny 
do pisania, bo z rzadka 
mózgu, jest więcej n iż  zn i
koma. A kurat taka sama, 
ja k  była przed laty, przy in 
nej okazji. Jak i jest tego 
społeczny skutek? A ż dziw 
ne, że się nad tym  nie za
stanaw iam y.

Nauka historyczna,' która 
jest najbardziej powołana 
do in form ow ania społeczeń
stwa o interesujących je 
problemach przeszłości, nie 

zawsze w ładna jest to speł
niać. „Lecia11, nie tylko te 
bagatelne, ale często i w aż

kie, spadają na nas nagle, i 
w ątpię aby poważny badacz 
nastaw iał swój naukowy 
warsztat na ich tropienie. 

N ie rocznice i obchody ste
ru ją  rozwojem  nauki. Rocz
nica może skłonić badacza 
do uprzystępnienia w yników  
swoich studiów , ba, nawet 

może wydatnie w płynąć na 
ich przyśpieszenie, czego 
przykładem znaczne w  
ostatnich latach ożywienie 
badań kopernikańskich, ale 
nie dostarcza sensacji na za
wołanie. Ta zaś bardziej n iż  
rzeczowa, spokojna in form a
cja, m a pierwszeństwo w  

tzw . środkach przekazu i 
trudno się temu dziw ić. 
Dlatego też zawsze jest dro

ga otwarta d la fabrykantów  
sensacji, a skoro tak jest, to 
ich ju ż  pewnie nigdy nie 

zabraknie. A  co dopiero, 
kiedy trzeba (?) czcić jakieś 
„lecie11 zgoła bagatelne, nad 
którym  żaden uczony nigdy 

się poważnie nie zastana
w iał, bo i po co?

Nie, drodzy państwo, nie 
jestem za zlikw idow aniem  

obchodzenia rocznic. A le nie 
potrafię napaw ać się tym, 

jak  je obchodzimy. Nie po
trafię czytać ze spokojem 
bzdur, które pub liku je  się 
na ich konto. Zgroza ogarnia 

mnie, kiedy przeglądam  to,

co ju ż  dziś pisze się o K o 2 
perniku, chociaż z zaintere
sowaniem śledzę sporadycz
nie kom unikow ane na ła 
mach prasy w ynik i badań, 
prowadzonych czy to w  
ośrodku to ruńsk im  pod k ie
runk iem  M ariana B iskupa, 
czy w  warszawskiej pracow 
n i kopernikańskiej, którą 
kieruje Paw eł Czartoryski. 

Ogarnia m nie lęk, gdy myś

lę, że ju ż  za k ilka  miesięcy 
będę jad ł w  restauracji zra
zy a la Kopernik, pop ija jąc  
je „Kopernikańsk im 11 p iwem , 
po czym zapalę papierosa 
„Kopernik 11 i zaciągnę się 

wonnym  dym em  czegoś, co 
będzie m i bardzo przypom i

nało „Sporty11, tylko będzie 

droższe...

Nie jestem przeciwko 

rocznicom, ale jestem za 
um iarem  i rozsądkiem, k tó 
ry nie pow inien nas opusz
czać nawet w  uroczystą 
rocznicę. Jestem przeciw 
powodzi okazjonalnej cha

ły, która nawet na jgodnie j
sze pam ięci „lecie11 skutecz

nie obrzydza. I myślę, że tę 
sprawę w inn i wreszcie sobie 
uśw iadom ić nasi specjaliści 
od propagandy, którym  z 

chęcią służę licznym i, dra
stycznymi przykładam i, po
tw ierdzającym i starą praw 
dę, że zła propaganda nie

uchronnie staje się koątr- 
propagandą. N ie w idąę też 
powodu, aby za tę z łą pro

pagandę słono płacić.

LEKTOR
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zmiana?
Od la t fascynuje m nie ży

wiołowość i jakaś harcerska 
beztroska zm ian szyldów. 
Proszę nie szukać w  tym  
zdaniu żadnych aluzji. Cho
dzi o norm alne szyldy, ta
kie z blachy, przyb ijane na 
ścianach.

N iedawno dowiedziałem 
się z „K u ltu ry” , że znów 
ktoś w padł na genialny po
mysł i zm ienił szyld Szkole 
G łów nej Gospodarstwa
Wiejskiego. Teraz to się na
zywa Akadem ia Rolnicza. 
Prof. dr Zygm unt Soczek

pisze w  „Ku lturze” , że 
S G G W  powstała w  1906 ro
ku, że uczelnia ta — jej na
zwa —  nierozerwalnie w ią 
że się z roln ictwem  polskim  
i nauką polską. Zm iana  
szyldu w  im ię zupełnie nie
jasnych racji budzi sprze
ciw i zdziw ienie wcale nie 
z pozycji sentymentalnych, 
choć zamazywanie 62-letnich 
tradycji nazwy S G G W  też 
jest sprawą nieblahą.

Pisze prof. Z. Soczek: 
„Efekt zm iany nazwy uczel

ni to nie ty lko m niej lub

więcej słuszne żale je j ab 
solwentów, ale i duże za
mieszanie w  świecie nau 
k i (...). Nawet każda zm ia
na nazwy jakiegoś periody

ku  naukowego w yw ołu je  du
żo kłopotów, a cóż dopiero 
zm iana nazwy całego ośrod
ka naukowego. Ileż to cza
su upłynie, zan im  zapom ni
m y o S G G W  i przyzWy- 

a mm/. unm^czalmy się do. Akadem ii 
1 Rolhiczej i ile ęzasU potrzc- 

' ,  bbwfać będzie na to zagrani
ca?*’.

♦''«<o*pfel lfcfto Jfefiri&R zagrani

cę —  u nich też się takie 

zm iany zdarzają. O l, na 
przykład  stary przylądek 
Cap Canaveral przem iano
w ali na Przylądek Kenne
dyego. A le trzeba przyznać, 
że uniwersytetu Harvard  
na „ im ienia Kennedy’ego” 
nie przem ianow ali, choć 
prezydent tam  studiował.

A  u nas istny kalejdos
kop. Są w  Łodzi dw ie ulice
o sędziwych nazwach — 
Przejazd i Nawrot. Były to 
drogi, k tórym i jeżdżono po 
drzewo z lasu miejskiego. 

Przejazdem —  do lasu, N a
w rotem  —  do m iasta. N a

wrot nazwano Jelińskiego

(nie w iem  kto to), Przejazd

—  nazwano Tuw ima. Żeby 
było śmieszniej, T uw im  nie 
m ieszkał wcale na tej ulicy, 
ty lko na świętego Andrzeja 
(obecnie Andrzeja Struga). 
A  do szkoły chodził na S ien

kiewicza. Z  Jelińskiego po 
jak im ś czasie zrezygnowano 
(nie pam iętam , w którym  
roku, bo to by wiele w y ja 
śniło) —  w  efekcie więc jest 
N aw rot bez Przejazdu.

Jest to przylcład zm ian 
bez sensu i wyobraźni. By
wały jednak ' i zm iany 

świadczące o refleksie u- 

rzędn ików  magistrackich. 
O to była przed w o jną w  Ło 
dzi ulica Zyndrama-Kościal- 
kowskiego, działacza BBW R, 
prem iera i jednego z sze
fów  „dw ó jk i”. Trudno go by
ło trzym ać po wojn ie  na 
szyldzie, więc zn ikną ł Koś- 
ciałkowski, a pozostał Zyn- 
dram. M iecznik krakowski 
z X V  w ieku, bohater spod 
G runw aldu , od którego 
przedwojenny „dw ójkarz” 
w zią ł sobie legionowy pseu
donim . W  ten sposób wym o
wa polityczna jest syta i 
tradycja cała.

Dość jednak o tym , choć

ulice łódzkie są moira 
szczególnym „kon ik iem ”. 
Nic zresztą dziwnego, sko
ro m iędzy Chłodną a W o j

ska Polskiego jest w  Łodzi 
u lica W idok. K rótka  na pa- 
ręnaście num erów , ale zaw 
sze...

Zm iany  szyldów są nieraz 
konieczne, ale najbardziej 
baw ią zm iany nie jako a’re- 

bours. fiy ł'k ie 'dyś 1 CeritflKUfcf. 
Urząd W ydaw nictw , koor
dynujący działalność firm  
wydawniczych. Z likw idow a
no CU W  jako  prze jaw  prze

rostu biurokratycznego. N ie
dawno powstał... Centralny 
Zarząd  W ydawnictw . W y
starczy w  starym szyldzie 

przemalować środkowy w y
raz.

Takie potoki zm ian są na 
szą specjalnością. W  dziedzi

nie czasopiśmiennictwa spo
łeczno-kulturalnego rzecz 
jest tak zagmatwana, że 
profesorowie pyta ją o n ią 
studentów polonistyki, gdy 
chcą zupełnie zgnębić deli
kwenta. D yk tu ję  więc ścią
gę: „Odrodzenie” i „K u źn i
ca” —  z nich powstała „No
wa K u ltu ra ”. Dalej „Prze
g ląd K u ltu ra lny ”, który po

O PEWNEJ 
PERFIDNEJ 
METODZIE

Statystyka to jest zdum ie
w ająca dziedzina dzia ła lno

ści ludzkie j. M a swoich teo
retyków, specjalistów, ma 

także swoich męczenników , 
niewoln ików , kap łanów  1 
hobbystów. M am y notabene 

sympatię do hobbystów, do
póki nie u je żdża ją  swego 
konika w  godzinach pracy, 

za społeczne pieniądze, do
póki nie uda ją  przy tym 

działaczy niezm iernie zaafe
rowanych „sprawą publicz

n ą ”.

W ażniejsi są jednak fa

chowcy od statystyki oraz 
to, jak  realizowane i jak  wy

korzystywane są ich facho
we wytyczne, Zostawmy 

zresztą bardzo pryncypialne 
rozważania, chodzi nam  bo

w iem  tym razem o patolo
gię systemu obiegu in form a

cji. M ianow icie chodzi o ta
ką sprawę:

N ie jest m ożliw e zarzą
dzanie, jeśli organ zarządza
jący n ie  posiada odpow ied

nich in form acji w  odpo

w iedn im  czasie o tym, co się 
dzieje na terenie objętym 
gestią tegoż organu. In for

macje docierają do wszyst
kich szczebli zarządzania w 

form ie sprawozdania, a  spra
wozdanie to statystyka. J a 
kież jednak m a ją  być te 
„odpow iednie” informacje, 

jak ie  są logiczne granice ob
fitości, szczegółowości, przy
datności sprawozdań? Joyce 
napisał o jednym  niecałym 

dn iu  grubachnego „Ulisse
sa”. Jedno zdanie m ożna na
pisać na m ilion  sposobów, 

m ożna znaleźć d la niego m i
liard  odniesień do b iliona 
innych zdarzeń , można na

wet to wszystko u jąć  w  
liczbowe wskaźniki. A le  co 
z tego będzie naprawdę 

przydatne, do należytej oce
ny zdarzenia i do wyciąg

nięcia konkretnych wnios
ków ? Spośród nieskończono
ści możliwych inform acji — 
które wybrać, o które za
pytać? Jednym  słowem, któ
re . cechy przedm iotu reje
strować, żeby to się komuś 
na coś przydało?

W idzieliście zapewne od
b ijane na w ielu towarach

—  bądź bezpośrednio na

przedmiocie, bądź też na 

przyczepionej do niego ety

kiecie —  długie szeregi cyfr. 
Są to zaszyfrowane cechy da
nego towaru. Cyfr tych jest 
bardzo dużo i fachowiec po
trafi z nich odczytać wszy
stko. Na przykład, że daną 

parę szelek wyprodukowano 
z taśmy stylonowej na pod
kładzie bawełnianym , że są 
to szelki męskie podw ójne w 
kolorze zielonym, luksuso
we. Z m ilionów  takich i po

dobnych in form acji uk łada 
się na  różnych szczeblach 
przeróżne zestawienia, z któ
rych wiadomo, kto wypro
dukował, ile par szelek dla 
panów, ile w  tym było lu k 
susowych, ile podwójnych, 
ile z taśmy stylonowej, ile 

sprzedano na eksport, ile do 
Warszawy, za ile, kiedy, kto 
ile zarobił, ile zużył stylonu, 
ile bawełny i tak dalej. Są 
to wszystko informacje, któ

re uznano za niezbędne dla 

celów zarządzania, a uznano 
wtedy, gdy ustalano ów  cy
frowy szyfr informacji.

A le  przecież nie w iadomo 
„wszystkiego”, w iadom ym  

może być ty lko to, co uzna
no za godne śledzenia, za

drodze w ch ło n ą ł' tygodnik 
„W ieś” i „Nowa K u ltu ra” —  

dały razem „K u ltu rę”...

Zm iany  polegają na łącze-' 
niu. Na przykład rzekę 

Raw kę połączono z w enty
lac ją  i powstał „Raw ent”  ̂
Co to takiego? D ługo jesz
cze będziemy m ie li z tym  
kłopot, bowiem chodzi tu 

,4)., skierniew icki „Chemostal”
—  nazwę starą, o tradycji 
ugruntowanej. „Raw ent’’ 
brzm i może bardziej eksport 
towo,-v. ale przecież stary 

„Chem ostal” funkc jonu je  w  

świadomości ludzi, nie ty lj  
ko w  książce telefonicznej; 
Tak jak  S G G W , jak  Przer
jazd  i N aw rotv.

j:o
Była kiedy# moęina p io

senka, którą śpiewał popu
larny  Chór Cżejarfda (to ta 
ka męska „Partitav<>iat p ięć
dziesiątych). P iękn i chłopcy 
śpiewali: „Skąd taka zm ia
na, skąd taka zm iana...”. 
W łaśnie skąd? Ano, jak  to 
m ów ią, z głowy —  czyli z 
niczego.

potrzebne. I  oto nasuwa się 
szansa d la wszystkich nie
udanych, czy też niezm ier

nie sprytnych „działaczy go
spodarczych” : staw iać na 
informacje, których n ik t nie 

posiada. Żądać określania 
towarów  czy w  ogóle pojęć 
cechami, których n ik t nie re
jestrował. Na przykład in 

stytucja hand low a oskarża 
producenta, że dostarcza m u 
za m ało szelek (żeby pozo
stać przy tym  f i k c y j 

n y  m  przykładzie), szytych 
b ia łą n ic ią  od prawej do le
wej. W edług sposobów szy
cia i według kolorów  nici 

n ik t nigdy tego towaru nie 
klasyfikował. Św ietnie! Na 
skargę handlowca musi za
reagować producent, dom a

ga się tego jednostka nad
rzędna. Reakcja nie może 
być byle jaka ; jeśli ktoś 

chce interweniować, to musi 
od razu wiedzieć: ile zam ó
w iono szelek szytych b ia łą 
n icią od prawej do lewej w  
roku ubiegłym , ile takich 
dostarczono, ile będzie w  
roku bieżącym, czy dostawy 
w ykazu ją trend rosnący, czy 

wskaźniki, proporcje, ten
dencje, p lany, zobow iązania

W IDOK

—  hej, rusza z góry law ina !

A rm ia  ludzi zaczyna ko
pać po archiwach w  stu 
m iejscach Polski. Niczego 
się nie dokopią. Centrala 
przynagla. „Działacz”, który 

w yw oła ł upiora, uśm iecha 
się pod wąsem. K to  inny 
musi się bronić, nie on. K a 

p ita lny  w ynalazek! Świetna, 
sprawdzona po w ielekroć 
metoda! Jeszcze się nie zda-! 
rzyło, żeby ktoś z centrali 
wygasił taką sprawę w  za

rodku, żeby po prostu 
zwrócił uwagę, że należy 

posługiwać się kryteriam i 
uznanym i, ustalonymi, istot

nym i, zam iast wznosić dym 
ne zasłony coraz inaczej pre
cyzowanych żądań, inaczej 
definiowanych pojęć, inaczej 
agregowanych rzeczy i cech. 
W  kom unikatach wojennych 
taka metoda nazyw ała się 
m anewr odwracający uw a

gę. Czy nie należałoby w łaś
nie poświęcić nieco uwagi 
stosowaniu takich m anew

rów w  życiu gospodarczym?
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